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    Oszalała z rozpaczy matka, syn, który ucieka od jej chorej miłości, i drugi, który tej miłości nigdy nie zaznał oraz ojciec ubek pragnący za wszelką cenę wymazać swoją przeszłość – wszyscy oni po drodze zapominają, że ciepło, dobro i miłość istnieją. Paraliżuje ich brak nadziei, chłód, wszechobecna zmarzlina. Najnowsza powieść Tomasza Białkowskiego to historia powolnego zamarzania, uśmiercania uczuć. W tym przejmującym zimnie, trudno się rozgrzać. Tym trudniej, im dłużej trwa wędrówka głównego bohatera. A nie jest to zwykła przechadzka. Prowadzi przez nieodległą historię naszego kraju, a także przez dramatyczną rodzinną tajemnicę, przez rozczarowanie i odkrywanie zaskakującego, bolesnego oblicza najbliższych. 


  





Bernadetcie

TOMASZ BIAŁKOWSKI



ZMARZLINA

Prószyński i S-ka

A ja każdego dnia z jednego świata do drugiego przechodziłem,

z jednego bytu - w inny, sam już nie wiedząc, który jest realny.

Ryszard Kapuściński

1.

W nocy padał mokry śnieg i rano mocno się namęczyłem z   wózkiem.   Był   to   dobry   amerykański   wózek   inwalidzki firmy Colours, który kupiłem kilka dni temu. Ślizgaliśmy się po   całej   szerokości   chodnika   i   nic   nie   pomagały   tylne szprychowane, pneumatyczne dwudziestoczterocalowe koła.

Wózek   zapadał   się   w   brei,   uciekał   do   krawężnika,   a   przy przystanku   na   Kołobrzeskiej   uderzył   w   plastikową   siatkę kobiety wybierającej z kosza pogniecione puszki. Bezdomna przerwała   poszukiwania,   popatrzyła   na   wózek   z autentycznym zainteresowaniem, by wreszcie wyseplenić: - Ty dlaniu.

Dalej było jeszcze gorzej, bo zbliżaliśmy się do dworca, a przez   to   ruch   był   coraz   większy.   Niezdarnie   wymijałem zaspanych ludzi idących na ranną zmianę do fabryki opon.

Spod brei wyłaził mokry piach z wodą i aluminiowe cacko stawało   w   błocie.   Na   pocieszenie,   wraz   ze   wschodzącym słońcem,   wracał   mróz.   Przy   hotelu   Kormoran   poprawiłem na   palcach   skórzane   rękawiczki,   które   przemokły   dzień wcześniej i teraz przymarzały do chromowanych ciągów. Ale to nie miało już znaczenia, bo po drugiej stronie ulicy był

dworzec autobusowy. Złodzieje z mafii taksówkowej nawet nie zwrócili na wózek uwagi, siedzieli w białym mercedesie, którego wnętrze całkowicie zaparowało od kawy i kwaśnych oddechów. Chyba grali w karty. Przetoczyłem pojazd wzdłuż kolumny   samochodów,   przy   budce   z   hamburgerami poczułem głód. Pierwszy raz od trzech dni zachciało mi się jeść.  Potem,  pomyślałem.  Wszystko   zrobisz  potem. Wózek ustawiłem   przy   drugim   z   filarów   podtrzymujących   wiatę przed   dworcem.  Spojrzałem   na  umieszczony   na  dachu   zegar, który co jakiś czas wskazywał temperaturę. Minus pięć, zapamiętałem.   Odchyliłem   w   wózku   podnóżki, wyregulowałem   ich   wysokość,   poprawiłem   podparcie   na podudzie.   A   potem   zdjąłem   z   dłoni   sztywne   rękawiczki   i położyłem   je   na   kolanach   matki.   Odszedłem   w   kierunku wiaduktu. Nie oglądałem się za siebie.

W delikatesach kupiłem pęto dobrej, suszonej kiełbasy i butelkę   bolsa.   Dziewczyna   zza   lady   odliczyła   pieniądze   i nakazała swojej koleżance ściszyć radio.

-  Ani to piosenka, ani melodia. Takie nie wiadomo co! -

rzuciła   z   niesmakiem   w   moją   stronę.   W   radiu   puszczali Roda Stewarta.

Wróciłem do mieszkania. Na podłodze rozłożyłem gazetę, do   kiełbasy   przyniosłem   z   kuchni   chleb,   a   do   wódki   słoik ogórków,   no   i   oczywiście   paczkę   niebieskich   elemów.

Odruchowo przejrzałem informacje z kraju. Piłem i jadłem, równocześnie   przeglądałem   poplamioną  gazetę.   Od   dwóch dni tematem głównym była zima, a wraz z nią korki i zaspy.

Pojawiły   się   pługi   drapiące   asfalt.   Na   Pomorzu   wiatr wtłoczył morską wodę do rzek, pozalewało drogi. Obliczono, że w wypadkach zginęło dwanaście osób, a blisko dwieście zostało rannych. W Gdańsku toczyła się rozprawa przeciwko wyrostkom,   którzy   zaszczuli   koleżankę   z   klasy,   załamana popełniła   samobójstwo.   Większość   uczestników   sondy   ob-stawiała uniewinnienie dręczycieli. Na ich korzyść przemawiały   niewinne   twarze.   Na   kolejnej   stronie   za-mieszczono   informację   o   broni   atomowej,   którą   kiedyś podarowali   nam   Rosjanie,   ale   gdzieś   przepadła.   Poszu-kiwano   też   oszustów   sprzedających   podrobione   dyplomy.

Dłużej   zatrzymałem   się   przy   repertuarze   kinowym.

Reklamowano „Życie na podsłuchu” niemieckiego reżysera młodego pokolenia. Film opowiadał historię kapitana tajnej niemieckiej   policji,   który   się   nawrócił.   To   mogłoby   być ciekawe,   chociaż   jest   nieprawdziwe,   pomyślałem.   Kiedy skończyłem   kiełbasę,   zadzwoniłem   do   faceta   od nieruchomości.   Powiedziałem,   żeby   przyszedł   wieczorem, kiedy wytrzeźwieję.

- To znaczy, że mama wyjechała? Tak jak pan mówił?

- Tak, właśnie ją odprowadziłem na dworzec - wyznałem szczerze. - Proszę przyjść, dopełnimy formalności.

Potem to do mnie zadzwonił telefon. Annie nie musiałem nic mówić.

- Jesteś pijany - powiedziała.

- Być może, ale to nie zmienia faktu, że ona już tego nie zobaczy.

- Powiedz, czy ty to zrobiłeś?

- Tak, właśnie oswajam się z tą myślą.

- Boże, to co teraz będzie?!

- Z tobą czy ze mną?

- Z nami!

-  Nas   już   dawno   nie   ma.   No   więc...   ciebie   zapewne przesłucha   policja,   ale   przyjmij   to   ze   spokojem,   masz przecież wprawę.

- Przestań! Błagam cię, przestań! Ja tego nie zrobiłam!

Odłożyłem słuchawkę.

Pomyślałem   o   matce,   która   wolno   zamarzała   przy siódmym stanowisku. Wieje wiatr, a powietrze jest mroźne.

Matka   oczy   ma  nieobecne,   martwe,   jak   zawsze.   Ponura,   z wykrzywioną,   jakby   zdziwioną,   prawą   stroną   twarzy, obserwuje ruch na placu. Jej mokre włosy obłażą szronem, a nos, uszy, dłonie i stopy lodowacieją, na policzkach  rosną pęcherze, sinoczerwone  plamy pokrywają całą twarz, krew w naczyniach krwionośnych stygnie. Widzą to przypadkowi pasażerowie.   Próbują   ją   rozgrzewać,   jakaś   paniusia wydobywa   z   torebki   krem   przeciwzmarszczkowy,   naciera matce twarz, co jest zaprzeczeniem postępowania w takich wypadkach,   jakiś   podchmielony   idiota   wlewa   w   jej   usta wódkę, robią wszystko, by ją dobić. Potem wciągają do hali dworcowej,   panienka   z   piekarni   biegnie   z   gorącą   herbatą.

Wszyscy   skutecznie   pracują   na   jej   koniec.   A   kiedy   ból ustępuje   i   skóra   na   twarzy   robi   się   blada,   jest   już   po wszystkim.   Serce   przestaje   pulsować.   Pojawia   się pogotowie,   by   stwierdzić   zgon   kobiety   o   nieznanej tożsamości,   w   przybliżeniu   sześćdziesięcioletniej, wnioskując   z   aparatu   umieszczonego   w   uchu   -   z uszkodzonym słuchem.

Telefon zadzwonił ponownie.

-  Za   pół   godziny   będę   pijany   -   wyjaśniłem   Annie najbardziej prawdopodobny przebieg wypadków. - Ktoś, kto nie   śpi   kilka   nocy,   a   jest   w   półśnie   całe   dwu-dziestojednoletnie   życie,   po   wypiciu   butelki   wódki,   nawet tak dobrej jak bols, idzie spać. Kiełbasa tylko rozleniwia. A ponieważ sprzedano wszystko, co tylko było w tym domu do spieniężenia, położę się na gazecie, która służy mi teraz za obrus lub, jak kto woli, informator kulturalny. Bo przecież dzisiaj   nie   pracuję...   No   to,   jak   już   się   wreszcie   wyśpię, przyjdzie tu ten cwany facet z nieruchomości i zabierze mi klucze. Tak to chyba będzie wyglądało. A potem...

- Proszę cię, przestań. Powiedz, co teraz będzie?!

-  A  potem  będą  szukać   zwyrodnialca,  który  w piątkowy styczniowy poranek przyciągnął na wózku inwa lidzkim  przed dworzec starszą panią i zostawił na mrozie.

Jej dane osobowe na razie nie są znane, ale to przecież tylko kwestia czasu, bo tych dwoje widziało wiele osób, jak sunęli przez   najdłuższą   ulicę   w   mieście.   Taki   marsz   trwa   dosyć długo. A już na pewno ich spacer  zarejestrowały  policyjne kamery rozmieszczone na każdym większym skrzyżowaniu -

zapaliłem   papierosa.   -   No   i   ukaże   się   w   jutrzejszej   prasie zdjęcie smutnej, zimnej, lodowatej, suchej i pomarszczonej staruchy, a pod fotografią będzie dopisek: „Osoby mogące pomóc   w   ustaleniu   tożsamości   denatki   są   proszone  o kontakt z komendą policji. Telefon...”.

-  Czy możesz przestać! - Anna krzyknęła w słuchawkę. -

Ja się boję, rozumiesz?! Co myśmy zrobili?

- No cóż - zaciągnąłem się ponownie - wszystko wskazuje na   to,   że   zabiłem   matkę.   Mogłem   ją   wypchnąć   z   okna, udusić   we   śnie,   zagazować   w   łazience.   Chociaż   nie,   gaz mógłby   wybuchnąć,   a   to   przecież   już   nie   jest   nasze mieszkanie.   Gaz   więc   odpada.   Mogłem   ją   zadźgać   nożem, utopić   w   wannie.   No   i   oczywiście   otruć...   Ale   ponieważ jestem   tchórzem,   ubrałem   ją   rankiem   w   cienką   bieliznę, którą   wcześniej   wychłodziłem   na   balkonie.   Na   plecy narzuciłem   palto   bez   podpinki.   Jak   się   domyślasz,   nie protestowała.   Wsadziłem   do   wózka   i   ciągnąłem   przez godzinę   po   Dworcowej.   By   było   jasne,   taki   wózek   źle   się prowadzi  po błocie i należą mi się słowa uznania. Jeszcze jestem spocony, może nawet się przeziębiłem... A potem ją tam zostawiłem. Oddałem jej również skórzane rękawiczki, jedyny prezent, jaki od niej w życiu dostałem.

- Ty oszalałeś.

- Już jakiś czas temu. Nie ja zresztą jeden. I nie powinno to   być   dla   ciebie   żadnym   odkryciem.   A   rękawiczek   może faktycznie   żal.   To   były   całkiem   dobre   rękawice,   prawie niezniszczone, chociaż nosiłem je, jak wiesz, często.

Odłożyłem   słuchawkę,   wyciszyłem   też   całkowicie   ko-mórkę,   żeby   mi   nie   przeszkadzała.   Potem   zgasiłem   papierosa.   Ostatnio   dużo   paliłem   i   można   powiedzieć,   że miałem z tym problem. Dręczyły mnie wyrzuty sumienia, że wtłaczam   w   płuca   te   wszystkie   substancje   toksyczne   z amoniakiem,   formaldehydem   i   izotopami   pierwiastków promieniotwórczych.   Mieszam   to   z   rakotwórczym chlorkiem   winylu,   nitrozaminami   i   cholera   wie   czym   tam jeszcze.   Na   szczęście   mieszkanie   od   jakiegoś   czasu   stało puste i dym miał gdzie się rozłazić. A potem pomyślałem, że jak   na   świeżego   matkobójcę   zachowuję   się   nad   wyraz racjonalnie.   Telefon   zaczął   dzwonić,   więc   wyrwałem przewód   z   gniazdka.   Bo   co   ja   miałem   jeszcze   do powiedzenia  w  tej   chwili   Annie?  Ogarniała   mnie   senność, podczołgałem   się   do   letniego   grzejnika,   zwinąłem   w embrion,   zasnąłem.   Śniło   mi   się,  że   siedzę   na  podłodze   z Humphreyem Bogartem i pijemy razem bolsa. Ja co chwilę częstuję go elemem, a on niezmiennie odmawia i, wskazując na dziurę w szyi, mówi:

- To mnie, chłopie, zabiło. To kurewstwo. Na raka krtani.

No i przełyku. Czy ty wiesz, że teraz, kiedy palisz, wywalasz na mnie i te ściany cztery tysiące substancji chemicznych?

Przez tę oto dziurę w szyi przepływa lotna smoła. - A potem stary   aktor   rzuca   się   na   mnie,   wyrywa   papierosa   z   ust   i kończy go żarłocznie. - Podobno skłonność do nałogów jest zapisana   w   konkretnym   fragmencie   kory   mózgowej,   dasz wiarę? - sztacha się łapczywie, gasi kiepa i sięga po nowego papierosa.   -   Nie   pal,   chłopcze.   Nie   pal   fajek,   bo   szkoda zdrowia.

Obudził   mnie   dzwonek   do   drzwi.   Przez   judasza dostrzegłem chudego gościa w źle uszytym płaszczu. Facet przebierał   ubłoconymi   trzewikami,   co   znaczyło,   że   znowu wróciła odwilż. Mogło to też znaczyć, że stał pod drzwiami na tyle długo, że śnieg na jego nogawkach się rozpuścił. W

łapach ściskał brązową aktówkę.

Otworzyłem   mu   drzwi,   a   sam   ruszyłem   do   pokoju   i zmieniłem   światło   na   delikatniejsze.   Piekły   mnie   oczy   i gardło.   Niestety,   półmrok   pomagał   tylko   na   ból   oczu.

Słyszałem, jak tamten zamyka drzwi, opukuje je dyskretnie, bada trwałość.

- Już pan chyba to robił, prawda? - zapytałem szczura w płaszczu i wziąłem się za wypalanie dziury w krtani. - Niech pan wejdzie dalej, proszę. To przecież pańskie mieszkanie.

- No, niezupełnie moje - uśmiechnął się jak przy badaniu trwałości   futryny,   a   ja   dostrzegłem,   że   brakuje   mu   lewej górnej szóstki. - To mieszkanie chce kupić pewien lekarz.

- Dentysta?

- Dlaczego dentysta?

- Nie wiem, tak mi przyszło do głowy.

-  Przyjdziemy   tu   z   tym   panem   jutro,  już   dzwoniłem   do niego.  Pan   raczył   powiedzieć,   że   już  dzisiaj   odda  klucze...

Chociaż   umawialiśmy   się   do   końca   miesiąca.   Dzisiaj dopiero dwudziesty szósty... Cieszę się tym bardziej.

- Tak, może je pan zabrać.

-  Czyli,   rozumiem,   pańska   mama   dostała   wreszcie   tę wizę... Co za szczęście! Ja chciałem to panu powiedzieć już podczas   pierwszego   spotkania,   tu   by   nie   miała   szans.   Tu nikt by jej nie pomógł.

- Ale, jak pan widzi, znaleźli się dobrzy ludzie. Prawda? I teraz może się pan cieszyć razem ze mną. No, śmiało. Niech się   pan   cieszy!   -   objąłem   go   za   chude   ramię,   które   było jeszcze   bardziej   wysuszone,   niż   myślałem.   -   Cieszmy   się razem! Moja matka wyjechała, pan zrobił dobry interes, a dentysta postawi w miejscu, gdzie leżą te kiepy, fotel. Może w ramach promocji załata panu ubytki! No, niech się pan cieszy! Kieliszeczek?

-  Co   pan   ciągle   z   tym   dentystą?   -   Wyswobodzi!   się   z uścisku, poprawił płaszcz. Z teczki wyciągnął umowę. Jego twarz   przybrała   urzędowy   wyraz.   -   Tu   i   tu   niech   mi   pan podpisze - podsunął mi taniego parkera.

-  Pieniądze będzie pan miał na koncie za kilka dni. Minus to, co wziął pan jako zaliczkę tydzień temu.

Ciągle był urzędowo uprzejmy, bo pióro zawiesiłem nad kartką.   Wreszcie   podpisałem,   gdzie   wskazał.   Papiery złożyłem w kostkę i schowałem do portfela. Dopiłem resztę wódki, ubrałem kurtkę. Wcześniej wcisnąłem mu w malutką dłoń pęk kluczy.

- To ginekolog - powiedział, chowając pióro.

-Kto?

-  Ginekolog. Facet, co maca babki. To ginekolog kupi to mieszkanie  -   uśmiechnął  się   szeroko,  a  ja  zauważyłem,   że brakuje mu więcej zębów. - A czasami im wycina macice, by nie   przychodziły   na   świat   takie   śmieci   jak   ty   -   cofnął   się kilka kroków, był przygotowany do ucieczki.

-  Pewnego dnia go zabrakło - powiedziałem spokojnie. -

Miotłę znajdzie pan w kuchni!

Mijając   go,   zarzuciłem   na   barki   niewygodny   plecak.

Wyszedłem z mieszkania, w którym bywałem codziennie, a nie mieszkałem nigdy.

Na   korytarzu   znowu   dostałem   ataku   suchego   kaszlu   i duszności.   Ostatnio   choroba   się   nasilała,   czułem   to wyraźnie.   Rano,   dla   uspokojenia   sumienia,   wziąłem   garść witamin. Jak zwykle: A, D, E, K. Źle się odżywiałem, to też mogło   być   przyczyną   nawrotu   choroby.   Częste   podróże pociągami,  wysiłek  fizyczny,  wszystko  razem sprawiało, że byłem   zupełnie   wykończony.   W   tej   wyliczance   świadomie pominąłem papierosy.

Już na dole wpadłem na sąsiadkę. Poprawiała elegancki kapelusz, który zakrywał połowę zżartej używkami twarzy.

-  Znowu   nie   wygrałam!   Da   pan   wiarę?   Znowu   nie wygrałam!

Milczałem.   Ciekawe,   jak   z   wiekiem   ludzie   zmieniają sposób   zwracania   się   do   innych.   Kiedyś   wołała   za   mną Dębszczak,   mówiła:   „Ten   Dębszczak   z   ósmego,   spod   sto dwadzieścia”. Stara dewotka i złodziejka z siódmego. Spod sto szesnaście.

-  Ale to dobrze, to bardzo dobrze. Bo jak wygram, to co wtedy? No, co ja wtedy zrobię?! Tylu fałszywych przyjaciół

się zleci! No, niech mi pan powie?!

Stałem nad nią o dwa stopnie wyżej i zamiast wyminąć kobietę   i   opuścić   klatkę   schodową,   zastanawiałem   się,   co biedna   stara   ma   zrobić   z   pieniędzmi,   które,   od   kiedy pamiętałem,   miała   wygrać   w   totalizatorze.   Wreszcie powiedziałem:

-  Pani   Mario,   trzeba   mocno   wierzyć.   Grać   i   wierzyć.

Dobry Bóg sprawi, że będzie pani grać i nigdy nie wygra. W

Panu Bogu nadzieja.

Wreszcie minąłem ją i wyszedłem na zewnątrz. Owionął

mnie

2.

chłód.

W   dzieciństwie   lubiłem   taką   pogodę.   Właściwie   to przesadzam,  mówiąc  o  całym  dzieciństwie.  Gdybym  chciał

być   precyzyjny   i   uczciwy,   to   powiedziałbym,   że   była   to raptem   jedna   zima.   A   ponieważ   mogę   być   już   tylko precyzyjny,   bo   uczciwość   dawno   zatraciłem,   wyznam,   że była   to   zima   roku   osiemdziesiątego   dziewiątego.   Miałem cztery lata i stałem w przedpokoju naszego mieszkania na Dworcowej, przede mną klęczała matka. Zapinała mi palto, owijała   szalikiem.   Przy   zakładaniu   butów   bardzo   się zdenerwowała, bo nijak nie dało się ich wcisnąć na stopy.

Zdejmowała   mi   zatem   grube   wełniane   skarpety   i   wciskała cieniutkie   elastyczne   podkolanówki.   Gdy   wszystko   było gotowe,   łącznie   z   rękawicami   i   czapką,   wychodziliśmy   na ulicę.

Było   tak   samo   zimno   jak   teraz.   Matka   nakazywała   mi trzymać się za poły futra i tak połączeni sunęliśmy śliskim chodnikiem w górę czarnej ulicy, którą tylko gdzieniegdzie rozjaśniały długie lampy. Przy skrzyżowaniu na Żołnierskiej skręcaliśmy   w  lewo.   Matka   zaczynała   mówić   o  Adamie.  O

moim bracie, który w nocy nasikał do nocnika, i mocz, jej zdaniem, jest podejrzanego koloru. Może warto pójść z tym do   lekarza.   I   że   głuptas   się   nie   przyznał,   wylał   siki   do muszli, ale nie spuścił wody i ona i tak wszystko wie. Martwi się o niego, bo to takie dziecko dobre, tyle że skryte...

Mówiła też jeszcze wiele innych rzeczy, aleja ich już nie słuchałem, bo skupiałem się na barwie jej głosu, którą tak lubiłem. Głos matki, kiedy mówiła z troską o Adamie, stawał

się   aksamitny.   Na   chwilę   wchodziliśmy   do   delikatesów naprzeciw   szpitala.   Zostawałem   przy   drzwiach   i obserwowałem jak matka kupuje pączki umoczone w lukrze, chowa   je   do   eleganckiej   torebki   i   żegna   się   ze sprzedawczynią,   która   z  szacunkiem   mówi:  Dziękuję,   pani doktor. A potem szliśmy dalej, tyle że już niewielki kawałek.

Matka   kończyła   jakąś   historię,   z   której   docierało  do  mnie tylko,   że   Adam   wyjedzie   z   nią   na  ferie   do   Szczawnicy,   bo słyszała,   jak   kaszle   rano,   i   coś   z   tym   trzeba   zrobić,   a   w takich   wypadkach   to   najlepsze   jest   świeże   górskie powietrze.   Przechodziliśmy   przez   metalową   furtkę   i stawaliśmy   przy   szkole.   W   kilku   oknach   migały   jakieś postacie.   Matka   wyciągała   z   torebki   termos,   ustawiała kubek   pod   światło   i   nalewała   gorącą   herbatę.   Teraz   z torebką   pod   pachą   szła   wzdłuż   budynku,   z   kubkiem   w dłoniach i termosem skręcała w lewo i   dochodziła   do   sali   gimnastycznej.   Zatrzymywała   się   pod okratowanymi   oknami   i   w   skupieniu   patrzyła   do   wnętrza.

Szukała wzrokiem mojego brata Adama, który miał trening koszykówki.   Wreszcie   matka   go   dostrzegała,   jej   dłonie drżały,   rozlewała   płyn   na   brudny   śnieg.   Zobacz,   zobacz, wołała.   Twój   brat!   Adasiek,   Adasiunio!   Dziecko   moje kochane! Teraz i ja przysuwałem głowę do szyby, czasem ją lizałem. Widziałem młodych mężczyzn  ganiających  z krzy-kiem za czerwoną piłką. Widziałem  mojego brata, który w maju miał zdawać maturę. To bardzo ważne, mówiła matka.

Ale równie ważne jest, by go do tej matury dopuszczono, bo Adam   ma   kłopoty   Matka   stukała   w   szybę,   machała   do Adama, posyłała mu całusy. Adaś, Adaś, cudo moje jedyne!

Jaki   zgrabny,   jaki   wysoki,   a   jakie   ma   ramiona.   I   taki zwinny! Znowu rozlewała herbatę.

Fajny   był   ten   mój   brat   i   lubiłem   z   matką   tu   do   niego przychodzić. Spacerowaliśmy tak w każdy wtorek i piątek. O

Boże! krzyczała matka, bo Adama ktoś potrącił i mój brat upadł. Krzyczała to O Boże! tak głośno, że jej głos przebijał

szkło   i   kraty,   rozlewał   się   po   sali.   Tyle   tylko   że   w ciemnościach   nie   było   nas   widać   i   Adam   nie   musiał   się wstydzić.   Bo   Adam   się   denerwował   i   udawał,   że   nas   nie widzi,   kiedy   spacerowaliśmy   pod   szkołą.   To   była   męska szkoła, techniczna. Taka, w której było mało dziewczyn. Bo Adam ma na dziewczyny jeszcze czas, mówiła matka. A tak całkiem szczerze, to wcale mu dziewczyny nie są potrzebne, bo Adam ma matkę. No i chyba miał mnie. Matka chowała głowę pod parapet, nie chciała być zauważona. Mój brat nie lubił,   kiedy   tak   przychodziliśmy.   No   więc   matka   ciężko dyszała   pod   parapetem,   a   ja   zaczynałem   krążyć   wzdłuż muru,   bo   te   cienkie   podkolanówki   nie   dawały   zbyt   wiele ciepła,   szybko   mokły.   Szedłem   w   stronę   warsztatów szkolnych. Tam było ciekawiej niż przy sali sportowej. Tam były   praktyki   zawodowe.   Chłopaki   stawiały   z   cegły   mur.

Mieli młotki, kielnie, taczkę z zaprawą murarską. Obok nich krążył instruktor, udzielał im wskazówek. Czasem krzyczał, kiedy   mur   był   krzywy.   Następnym   razem,   kiedy przychodziłem, mur był już otynkowany. A przy następnej wizycie chłopcy go malowali. Przy kolejnych odwiedzinach zaś   burzyli.   I   tak   na   okrągło.   Policzyłem,   że   już   trzy   razy rozwalali   młotkami   mur.   Praktykanci   mieli   też   radio   i rudego   kota,   który   łaził   między   cegłami,   ocierał   się   o   ich nogi. Wołali na niego Mruk. Śpiewali piosenki z radia i, dla żartu,   oblewali   kota   wodą   z   pędzla.   Ale   pewnego   dnia muzyki   już   nie   było,   bo   instruktor   zdenerwował   się   na chłopców.   Znalazł   kota   zatopionego   w   betonie.   Wykuł   go dłutem z taczki i czyścił wodą ze szlaucha. Kiedy już usunął

bryły   zaprawy,   zawinął   zwierzę   w   papierowy   worek   i wyszedł   z   warsztatu.   Wcześniej   zgasił   światło.   Chłopcy siedzieli   w   ciemności,   czasem   słyszałem   ich   nerwowy śmiech.

Znowu kłamię, nie jestem uczciwy, bo śmierć zwierzęcia zalanego zaprawą murarską przez młodych oprawców albo stanie   na   mrozie   pod   oknem   w   mokrych,   cienkich skarpetkach, to nie są rzeczy, które się powinno wspominać z  rozrzewnieniem.   Myślę,   że  chodzi   tu   o   coś   innego.   O  te chwile,   kiedy   matka,   w   roztargnieniu,   głaskała   mnie   po głowie   miękkimi   i   ciepłymi   dłońmi,   poprawiała   w przedpokoju czapkę. Stój prosto, mówiła i obejmowała mnie ramionami. Nigdy potem już tego nie robiła. Żadne pączki mi  już  tak   nie  smakowały,   jak   te  zamarznięte,  gryzione   w ciemnościach.   Nigdy   potem   już   nie   chodziliśmy   pod   salę gimnastyczną. Tamtej zimy mój brat Adam zniknął

3.

na chodniku

przed blokiem było pusto. Głos sąsiadki umilkł, poczułem ulgę.   Minąłem   śmietnik,   obok   którego   leżał   wybebeszony, roztrzaskany komputer. Nieco dalej stał zniszczony tapczan matki,   poplamiona   kołdra.   Na   tapczanie   stały   brązowe donice   z   przemarzniętymi   kwiatami.   Tapczan   był   pokryty czapą   śniegu   i   kromkami   chleba   dziobanymi   przez   stado szarych ptaków. To już trzy dni, pomyślałem. Trzy dni temu wyrzuciłem to wszystko na śmietnik. A zaraz potem poczu-

łem złość na służby komunalne, które dopuszczają do takich sytuacji. Nieroby, pomyślałem. Ostatni raz zadzwoniłem na komórkowy   Maksa,   a   kiedy   znowu   odezwała   się automatyczna   sekretarka,   ruszyłem   w   kierunku   jego piwnicy.   Byłem   mu   to   winien.   Można   też   powiedzieć,   że zagłuszałem wyrzuty sumienia. Powinienem był go odnaleźć zaraz   po   tym,   jak   odkryłem   prawdę.   Rozgrzeszałem   się zmęczeniem, brakiem  siły i snu. Ale Maks  też nie był bez winy,   po   co   wyłączył   telefon?   A   może   właśnie   dlatego   to zrobił? By go nie odnaleźli? Doszedłem do skrzyżowania z Żołnierską, minąłem szpital, ponure warsztaty, odruchowo spojrzałem   na   okna,   za   którymi   uwijało   się   kolejne   po-kolenie   budowlańców   sadystów.   Dalej   był   hotel   i   ulica prowadziła

4.

do śródmieścia

matka ciągnęła mnie, ale robiła to z taką złością i siłą, że nie czułem zimna tylko ból i zmęczenie. Nawet nie założyła mi skarpet. Skurwysyn, skurwysyn, syczała   pod   nosem,   a   przy   murze   aresztu   śledczego   już zupełnie   głośno   ciskała   przekleństwa.   Zdumieni   ludzie stawali w miejscu, patrzyli na elegancką brunetkę w futrze, w kozakach do kolan, która językiem rynsztoku wrzeszczała w kierunku uwieszonego jej rękawa malca. Ale ona tego nie widziała. Rozpalona, z odkrytą głową i obłędem w oczach, wrzeszczała: - Jeżeli ten skurwysyn czegoś nie zrobi, to już nigdy   ciebie   nie   zobaczy!   Ja   go   urządzę!   Wcześniej   nie mówiła   w   taki   sposób.   Nie   było   to   przyjemne,   z   drugiej jednak strony byłem ciekaw, kim jest człowiek, który nigdy mnie  nie  zobaczy.   Mogło   to   też   znaczyć,   że   przedstawiam dla niego jakąś szczególną wartość. Biegłem zatem z matką ulicami   ośnieżonego   miasta.   Biegłem   najszybciej,   jak potrafiłem.   A   przy   Teatrze   Jaracza   upadłem   na   twarz   i zgubiłem   czapkę.   Matka   chwyciła   mnie   za   włosy   i   po-ciągnęła dalej. Zatrzymaliśmy się dopiero na Partyzantów, przed ponurym okratowanym gmaszyskiem.

Milicjant   przy   drzwiach   zażądał   od   matki   dowodu osobistego, a ujrzawszy dokument, niezdarnie zasalutował.

Mijając   go,   czułem   na   sobie   ironiczne   spojrzenie.   Po schodach   popędziliśmy   na   piętro   i   długim   korytarzem dotarliśmy   do   drzwi,   przed   którymi   matka   poprawiła rozwichrzone   włosy.  Bez   pukania  wdarła   się  do  pokoju  za drzwiami,   a   po   chwili   wybiegła   na   korytarz   z   mężczyzną, którego   nie   znałem.   Milicjant   był   lekko   łysawy   i   otyły.

Przechodzący   obok   ludzie   salutowali   mu   z   energią,   której próżno   by   szukać   u   tego   przy   drzwiach.   Mijający   nas, ciekawsko gapili się na matkę. No i na mnie, bo przez ten brak   skarpetek   otarłem   pięty.   Zdjąłem   but   i   badałem okaleczone   miejsce   dłońmi.   Teraz   i   ważniak   spojrzał   na mnie, a wtedy matka nakazała mi stanąć za sobą.

-No i co teraz zrobisz, draniu? No co? - matka starała się być opanowana.

-  O   co   ci   chodzi?   -   milicjant   głos   miał   niski,   mocny.

Dopinał guziki.

- Ty dobrze wiesz, o co chodzi.

-  Czyżby   twój   synalek   miał   znowu   kłopoty?   Co   tym razem?

-  Taki   mój   jak   i   twój!   Jak   mogłeś,   bydlaku,   na   to pozwolić?!

- Niby na co? Znowu coś zwędził? A może, jak ostatnio...

Kogo tym razem pobił?

Matka   sięgnęła   do   torebki,   długo   w   niej   grzebała,   by wreszcie wyciągnąć małą zieloną książeczkę. Uniosła ją na wysokość twarzy i wysyczała:

- Co to jest?! Powiedz mi, co to, do cholery, jest!

Milicjant uśmiechnął się ironicznie.

- Czyżbyś dostała książeczkę wojskową? Wybierasz się? U

nas kobiet nie biorą, my nie Izrael.

- Ty draniu, dobrze wiesz, co to jest. Prosiłam cię, to była jedyna rzecz, o którą cię prosiłam w życiu.

-  Prosiłaś mnie o wiele rzeczy. Masz wybiórczą pamięć.

Domyślam   się,   że   był   w   WKU.   Jak   ten   czas   leci.   No popatrz...

- To jeszcze dziecko!

- Wybacz, ale mam na ten temat nieco inny pogląd.

Wyciągnął dłoń, a matka podała mu książeczkę.

-  No proszę, A jeden! Lepiej być nie może. Zdrowy  jak byk. Tylko pogratulować takiego syna. Pięknie!

Z matką działo się coś złego, cała drżała, zacisnęła palce na moich włosach, szarpnęła nimi. Jęknąłem. Ale mój pisk przy tym, co teraz zrobiła matka, był niczym. Puściła moje włosy,   wyrwała   facetowi   książeczkę,   ukryła   ją   w   kieszeni spodni i wrzasnęła na cały korytarz: -  Ty skurwysynu! Miałeś go przed tym chronić czy nie?

Obiecałeś? Adam to twój syn, kurwo. Łgarzu, kłamco!

-  Kobieto, to że stanął na komisji jeszcze nic nie znaczy.

Każdy   chłopak   musi   to   przejść.   Rozumiesz?   Zda   maturę, pójdzie   na   studia   i   najwyżej   przejdzie   przeszkolenie.   Od tego się nie umiera.

-  Obiecałeś...   -   jęknęła   matka   -   że   dostanie   całkowitą niezdolność... Obiecałeś mi to... A ja głupia uwierzyłam...

Ludzie przystawali, patrzyli z ciekawością w naszą stronę.

Widząc   ich,   milicjant   poprawił   mundur   i   zniknął   za drzwiami. W jego miejsce zaraz  pojawił się inny, wyższy  i młodszy.   Próbował   objąć   matkę,   uspokoić   jej   roztrzęsione ręce.   Wyrwała   mu   się   i   cofnęła   o   kilka   kroków.   Zaczęła grzebać w torebce, a po chwili na korytarz zaczęły lecieć po kolei:   Medal   Trzydziestolecia   Polski   Ludowej,   Odznaka Honorowa   Za   Zasługi   dla   Oświaty,   Srebrna   Odznaka   Za Zasługi   dla   Ochrony   Środowiska   i   Gospodarki   Wodnej.

Leciały   tak   przez   cały   korytarz   pracowite   lata   w socjalistycznej ojczyźnie, a ja, w jednym bucie, ruszyłem za nimi i zbierałem je do drugiego.

-  Macie,  macie, dranie! - darła  się matka,  puszczając w powietrze Zasłużonego Nauczyciela PRL. - Co wy myślicie, że   ja   te   gówniane   blaszki   zbieram,   bo   kocham   tę   waszą zasraną   czerwoną   rzeczywistość?!   A   macie,   zabierajcie   je sobie. Przez niego je zbieram, przez tego waszego zasranego majorka!   By   mi   ta   kurwa   dzieci   nie   odebrała!   Bo   nie odbierze. O, dlaczego nie odbierze! - zamachała legitymacją członka partii. - Jestem dobrą towarzyszką, dobrą matką i nawet tacy jak on mają za krótkie łapki. Wiem, jak dojść do Komitetu   na   Głowackiego.   Mieszkam   niedaleko!   A   macie, żryjcie!   -   teraz   rzuciła   moją   ulubioną   Złotą   Odznakę Harcerską,   poprawiła   tą   z   Przysposobienia   Sanitarnego PCK. Podbiegła do drzwi, za którymi ukrył się mężczyzna: -

Nigdy już go nie zobaczysz!

Nigdy!   -   a   w   moim   kierunku   wrzasnęła:   -   Zostaw   to żelastwo! Słyszysz, natychmiast! Chodź tutaj! Popatrz sobie przez   dziurkę   na   tatusia,   pierwszy   i   ostatni   raz!   Więcej okazji   nie   będzie!   -   Nad   głową   przeleciała   mi   odznaka   Za Pracę   Społeczną   z   doczepioną   do   niej   Za   Strzelanie Indywidualne.   -   Twój   tatuś   zawarł   umowę   i   jej   nie dotrzymał. Jest kłamcą i za to poniesie karę. - Plunęła na Odznakę   Nagrody   Państwowej   Drugiego   Stopnia   i   cisnęła nią   w   zbliżającego   się   milicjanta.   Ten   uchylił   się,   ale   już przed   nadlatującymi   kolejno:   odznakami   Nieprzetartego Szlaku i Zasłużonego dla Ochrony Przyrody, nie miał szans.

W Służbie Gdyni rozcięła mu łuk brwiowy.

I to już był koniec. Kiedy ja w pośpiechu wyzbiera-łem do   buta   wszystkie   matczyne   odznaczenia,   ją   obezwładnili dwaj   przybyli   na   pomoc   milicjanci,   a   w   jednym   z   nich rozpoznałem tego, który głupawo uśmiechał się do nas przy wejściu. Po kilku minutach znaleźliśmy się na ulicy. Matka poprawiła loki, ja przełożyłem odznaki z buta do jej torebki.

W takich  oto okolicznościach  matka przedstawiła  mi ojca.

Odkryłem   też   siłę   literatury.   Wiedziałem   już,   że   nie   tylko opasłe tomy, ale i małe książeczki mogą wzbudzać wielkie 5.

emocje.

Na   Dąbrowszczaków,   za   Centrum   Polsko-Francu-   skim, skręciłem   w   prawo.   Na   parterze   znajdowały   się   siedziby: jubilera, lombardu i sklepu z markową męską odzieżą. Ale to   od   frontu.   Wszedłem   na   podwórze,   które   wyznaczały garaże   kryte   papą   i   kilka   obdrapanych   kamienic komunalnych.   Niedawno   gazety   pisały  o  znalezionym   tam zamarzniętym bezdomnym. Biedak,

przeholował   z   piciem,   zasnął.   Od   jutra   gazety   będą   miały nowego   zamarzniętego.   Ruszyłem   do   drugiej   kamienicy   z rzędu   po   lewej,   zapaliłem   światło   na   klatce   schodowej   i wolno zszedłem w dół, do nieoświetlonej piwnicy. Korytarz był   wąski.   Ocierałem   się   o   cuchnące   pleśnią   ściany   i zaczepiałem o wystające z nich kłódki, zawiasy i gwoździe.

W   połowie   drogi   rozerżnąłem   dłoń.   Czułem   jak   buty zapadają   się   w   czymś   miękkim,   śliskim   i   kleistym.   Błoto śniegowe,   pomyślałem.   Tylko,   skąd   tyle   błota?   A   po   kilku krokach   brnąłem   w   całkowitych   ciemnościach,   bo   ktoś zamknął drzwi u góry i światło przestało docierać. Na końcu korytarza   były   drzwi   do   piwnicy   Maksa.   Obmacałem   je   w poszukiwaniu   klamki.   Zapukałem   kilka   razy,   wreszcie szarpnąłem za klamkę. Na górze ktoś uchylił drzwi  i snop światła ruszył w moim kierunku. Biegał po ścianach, z sufitu przenosił się wprost na mnie.

- A pan tu czego? - usłyszałem niski kobiecy głos.

Milczałem.

-  No   co,   głuchy   pan?   Kolejny   złodziej   weków?   -   głos   z nieprzyjemnego   stał   się   napastliwy.   -   A   może   żarówki   się wykręca?

- Szukam kolegi - powiedziałem i zachciało mi się śmiać, bo pomyślałem o reakcji, jaką normalnie powinno wzbudzić takie   wyznanie.   Facet   pod   ziemią,   w   brudnej,   ciemnej piwnicy szuka znajomego. Ale jej to widocznie nie zdziwiło, bo zapytała:

- A którego kolegi? Bo jak tego z końca korytarza, to się żeś pan spóźnił - i skierowała snop światła na drzwi, które jakaś   wprawna   ręka   okleiła   plastrami   z   urzędowymi pieczęciami. A potem kobieta oświetliła podłogę, po której walały  się kredowe karty, kiedyś białe, a teraz  pomięte, w błocie.   -   Niech   pan   lepiej   stąd   idzie,   oni   jeszcze   mogą   tu wrócić.

- A Maks...? - chciałem wiedzieć.

-Niech   pan   idzie,   jak   najszybciej...   Pana   kolega   w   porę wszystko wyniósł, w koc zawinął. Tylko te kartki zostały...

Kłódki nie było, to je dzieciaki rozwlekły po piwnicy. Niech pan idzie gdzieś
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daleko,

tak powiedziała matka, kiedy zapytałem  o Adama. Twój brat jest gdzieś daleko. Ciągle  gdzieś  łaził,  jeździł,  a teraz ulotnił się całkiem. Właściwie to trudno powiedzieć, kiedy tak   dokładnie   Adam   zniknął.   Często   nie   wracał   na   noc, wyjeżdżał   z   jakimiś   długowłosymi   kolesiami   na   całe   dnie.

Potem   pojawiał   się   nagle.   W   dłoniach   ściskał   torbę   z węgierskimi   płytami   Lokomotiv   GT,   Omegi.   Kolorowymi koszulkami   z   nadrukami   zachodnich   zespołów,   pudełkami kaset   magnetofonowych.   Wiedziałem   wtedy,   że   był   na handlu nad morzem. Kiedy indziej zwoził jakieś breloczki, kamizelki,   czapeczki,   dżinsy.   To   znaczyło,   że   był   w Warszawie.   Dlaczego   tam   jeździł?   Pamiętam,   że   niczego nam   nie   brakowało.   Mieszkanie   było   czyste,   duże, czteropokojowe.   Mieliśmy   piękne   stylowe   meble,   na ścianach   wisiały   obrazy   w   ciężkich   ramach.   Moim ulubionym meblem był potężny stół z wajchą od dołu, która służyła   do   regulacji   ustawień.   Pod   tym   stołem   kryłem   się przed ludźmi. Naciągałem  sprężynę  i waliłem  z hukiem w drewno, wzbudzałem  przerażenie. Ale goście bywali  u nas rzadko, by nie powiedzieć wcale... Tak więc Adam jeździł po dużych   miastach,   zwoził   fragmenty   tamtego   świata.   Czy lepsze? Gorsze? Nie wiem. Inne. Wtedy myślałem, że mój brat podróżuje, bo jest po prostu dorosły, i tyle. Kiedyś ja też,   tak   jak  on,  będę   wstawał   o  świcie,   zakładał   dżinsową kurtkę i z plecakiem znikał w drzwiach. I kiedy pod koniec zimy w tych drzwiach zamiast Adama stanęło dwóch smut-nych facetów w wojskowych mundurach, nagle odkryłem, że mojego   brata   w   domu   nie   ma   już   od   bardzo   dawna.

Odkryłem, że od wielu tygodni z jego pokoju nie dochodzą dźwięki   hałaśliwej   gitarowej   muzyki.   Nie   byliśmy   także   z matką w Szczawnicy, o której w kółko gadała pod oknami sali gimnastycznej. Nie wydarzyło się tysiąc innych rzeczy, które towarzyszyły mojemu bratu. Nie było kłótni z matką, trzaskania   drzwiami,   odłączania   telefonu,   płaczu,   po którym następowały dni ponurej ciszy.

Gdzieś   daleko   jest,   powiedziała   matka   tym   ludziom   w drzwiach.   Nie   wiem,   przysięgam!   Broniła   dostępu   do mieszkania   butem   wciśniętym   w   ościeżnicę,   nerwowo zaciskała   dłonie   na   klamce.   Ale   oni   naparli   na   drzwi   i wtargnęli   do   środka.   Bez   pytania   zajrzeli   do   każdego pomieszczenia,   na   dywanach   zostawili   grudy   topniejącego błota   ze   śniegiem,   w   powietrzu   smród   próchnicy.   Potem rozsiedli się w salonie, nawet nie zdejmując czapek. Rozpięli jedynie   grube,   w   zgniłym   kolorze   płaszcze,   pod   którymi błyszczały   równie   zgniłe   guziki   z   orzełkiem.   Wyglądali prawie   identycznie.   Dwa   wielkie,   nalane   kloce   o   sinych pyskach i ogromnych łapach, w których trzymali notesy.

- Kiedy syn kontaktował się z obywatelką ostatnio?

Matka stała blada w drzwiach, nigdy jej takiej nie widziałem. Była odwrotnością kobiety z korytarza komendy.

Tam   wściekła   i   stanowcza,   tu   słaba,   mała,   z   łamiącym   się głosem.

- Nie pamiętam. Miesiąc, może trzy tygodnie.

- Nie łżyj. Sąsiedzi widzieli go osiem tygodni temu - wrzasnął jeden z nich.

- To już tak długo? - matka zagryzła wargi.

- Gdzie jest syn? Pytamy po dobroci.

-  Panowie, przecież to jeszcze dziecko, on ma maturę w maju!

-  Czyżby?   -   drugi   z   bydlaków   zapalił   papierosa.   Matka pobiegła   do   kuchni   i   przyniosła   mu   talerzyk   na   lody.   W

naszym   domu   się   nie   paliło.   Była   to   święta   zasada.   Ale matka   nie   protestowała,   usłużnie   podała   porcelanowy krążek bydlakowi. Ten zaciągnął się dymem i wypuścił kłąb wprost   pod   stół,   w   moją   twarz.   Kolejny   wywalił   już   pod sufit.

- Słuchajcie, kobieto, dzieckiem to on był jakiś czas temu.

A maturę to powinien zdawać w tamtym roku, prawda? - i sam sobie odpowiedział - Prawda! A do szkoły nie chodzi i ze szkoły wywalony.

-  Nieprawda!   -   zapiszczała   matka.   -   Zawieszony!   To różnica!

-  Gówno   tam   zawieszony,   ja   pismo   ze   szkoły   mam.

Wyrzucony   I   cytatu   użyć   mogę.   Posłuchajmy:   „Dyrekcja Technikum   informuje,   że   uczeń   Adam   Dębski   z   dniem piętnastego   lutego   roku   osiemdziesiątego   dziewiątego zostaje wydalony z naszej szkoły. Powodem jest notoryczne opuszczanie   zajęć,   brak   dyscypliny,   krnąbrność, nieumiejętność pracy w grupie, a nade wszystko osiem ocen niedostatecznych w semestrze zimowym. Uczeń Dębski nie rokuje   nadziei   na   poprawę   wyników   nauczania,   jego gorszący   wpływ   na   innych   uczniów   jest   zagrożeniem   dla właściwego   funkcjonowania   naszej   placówki   oświatowej, podpisano...”.

- To co, zawieszony czy wydalony? - zapytał ten drugi.

-  Nie   wiem,   panowie,   ja   nie   wiem...   Wiem   tylko,   że zniknął,   wyjechał,   często   wyjeżdża...   Może   do   Gdańska pojechał... Często tam jeździ...

-  To wiem, czy nie wiem? Co? - ten od papierosa znowu dmuchnął   mi   w  twarz.   -  Gdzie   jest  synalek?   Adres.  Niech obywatelka poda adres! - wydarł się tak głośno, że puściłem sprężynę, która walnęła go w kolano.

-  O, kurwa!  Co on robi, ten dzieciak?!  Wyłaź  spod tego stołu, gnoju! - i wyciągnął mnie za włosy na środek pokoju.

Przerażona   matka   wyprowadziła   mnie   do   kuchni, zamknęła   drzwi,   gęsto   przy   tym   przepraszała   tego,   który dostał żelastwem.

- A was, obywatelko, pytam ostatni raz, gdzie macie syna?

Adres i telefon. To w jego interesie. Nie zgłosił się po odbiór powołania.   To   jest   dezercja.   Dwa   lata   paki.   Dobrze   wam radzę!

- O Boże! - słyszałem przez drzwi jęk matki. Potem ciężkie uderzenie   o   podłogę.   Wbiegłem   do   salonu   i   zobaczyłem matkę   leżącą   na   dywanie   z   rozciętą   głową.   Obok   leżał

rozbity   na   trzy   części,   zakrwawiony   talerzyk,   w   który żołnierz wbił kiepa,
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zgasił.

Maks wziął kolejnego papierosa, dłonie mu drżały. Obok dwóch   pijanych   facetów   wyprowadzało   z   sali   trzeciego.

Chudy,   rudy   gość   szarpał   się   i   wyrywał,   uczepił   klamki.

Pchnęli   go   ze   schodów   w   czerń   ulicy.   Wrócili   do   stolika zastawionego   kieliszkami   wódki   stojącymi   w   kałużach bezbarwnej   cieczy.   Widok   Mak-sa   ucieszył   mnie   bardzo, znaczyło to, że nawet w tak paskudnym czasie nie zmienił

swoich przyzwyczajeń, znaczyło to też, i to było ważniejsze, że jeszcze go nie dopadli.

Knajpa  znajdowała   się  na  Mrongowiusza.   Podzielono   ją na   dwie   części.   W   jednej   była   mordownia,   drugie   drzwi prowadziły do restauracji „U Yioli”. Maks siedział w mordowni, czasem zachodziłem po zajęciach w to miejsce.   Nie   ja   jeden   zresztą.   Wiele   szanowanych   żon równie   szanowanych   obywateli   miasta   zdziwiłoby   się bardzo, dowiedziawszy się, gdzie ich małżonkowie spędzają czas   wolny,   ale   i   często   godziny   tak   zwanego   czasu służbowego. Obok żuli siedzieli zgodnie znani dziennikarze, urzędnicy   z   pobliskiego   ratusza,   poeci   kilku   pokoleń, pewien   doktor   historii   zatrudniony   na   uniwersytecie.   Na setę   wpadał   wzięty   lekarz,   siadał   obok   Cygana   z rozbieganymi   oczami.   Pił,   płacił   i   robił   miejsce   oficerowi wojska. Wszyscy oni mogli siedzieć wygodnie w sali obok, ale,   nie   wiedzieć   czemu,   wybierali   smród   uryny,   kłęby dymu, hałas i ryzyko utraty portfela, a czasem spotkania z nożem. Stanąłem przy ladzie, zdjąłem plecak i zamówiłem dwie   pięćdziesiątki   wódki.   Tłusta   kobieta   o  zepsutej   cerze krytej złym makijażem podała mi kieliszek.

- Chciałem dwie pięćdziesiątki - powiedziałem.

- To jest setka, a takie rzeczy źle się kończą.

-  Nie   mam,   dzieciaku,   no   nie   mam.   Wytłukli   -   wy-tłumaczyła rzeczowo.

-  Rozumiem.  Niech   mi   pani  zatem   rozleje   to   do   dwóch kieliszków.

Uśmiechnęła się wyrozumiale.

- Dziecko, warto szkło brudzić?

- No tak... - w porę zrozumiałem niestosowność żądania.

Do   lady   podszedł   mały,   chudy   człowieczek   w   skórzanej brązowej  kurtce.   Przechylił   się  przez   ladę  i  coś  szeptał  do ucha   barmance.   Powierzał   jej   jakąś   tajemnicę,   nerwowo machając   rękami.   Po   chwili   odepchnęła   go   od   siebie   i wrzasnęła na całą salę, tak, że ludzie zwrócili wzrok w ich kierunku.

- A skąd ja ci wezmę te twoje zęby?! Ja ich nie widziałam!

Szukaj se człowieku, może pod stołem gdzie leżą?

Co   oni   wszyscy   dzisiaj   z   tymi   zębami,   pomyślałem   i dyskretnie   dałem   znak   Maksowi,   że   jeszcze   nie   czas,   że może jeszcze chwilę odczekamy. Ktoś mógł nas obserwować.

Pokiwał głową ze zrozumieniem i wrócił do gapienia się za okno.

Chudy od zębów zmieszał się, ale po chwili rzucił się na kolana   i,   sunąc   między   nogami   ludzi,   zniknął   pod   stołem przy drzwiach.

Obejrzałem   jego   plecy   z   wytłoczonym   stylizowanym   na logo Nike napisem „Smile” i wróciłem do swojego kieliszka.

Opróżniłem zawartość i podsunąłem go grubej.

- A nie mówiłam! Po co kieliszek brudzić? - nalała setkę i postawiła przede mną. - Coś widzę po minie, że mogłam od razu całe pół litra postawić.

Zapłaciłem   i   przechyliłem   zawartość.   Wódka   była paskudna,   ale   zimna,   dlatego   jeszcze   nie   zwymiotowałem.

Od porannego spaceru wypiłem już sporo. To, że jeszcze się jakoś   trzymałem,   tłumaczyłem   sobie   emocjami.   Ale   kiedy wypiłem   kolejny   kieliszek   i   zapaliłem   papierosa, rozepchnąłem   tłum,   wpadłem   do   oszczane-go   kibla   i, dławiąc   się,   opróżniłem   zawartość   żołądka.   Resztki posiekanych   ogórków   i   kiełbasy   oblepiły   mi   buty.

Pomyślałem, że dopiero teraz wyglądam tak, jak się czuję.

Kiedy   wróciłem   na   salę,   mojego   plecaka   już   nie   było.   To dziwne, lecz nie czułem złości i żalu po stracie. Pomyślałem, że   teraz   nie   mam   już   niczego,   co   mogłoby   mi   ciążyć.

Barmanka w skupieniu czekała na to, co zrobię po odkryciu kradzieży.

- No i czemu, dzieciaku, nie pilnowałeś plecaka? Ja nawet nie zdążyłam krzyknąć za tym, co ci go wziął. Zresztą, baru nie zostawię, nie polecę...

Poprosiłem o szmatę. Wytarłem obuwie i oddałem tej, u której   na   zapleczu   zaraz   po   moim   wyjściu   plecak   się odnajdzie. Złodzieje podzielą się kilkoma łachami, zawartością   kosmetyczki,   będą   kląć   nad   kilogramami książek, z którymi nie wiadomo, co zrobić, bo stare... Sam plecak też niemodny. Można go brać na słoiki ściągane po piwnicach.   Jak   mawiają   złodzieje   „robić   w   brudach”.   Ale ona jeszcze o tym nie wiedziała. Dlatego pocieszała mnie i na koszt firmy postawiła kielicha.

- U nas to takie coś pierwszy raz się zdarza. Normalnie mi wstyd.

Poprosiłem   o   jeszcze   jednego   i   wreszcie   ruszyłem   do stolika Maksa.

- To dziwne - powiedział Maks - czuję wreszcie spokój.

-  Nie   ty   jeden   -   powiedziałem   i   postawiłem   przed   nim kieliszek.

- Wiedziałem, że nas kiedyś nakryją. Bałem się tej chwili, a kiedy już to się stało, czuję spokój - zaciągnął się głęboko.

-   Byli   dzisiaj   u   mnie,   brat   mówił.   Dwóch,   po   cywilnemu.

Powiedzieli bratu, że lepiej jak sam się zgłoszę, tak radzili.

- Pójdziesz?

- Za pięć minut.

- Co im powiesz?

- Że to ja sam... Że mój pomysł.

- Nie, Maks. Pójdziesz i powiesz im, że to ja. Tak będzie najlepiej. Oni już wszystko wiedzą. Nic ci nie zrobią.

- Powiedziałeś im? A co będzie z twoją matką? Kto się nią zajmie?

-  Nie   musiałem   nic   mówić,   to   Anna.   Zdradziła   nas.

Prędzej   czy  później   by   to   zrobiła.   A   matką   nie   musisz   się martwić.

Maks był wyraźnie zły.

-  I   tu   się   mylisz,   przyjacielu.   To   nie   ona.   Nie   Anna.   A twoja matka mnie nie obchodzi. Gadałeś o niej często, więc przez grzeczność pytam.

- Jak to nie Anna? - zapiszczałem. - Nikt inny nie mógł...

-  Nie   wiem,   kto.   Wiem,   że   to   nie   ona.   Rozumiesz,   nie ona...

- No to kto?

-  Nie wiem, nie wiem... - przechylił kieliszek. - Na mnie już   czas.   Na   ciebie   jeszcze   nie   -   założył   śmieszną   ruską czapkę,   zatoczył   się   przy   drzwiach   i   ruszył   na   komisariat.

Dobry,   naiwny   miś.   Liczył   na   wyrozumiałość   i dobroduszność tamtych.

Piłem zatem dalej, chociaż już bez Maksa. I chyba nawet zdarzył   się   cud,   bo   w   którymś   momencie   pojawił   się kieliszek   pięćdziesięciogramowy.   Ludzie   przepływali   jasną salę, opowiadali dowcipy, mierzyli się na ręce, dopingowali i robili   zakłady.   Ten   bez   zębów   odnalazł   w   toalecie   swoją szczękę. Oczyścił ją szmatą, być może tą, którą ja wcześniej wycierałem   buty.   Wszyscy   mu   gratulowali,   poklepywali serdecznie. Stachu, bo tak go nazywano, wsadził ją w usta i zaśpiewał   piękną   piosenkę   o   dziewczynie,   którą   ukochany porzucił   dla   innej.   Płakałem   na   jego   ramieniu   i podarowałem mu futerał na okulary, by już nigdy nie zgubił

szczęki,   na   którą,   jak   mi   zdradził,   pożyczył   kupę   forsy   od faceta siedzącego w kącie sali. Ten w kącie ukradł mój plecak, który teraz ma pod ladą Gruba. Nie zmyśla, bo widziała to cała sala, no i teraz niech potwierdzą. Ale nikt nie chciał

potwierdzać i za obrażanie pani Wandy wyrzucili nas z baru na   zimną   ulicę   Mrongowiusza,   gdzie   było   już   całkiem ciemno   i   zaczął   łapać   ostry   mróz   połączony   ze   śnieżną zadymką.   A   kiedy   tak   jeden   po   drugim   wylatywaliśmy,   w drzwiach   zamajaczyła   mi   ponura   gęba   rudzielca,   którego wyrzucali, kiedy wchodziłem do baru. W dłoni zaciskał coś nieprzyjemnie błyszczącego,
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zrolowanego.

Dyplom  mojej  matki   byt  z  wyróżnieniem.   Młoda  panna Lewczuk biegła z nim już dłuższą chwilę. Dostała zadyszki, jej małe piersi falowały, a na jasne czoło wystąpiły kropelki potu.   Zawinęła   kosmyk   czarnych   włosów   za   ucho, dyskretnie   rozglądając   się   wokół,   wsadziła   palce   pod granatową   spódniczkę,   kciukiem   poprawiła   gumkę   w majtkach. Wyrównała oddech i już wolniej, tłumiąc emocje, starała   się   iść   środkiem   chodnika.   Z   Jaśkowej   Doliny skręciła   w   lewo,   w   Matejki.   Minęła   grupę   studentów,   z których   kilku   widziała   zdaje   się   na  wykładach   u   dziekana Kwiatkowskiego. Młoda magister Lewczuk mogła skręcić w Fiszera, ale obrała drogę przez Studzienki. Na wprost miała dom studencki, tyle że tam nie było przejścia i trzeba było skręcić   w   Traugutta.   Jej   serduszko   zaczęło   walić   znowu mocniej   na   Sobieskiego.   Na   schodach   do   świeżutkiego, ledwo   miesiąc   istniejącego   Uniwersytetu   Gdańskiego poczuła, że mdleje. Jakimś cudem, przytrzymując się ściany, dotarła do sekretariatu. Usiadła na ławeczce pod drzwiami.

Równając po raz kolejny oddech, czekała na rozmowę, jak się jej zdawało, najważniejszą w życiu.

Czekała   cierpliwie,   bo   nie   co   dzień   czeka   się   na najważniejszą   rozmowę   w  życiu.   Czekała   zatem   kwadrans, drugi,   przy   trzecim   poczuła   lekkie   zaniepokojenie.   Po godzinie   wstała   z   ławki,   lekko   zapukała   i  przestąpiła   próg gabinetu. Po pięciu minutach wybiegła zapłakana z kiedyś Królewskiego   Seminarium   Nauczycielskiego   i,   nic   nie widząc, bo przecież była zapłakana, popędziła przed siebie.

Gnała tak przez cały Wrzeszcz, początkowo tylko płacząc, na alei

Karola Marksa już krzycząc, przekrzykując tramwaj numer trzynaście   skaczący   po   zdeformowanych   żyłkach   torów   w stronę Brzeźna, a gdy skręciła w lewo i, nie wiedząc, w jaki sposób,  znalazła   się   na  ulicy   Pestalozziego,   zawyła   niczym dzikie   zwierzę.   Usiadła   przy   fontannie   i   ryczała.   Taką   ją zastał kapral Milicji Obywatelskiej Dębski Jan, mój przyszły ojciec, dnia trzynastego kwietnia roku siedemdziesiątego. I jak   tu   nie   mówić   o   pechu.   Ale   najpierw   było   wielkie szczęście, które
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miałem.

- Ma pan wielkie szczęście - powiedział mi gliniarz, który zatrzymał   radiowóz   tuż   przede   mną   -   że   to   na   mnie   pan trafił. Kto łazi środkiem ulicy? Co? No kto?

- Ja - powiedziałem. - Piotr Dębski. Matkobójca.

Na szczęście było bardzo zimno i gliniarzowi nie chciało się wyłazić z ciepłego auta.

- Na chodnik!

Tak   mi   nakazał,   to   poszedłem,   gdzie   mi   kazał.   Przy chodniku znalazłem też ławkę, pomyślałem, że 10. 

usiądę

obok   pani.   Powiedział   mój   ojciec   do   zapłakanej   matki.

Nawet   przystojny,   pomyślała,   i   wzięła   się   do   kolejnych spazmów.   Gdyby   oglądała   filmy,   to   powiedziałaby,   że   jest podobny   do   amerykańskiego   aktora   Paula   Newmana.   Ale moja matka filmów nie oglądała.

Miała nad czym płakać. Beata Lewczuk właśnie została po raz   pierwszy   w   życiu   tak   okrutnie   potraktowana.   Jeszcze rano   czuła   się   asystentem   mającego   powstać   w   czerwcu Instytutu Chemii. Tak jej obiecano i tego się trzymała. Bo i niby   dlaczego   miałoby   być   inaczej?   Zawsze   najlepsza, błyskotliwa,   pracowita.   Dyplom   zrobiła   z   wyróżnieniem,   a jej   praca   o   rtęci   w   ślimakach   winniczkach   na   Helu wzbudzała   szczerą   zazdrość   rówieśników   i   podziw naukowców.   Kariera   matki   zdawała   się   błyszczeć   jasnym płomieniem, długo i z każdym rokiem intensywniej. Dlatego kiedy   godzinę   wcześniej   dowiedziała   się,   że   jej   miejsce zajmie córka jednego z profesorów, świat błyskotliwej Beaty zgasł.

Inaczej   sprawa   się   miała   z   kapralem   Janem   Dębskim.

Można   wręcz   mówić   o   odwrotności   losów   tych   dwojga.

Prosty Jan - cham z podtoruńskiej wioski z zaoczną maturą, robił   efektowną   karierę   w   milicji.   Bardziej   może   nawet efektywną niż efektowną, ale w jego fachu poklask należał

do rzeczy niewskazanych. Był dopiero kapralem, to jednak nie miało znaczenia. Dębski został skierowany do Olsztyna, niewielkiego   wojewódzkiego   miasta,   gdzie   sprawował

funkcję inspektora operacyjnego referatu bezpieczeństwa na wolnym etacie inspektora wydziału śledczego. Był młodym, świetnie zapowiadającym się esbekiem.

Tak   oto   los   posadził   na   jednej   ławce   złamanego   inte-ligenta   i   głodnego   plebejusza.   Mieszanka   zaiste   trująca.

Dębski   Jan   powierzchownie   obejrzał   moją   matkę,   uwagę skupił   na   jej   wzburzonych   piersiątkach.   Od   tygodnia siedział   skoszarowany   z   grupą   podobnych   mu   wilczków.

Początkowo   zajęcia   mu   się   podobały.   Doświadczeni pracownicy   aparatu   represji   opowiadali   o   metodach inwigilacji,   pacyfikacji,   agitacji.   Słowa   nieco   trudne,   ale gdzie im tam do trudności, jakie zaczęły się przy omawianiu bojowych środków trujących. Kapral Jan wyprężał   zwoje   mózgowe,   drobnym   maczkiem   notował.

Adamsyt,   chloroacetofenol,   chloropikaryna,   LSD-25, meskalina, sernyl, iperyt, luizyt, fosgen, arsenowodór... Za nic nie mógł zapamiętać właściwości toksycznych związków chemicznych,   ich   wpływu   na   atmosferę,   obiekty przemysłowe, uprawy, wreszcie ludzi i zwierzęta. Głowa go bolała,   kiedy   słuchał   o   sarinie,   cyjanowodorze   i fluorooctanach.   Za   cholerę   nie   mógł   zapamiętać,   które dobrze   rozpuszczają   się   w   tłuszczach,   które   w   alkoholach, benzenie. A co można rozpuścić w zwykłej wodzie? Nic go to nie   obchodziło.   Bo   i   do   czego   mu   taka   wiedza?   Czy   na komisariacie   przy   Partyzantów   będzie   pryskał   w przesłuchiwanych   gazem?   Przecież   to   kurewstwo   przenika przez   wszystko,   gumę,   ciuchy,   łatwo   się   rozpuszcza,   nie śmierdzi.   Jeszcze   rozlezie   się   po   całej   komendzie!   Kto   to potem wyłapie?!

Kapral Dębski Jan dobrze potrafił przypierdolić i tego się trzymał,   to   był   jego   klucz   do   sukcesu.   Mało   kto wytrzymywał   więcej   niż   kilkanaście   uderzeń   gumową   lolą.

Tak więc mój ojciec nudził się i przysypiał na wykładach z teorii   bojowych   środków   trujących.   Wreszcie,   sam   nieco zaskoczony swoją odwagą, zapytał prowadzącego zajęcia: -

A łzy, takie zwykłe ludzkie łzy, jak się komuś pryśnie w oczy takim gazem, z czego takie łzy się składają?

11.

Z wody,

chlorku sodu i białka te pani łzy - powiedział mój ojciec do mojej matki na ławce we Wrzeszczu w kwietniowy dzień, a  ona  spojrzała  na niego  kompletnie  zaskoczona,  bo  trafił

tymi   słowami   w   nią   niczym   nabojem   7,62   mm   podczas strzelania numer jeden z kara

binu AK 47. W sam środek, w serce. Podał jej chusteczkę. -

Niech pani nie płacze.

- Tak, rzeczywiście! - matka otarła łzy. - Człowiek wylewa ich   dziennie   pół   centymetra   sześciennego,   a   ja   chyba   już dawno przekroczyłam tygodniowy limit.

-  Jan   Dębski   -   wyciągnął   dłoń   -   kapral   z   drogówki.

Przyjechałem tu na szkolenie z zakresu ruchu - uśmiechnął

się   w   wytrenowany   sposób.   Skłamał   bez   zająknie-nia.

Odebrał chusteczkę, a chowając ją do kieszeni, jeszcze raz obejrzał   małe   piersi   mojej   matki.   Nie   pominął   też zgrabnych nóg.

Beata. Beata Lewczuk - podała mu rękę. - Czy pan może jest z naszej uczelni?

Jaka   głupia   dupa,   pomyślał.   Przecież   przed   chwilą   się przedstawiłem. No nic, im głupsza, tym lepsza. Byle tylko nie miała cioty, bo

12.

nie lubię

naprawdę nie lubię. 1 nie piję. Powiedziała moja matka, kiedy   siedzieli   na   ławce,   ale   w   innej   części   miasta,   bo   na plaży w Brzeźnie. Przed oczyma mieli sine morze. Świeciło słońce,   a   od   wody   ciągnął   chłód.   Jan   Dębski   z   braku otwieracza   wcisnął   kciukiem   korek   do   wnętrza   butelki, czym nieco zadziwił pannę Beatę.

- Naprawdę nie lubię. To znaczy, ja nigdy nie piłam. Raz w   akademiku   mnie   częstowali,   ale   jakoś   mi   nie   poszło, kwaśne   takie   było...   -   wzbraniała   się   moja   matka.

Równocześnie   wyświetlała   sobie   w   głowie   ciągi   skoja-rzeniowe   związane   z   alkoholem.   Właściwie   robiła   tak   ze wszystkim,   co   ją   otaczało,   z   każdym   przedmiotem, zjawiskiem atmosferycznym. Patrząc na butelkę czerwonego wina, myślała o fermentacji alkoholowej zbóż lub   owoców,   o   wydzielaniu   się   dwutlenku   węgla,   widziała rosnące   stężenie,   etanol   niszczący   drożdże.   Przypomniała sobie o temperaturze wrzenia i krzepnięcia.

Ale   Jan   był   nieustępliwy.   Ta   jego   stanowczość   i szorstkość zestawiona z szumem fal i niezwykłością sytuacji sprawiła,   że   Beata   odebrała   od   milczącego,   lekko zasępionego   Jana   ciężką   butelkę.   Wszystko   było   takie irracjonalne.   Ona   z   obcym   mężczyzną   na   pustej   plaży, poniżenie,   jakiego   doświadczyła   przed   południem   na uczelni. Zawieszenie. Niejasna przyszłość. Kto wie, może w jej precyzyjnym, wykreślonym niczym chemiczny wzór życiu była potrzebna taka chwila, krzywa niewiadoma. A co tam! I przechyliła butelkę. W tej chwili sto tysięcy neuronów ze stu bilionów,   jakie   posiadała,   poszło   w   niebyt.   Pomyślała   o dziurze w pamięci, jaką wyrył jej ten łyk kwaśnego alkoholu.

Pomyślała   też   o   opuszczających   jej   organizm   biotynie, tiaminie, pirydoksynie i kwasie pantotenowym. Przez chwilę zrobiło   jej   się   ich   żal.   Ogarnęło   ją   poczucie   winy,   strach przed   zapaleniem   wielonerwowym,   parestezją   objawiającą się   brakiem   czucia   w   kończynach.   Spojrzała   w   niebo,   na moment straciła wzrok. Czy to  neuropatía  wzrokowa? Bała się picia jak ognia. No, ale piła. Odbierała butelkę od Janka i ciągnęła kolejny łyk.

Właściwie   nie rozmawiali  ze sobą. On patrzył  w morze, ona w szkło, które nie przewodziło ciepła ani prądu, chociaż jego zawartość rozgrzewała. W milczeniu ustalała położenie atomów krzemu i tlenu w krystalicznym stanie konsystencji.

Raz   przypominało   ono   sześcian,   za   chwilę   było asymetryczne.   Mieszanka   wapienia,   piasku   kwarcowego   i sody. Kiedy ją podgrzać, mięknie i staje się gęstą cieczą. Jak krew. Myślała teraz o swojej krwi, w której porusza się tanie wino.   Ale   przecież   też   rozpuszczone   związki   organiczne, białka,   tłuszcze,   węglowodany,   hormony   i   składniki mineralne.

Mojej   matce   kręciło   się   w   głowie.   Słońce   już   dawno zaszło,   na   niebie   pojawiły   się   gwiazdy.   Wodór   i   hel, powiedziała   do   Jana.   Cała   reszta   to   tylko   zasrane   pierwiastki cięższe, tlen, azot i węgiel... Ale po co ja ci to mówię, przecież sam wiesz... Patrzyła w niebo na świecące, młode, białoniebieskie gwiazdeczki, przez dno butelki, niczym przez lunetę   gapiła   się   na   gwiazdy   czerwone.   Te   były   starsze   i zimniejsze.   Obserwowała   ich   światło,   mieszaninę promieniowania   z   różnych   warstw.   Ich   zniekształcone widmo.

We wnętrzu mojej matki, niczym w gwiazdach, zachodziły reakcje prawie jądrowe. Tyle że to nie wodór przemieniał się w   hel,   a   osobowość   mojej   matki   stawała   się   osobowością zupełnie   innej   kobiety.   Pomyślała   o   leukocytach,   które odpowiadają za układ odpornościowy. Odbierają sygnał od obcych komórek i niszczą je.

Panna Lewczuk poczuła, jak ręce Jana obejmują jej tułów, jak   spływa   wraz   z   nim   pod   ławkę.   Niczym   preparat   była rozbierana na czynniki. Półnaga, bez majtek i rajstop, leżała pod   cielskiem   mruczącego   coś   w   jej   ucho   faceta.   Poczuła lekkie   ukłucie,   potem   nasienie   w   postaci   plemników, substancji   osocza   i   wydzieliny   gruczołów   płciowych wyruszyło   w   poszukiwaniu   komórki   jajowej.   Moja   matka czuła gorącą spermę lezącą w jej ciało. Pomyślała, że tych plemników musi być zdecydowanie więcej niźli sześćdziesiąt tysięcy   w   milimetrze.   Współczuła   spermie   Jana,   która   ma tylko   sześć   godzin   aktywnego   ruchu,   na   dodatek   musi pokonać   kwaśne   pH   jej   pochwy.   Na   szczęście   w   dalszych odcinkach  dróg  rodnych  pH  zmienia  się w zasadowe,  a  to sprzyja wędrówce. Że już  o  zjawisku kapacytacji nie ma co gadać.

Tak   więc   leżała   moja   matka   Beata   pod   ojcem   moim Janem, który   dymał  ją tej  nocy  jeszcze   wiele   razy.  Jak   na naukowca z zacięciem przystało, za każdym razem   odkrywała   jakieś   nowe   aspekty   pierdolenia.   A   na koniec uniosła biodra mojego ojca i zażądała, aby spuścił się jej   w   dłoń.   Koniecznie   chciała   przebadać   jego   spermę organoleptycznie. Smak miała

13.

taki sobie

ten kraj, ta cała Polska. Dlatego wyjeżdżam. Najpierw ja, a potem żona z synem do mnie dołączą. Na Wyspach.

To było rok temu, siedziałem w pociągu z łysym facetem około   trzydziestki.   Wagon   nie   miał   przedziałów  i siedzieliśmy   w   czteroosobowym   boksie.   Siedzieliśmy   we dwóch, bo facet na wolnych miejscach postawił swoje torby.

Zdjął buty i położył nogi na siedzeniu przy mnie. Obok nas przeszła kobieta z malcem. Był to jeden z niewielu pociągów jeżdżących   nad   morze,   dlatego   po   korytarzu   kręciło   się wielu   pasażerów,   którzy   poszukiwali   wolnych   miejsc.

Jechałem   do   Prabut.   Małego   miasteczka   w   połowie   drogi między dużym węzłem kolejowym w Iławie a Malborkiem, miastem   z   największym   średniowiecznym   zamkiem   w Europie. Dalej był już tylko Tczew, a po nim Gdańsk. To był

mój pierwszy raz. Pierwszy przekręt, jaki sobie wymyśliłem.

Nie   miałem   sprecyzowanego   planu   działania.   Po   prostu zamierzałem   dojechać   do   tych   całych   Prabut,   odnaleźć gościa   i   sprzedać   mu   kit,   wyciągnąć   pieniądze.   Pełna improwizacja. Drażnił mnie ten łysol naprzeciwko, pił piwo i   gadał   jak   nakręcony.   Obok   nas   znowu   przeszła   młoda matka z dzieckiem. Kilka razy.

-  Taki   sobie   ten   kraj   -   powtórzył   podpity   łysol.   -   Do niczego tu nie dojdę. Politolog jestem, ale bardziej historyk.

W szkole robię. Podstawówka i gimnazjum. Takie tam.   Moja   żona   jest   anglistka,   robi   w   szkole   językowej.

Zarobki   nędza.   Córka   dziesięć   lat   ma.   Pomyśl,   języki prywatnie,   kolo   taneczne,   szkółka   malarska,   dżudo.   A ciuchy,   a   żarcie...   Mieszkanie   niby   mamy,   w   wieżowcu, cztery pokoje. Jadę pociągiem, bo jeep teścia w naprawie.

Teść sam, żona na nerwy się wykończyła. Dom pod miastem ma.   Właściwie   to   dwa   domy,   jeden   Niemcom   na   sezon wynajmuje. Samego płotu pięć kilometrów. Latem studenci, takie   siurki   jak   ty,   dwa   miesiące   malowali,   nie   dali   rady całego. Teściu parobka takiego ma, ale chuj nierób. Więcej i więcej   chce...   Straszy,   że   odejdzie.   Weź   w   takiej   samotni sam   siedź!   W   Gdańsku   to   biorę   taryfę   i   jadę   do Rembiechowa, na samolot. W fabryce będę robił najpierw, jakieś   kartony   pakował.   Nie   wiem   dokładnie,   koleś   mi nagrał   -   wykończył   puszkę.   -   A   najgorsi   ludzie.   Pazerne, jebane  buractwo.  Bez  kultury.  Rozumiesz,  duszę  się  tutaj.

Bardzo
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duszę się,

ale   nie   przestawaj!   Powiedziała   moja   matka   do   mojego ojca   następnego   dnia,   po   tym   jak   ją   dopadł   na   plaży   w Brzeźnie.   Tym   razem   spotkali   się   na   rogu   Piastowskiej   i Chłopskiej.  Ruszyli   bez   słowa   w   stronę   bud   z   cuchnącymi rybami   i   przypalonym   olejem.   Przed   budami   skręcili   w prawo,   w   krzaki.   Tym   razem   matka   sama   zdjęła   majtki.

Rajstop   przezornie   nie   brała,   bała   się,   że   je   porwie.   Ona sama bądź jej narowisty kochanek.

Cały świat wokół był w ruchu. Leżeli w trawie, nad nimi kiwały   się   zielone   buki,   klony   i   kasztanowce.   Matka   pod tyłkiem   miała   czyściutką   chusteczkę   do   noska.   Kapral Dębski   kiwał   się   między   jej   udami.   Patrząc   na   liście, dokonywała ich analizy anatomicznej. Rozłożyła ręce na boki, w dłoniach gniotła źdźbła traw i szeptała: -  Kutykula, górna epiderma, miękisz palisadowy. Co dalej?

Oczywiście miękisz gąbczasty, dolna epiderma. A dalej, ha, ha, szparka! Komórki szparkowe, drewno, łyko, a na końcu wiązki przewodzące...

Mój   ojciec   nie   mógł   widzieć   liści,   z   bladym   tyłkiem wycelowanym w drzewostan, powtarzał: - Zadaniem Służby Bezpieczeństwa   jest   ochrona   systemu   komunistycznego   w kraju. Kontrolowanie  i przenikanie  do wszystkich  struktur życia   społecznego   w   kraju,   jak  i  za   granicą.   Penetracja, inwigilowanie.   Jeszcze   raz   powtórzył   to   trudne   słowo:   -

Inwigilowanie   inteligencji,   mniejszości   narodowych, Kościoła.   Jest   nas   blisko   dwadzieścia   pięć   tysięcy.

Kontrolujemy   dziewięćdziesiąt   tysięcy   tajnych współpracowników. Tu ojciec mój przerwał definicję, bo na tyłek   spadła   mu   kropla   wody.   Nad   nimi   zbierały   się deszczowe   chmury.   Szybciej,   no   szybciej,   jęknęła   mu   do ucha matka. A kiedy ruszył znowu, pomyślała o kwaśnych deszczach, niebezpiecznych dla roślin i zwierząt. O tym, że wywołują je tlenki siarki i azotu. Wiła się pod ojcem, myśląc o  cząsteczkach dwutlenku siarki, które przekształcają się w siarczan   amonowy,   ten   rozrasta   się   w   kontakcie   z   wodą.

Rośnie!   Och,   jak   rośnie!   Wrzasnęła   na   cały   lasek,   bo   Jan idealnie   zsynchronizował   się   z   jej   orgazmem.   Kiedy purpurowa   na   twarzy   zakładała   majtki,   szepnęła   mu   w tajemnicy:   -   Czy   wiesz,   Janku,   że   tylko   jedna   chmura   na siedem daje opad atmosferyczny?!

Moi   rodzice   spotykali   się   do  końca  kursu   Jana.   Zwykle był to lasek w Jelitkowie. Beata ściągała majtki i brała się do powtarzania materiału z zakresu studiów, kapral Jan dymał

ją   w   rytm   regułek   z   porannych   zajęć.   Z   czasem   przestał

narzekać   na   kąsające   go   w   tyłek   komary.   Liście   w   lasku zmieniały   kolor,   z   zielonych   przechodziły   w   czerwień.

Patrząc na spadające z kio—

nu pospolitego listki, matka tłumaczyła Janowi: - To, mój drogi, tylko spadek ilości chlorofilu, jego rozkład. Mniejsza ilość   fotosyntezy,   głuptasku.   Hydroliza   białek   i węglowodanów, myszko. Jak widać, przez te letnie miesiące zaczęli   ze   sobą   rozmawiać.   Moja   matka   dowiedziała   się wreszcie, że Jan nie jest studentem z jej roku, a kapralem milicji   drogowej   z   dobrymi   rokowaniami.   Dębski   uznawał

pewne granice w wyznaniach. W dalszym ciągu nie przyznał

się   do   ubeckiej   profesji.   Nie   powiedział   o   niej   też   matce Beaty, a mojej babce.

Kornelia   Lewczuk   obejrzała   go   dokładnie.   Podobny   do Paula   Newmana,   pomyślała.   W   przeciwieństwie   do   córki oglądała   filmy,   a   szczególnie   lubiła   amerykańskie.   Jan przyjeżdżał do nich na Jaśkową Dolinę co drugą sobotę. Pił z kobietami herbatę, słuchał opowieści o Urzędzie Miasta, w którym   pracowała   babka.   Kiwał   ze   zrozumieniem   głową.

Babce jego praca w milicji nie przeszkadzała. Poglądy miała elastyczne. Nie każdy gliniarz to esbek, powtarzała córce. A ten   twój   z   drogówki,   pijaków   łapie.   I   co   z   tego,   że   bez studiów? Ja też bez, a pracę w urzędzie mam. Ty, córuś, po studiach, a roboty znaleźć nie możesz. I grzeczny ten Janek, pojętny,   nawet   wodę   w   toalecie   się   nauczył   spuszczać.   Do obiadu ręce też myje. Nikt nie był od razu doskonały. Ojciec mojej matki, mój dziadek Stefan, słuchał tego gadania przez uchylone   drzwi.   Dziadek   zajmował   się   renowacją   starych zegarów.   Nic   innego   go   nie   interesowało.   Zegary   go nakręcały.

Robiło się coraz chłodniej, Jan nie chodził już z Beatą do lasku, dymał ją co drugą sobotę na poddaszu. Nie robili z tego   tajemnicy,   bo   moja   matka   od   wielu   miesięcy   była   w ciąży. W styczniu miał się urodzić mój brat Adam. Kobiety kombinowały, jak ściągnąć Jana na Wybrzeże. W listopadzie przyszły zięć wyznał w głębokiej tajemnicy, że idą podwyżki.

Dżem będzie najdroższy, trzydzieści procent w górę, kasza też   trzydzieści.   Warto   kupić   więcej.   Jak   co   będę   jeszcze wiedział, to powiem. I zniknął tak jakoś konspiracyjnie. Ale za   zwyczajowe   dwa   tygodnie   się   nie   pojawił.   Na   początku grudnia też nie. Kobiety przyjęły to ze zrozumieniem, miały zresztą   inne   problemy.   Matce   brzuch   rósł   w   tempie   imponującym.   Do   tego   trzynastego   grudnia   oprócz   dżemu  i kaszy jęczmiennej podrożał makaron, masło i mąka. Robiło się   gorąco.   Następnego   dnia   ludzie   wyszli   protestować   na ulice miasta, tłum ruszył pod stocznię.

Gdyby  moja  matka miała  chęci  i  siły ruszyć do  walki  o obronę ceny kaszy dla mającego zaraz się urodzić Adama, to być może wśród ludzi obserwujących protestantów na ulicy Marynarki Polskiej dostrzegłaby szybko przemieszczającego się   za   tłumem   amerykańskiego   aktora   Paula   Newmana   z aparatem Praktica na szyi. Człowiek ten co i rusz regulował

obiektyw Pancolar  i  z narażeniem życia uwieczniał chwilę.

Portrecista   w   pewnej   chwili   stracił   orientację   i   wpadł   na wzburzony   tłum.   Tego   popołudnia   wraz   z   blisko   setką swoich kolegów milicjantów dostał łomot od rozjuszonego tłumu.   Bez   aparatu,   ze   złamaną   szczęką   i   licznymi potłuczeniami   trafił   do   Akademii   Medycznej.   Być   może gdyby leżący obok niego na sali demonstranci rozpoznali w amerykańskim  aktorze  kaprala  Jana Dębskiego, zatłukliby go   natychmiast.   Jan   miał   szczęście,   w   cywilnym   ubraniu przeleżał   pod   oknem,   wsłuchując   się   w   wycie   syren,   huk palących   się   samochodów,   tłuczone   szkło   demolowanych sklepów. Z rozdziawioną gębą patrzył na łuny unoszące się nad   Gdańskiem.   Przeleżał   tak   podpalenie   Komitetu Wojewódzkiego,   najazd   czołgów   i   transporterów   na rozpalone   miasto,   pierwsze   strzały   i   trupy   na   ulicach, masakrę   na   wiadukcie   w   Gdyni,   gdzie   koledzy   Jana   ze swoich   AK   47   pruli   do   bezbronnych   robotników, aresztowania. Przeleżał tak narodziny swojego syna   Adama,   bo   matka   moja,   ogłupiała   ze   strachu, zdecydowała   się   rodzić   w   rytm   chrzęstu   gąsienic   transporterów   opancerzonych.   Do   Olsztyna   wrócił   dopiero   po Nowym Roku, już jako  starszy  kapral, z odznaczeniem na piersi. W ślad za nim podążyła moja matka z dzieciątkiem na ręku, bo jej matka, a moja babka, chociaż była osobą o elastycznych poglądach, po masakrze grudniowej za nic w świecie nie chciała mieć pod swoim dachem oprawcy, a tym bardziej   dziecka   zrodzonego   z   jego   przeklętej   spermy.

Babka opłaciła pociąg, obiecała przesłać pocztą matce 15.

książki

były teraz jej ratunkiem. Inaczej moja matka by oszalała.

Siedziała   w   garnizonowym   hotelu   przy   Gietkowskiej,   w pokoiku   o   wymiarach   łazienki   w   gdańskim   mieszkaniu.

Czytała   lektury,   karmiła   niewielką   piersią   malutkiego Adama. Czekała z obiadem na Jana, który po wydarzeniach grudniowych   urósł   w   siłę.   Został   inspektorem   wydziału śledczego   SB.   Dostał   podwyżkę   i   obietnicę   mieszkania   w bloku.   Był   wredny,   zakłamany,   niedouczony,   ambitny   i podstępny. Prosty jak jego imię. Dla zwierzchników idealny.

Na   wiosnę   Jan   z   Beatą   wzięli   ślub   cywilny.   Za   świadków mieli ciecia z hotelu i koleżankę z czasów studenckich Beaty.

Rodzice   Jana   bali   się   inteligenckiej   synowej   i   nie   przyjechali.   Babka   moja   wysłała   tylko   okolicznościową   kartkę.

Wyrzucała w niej brak perspektyw dla tego związku. Główną przeszkodą był teraz, o dziwo, niski poziom edukacji Jana.

Olga, koleżanka matki, przyjechała do Olsztyna, by tworzyć podwaliny   Wyższej   Szkoły   Nauczycielskiej   powstałej   rok wcześniej. Władzy

zależało   na   tworzeniu   nowych   szkół,   niezależnych   od istniejących uniwersytetów. By kształciły nauczycieli, którzy pracą   wychowawczo-dydaktyczną   wspieraliby   porządek ustrojowy.   Jak   przy   uroczystym   ślubnym   obiedzie wyrecytowała Olga. Po przyjęciu cała czwórka udała się do hotelu nowożeńców. Cieć wrócił na portiernię, a Jan, Beata i Olga kontynuowali biesiadę w pokoiku numer dwadzieścia pięć. Ustalono, że Olga porozmawia z kim trzeba i Beata od jesieni zacznie pracę na Wydziale Matematyczno-Przyrodni-czym   w   charakterze   asystenta.   Mały   Adam   miał   dostać opiekunkę. Szczęśliwi i pijani, z braku miejsca położyli się w trójkę   na   wersalce   pod   wspólną   kołdrą.   Do   snu   tykał   im piękny zegar firmy Haller. Był to prezent od dziadka Stefana w tajemnicy podarowany mojej matce. Jak widać, dziadek nie   był   tak   do   końca   oderwany   od   rzeczywistości.   By   nic złego się nie stało, Beata zajęła miejsce pośrodku. Rano na środku, w kusej haleczce, leżała Olga. Trudno to było jakoś sensownie   wytłumaczyć,   więc   sprawę   całą   uznano   za nieporozumienie. Jan w nocy wstawał po wodę i widocznie Beata   przesunęła   się   na   jego   miejsce.   A   Olga   na   miejsce Beaty. No i gdzie, do cholery, Jan miał się położyć? To się położył   tam,   gdzie   było   wolne,   na   miejscu   Olgi.   Problem zatem się szybko wyjaśnił. W końcu to była Olga, najlepsza przyjaciółka Beaty, przyszła koleżanka z pracy.

Cudowny sen trwał. Beata dostała pracę na uczelni, Jan klucze   do   czteropokojowego   mieszkania   w   wieżowcu   na Dworcowej.   Mój   brat   Adam   opiekunkę,   babcię   Jadzię.

Nawet   Olga   nie   była   stratna,   bo   Jan   zaglądał   do   jej kawalerki na Kołobrzeskiej w każdy czwartek. Lubiła, kiedy brał ją od tyłu w mikroskopijnym przed-pokoiku. Sczepieni, na czworaka, wjeżdżali do głównego, bo jedynego, pokoju.

Docierali do odbiornika telewizyjnego. Jan wtłaczał w Olgę porcję gorącej spermy, po

czym zasiadał przed telewizorem i oglądał kolejną odsłonę kryminalnego   Teatru   Sensacji   „Kobra”.   Najbardziej   cenił

odcinki,   w   których   występował   aktor   Krzysztof   Chamiec.

Jan lubił jego głos, chciał mówić tak jak tamten. Nigdy się tego nie nauczył. Tak mijały im lata.

Mój   brat   Adam   rósł,   babcię   Jadzię   zamieniono   mu   na przedszkole,   Jan   z   kolei   zamienił   magister   Olgę   na   jakąś kelnerkę   z   knajpy   „Pod   Żaglami”.   Może   dlatego,   że   w telewizji   od   1975   roku   przestali   puszczać   „Kobrę”?   Matka napisała   wspaniałą   rozprawę   doktorską   o   ilości   rtęci   w ślimakach winniczkach z łąk podolsztyńskich. W 1978 roku do Olsztyna przyjechał przywódca partii Edward  Gierek, z tej   okazji   urządzono   w   mieście   centralne   dożynki.

Zbudowano stadion piłkarski, halę widowiskową, dworzec, kilka pomników. Dla równowagi spłonął sąd. Zmarła moja babka. Kolejny
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rok

temu do naszego mieszkania zapukała elegancka kobieta.

Powołała się na rozmowę telefoniczną z moją matką. Było to nieprawdopodobne,   bo   matka   rok   temu   była   już   wrakiem człowieka. Zaniedbana, wychudzona, milcząca. W wytartym szlafroku   pokazywała   się   czasem   w   kuchni,   brała   kromkę chleba i, lepiąc z niego kulki, znikała w swoim pokoju. Ale tamtego   dnia   było   zupełnie   inaczej.   Matka   założyła   swoją najlepszą suknię. By nie wisiała zbyt luźno, ściągnęła ją w talii   paskiem,   umalowała   się   i   uczesała   siwe   włosy.

Pomalowała usta i paznokcie. Z szafki wyjęła sztuczne zęby, klapiąc   szczęką,   krążyła   po   mieszkaniu.   Była   bardzo pobudzona.   Gdyby   nie   zapomniała   o   butach,   wyglądałaby całkiem dobrze. W dziurawych wełnianych skarpetach   dumnie   wprowadziła   tamtą   kobietę   do   salonu, posadziła przy stole i ruszyła do kuchni. Wróciła po dłuższej chwili   z   herbatą.   Wrażenie   normalności   zepsuły   kulki chleba, które postawiła na talerzyku przed tamtą. Na koniec przytaszczyła   podniszczoną   walizkę   i   wysypała   z   niej   pod nogi kobiety zrolowane dyplomy i medale, jakieś broszury.

Było   prawie   tak,  jak   na  komendzie   milicji   wiele   lat   temu.

Tyle   że   matka   nie   rzucała   medalami   w   przybyłą,   nie wyzywała jej i nie krzyczała.

-  Jak   już   pani   mówiłam   przez   telefon   -   zaczęła   tamta spokojnie, jakby scena, której była uczestnikiem, nie zrobiła na   niej   żadnego   wrażenia   -   reprezentuję   firmę   pana Hubnera   ze   Szwajcarii.   Nasze   leksykony   „Who   is   Who”

oferują wyjątkowej jakości informacje o osobach znanych, z życia   publicznego.   Pozwalają   one   zrozumieć   czasy,   w których   żyjemy.   Piszemy   o   politykach,   artystach, menedżerach   i   naukowcach.   Przedstawiamy   różne   rodzaje kariery,   piszemy   o   wybitnych   jednostkach,   które   mogą stanowić wzór dla młodzieży...

Stałem oparty o framugę i słuchałem tej kobiety z coraz większym   zdziwieniem.   Skąd   ona   wykopała   moją   matkę?

Czy ona nie widzi, co tu się dzieje? Czy jest ślepa? Gdybym jej   opowiedział   o   rzeczach,   które   matka   wyprawia   w   tym domu, szybko zabrałaby swój piękny notes i drogie pióro -

zapewne nagrodę za zdobycie tytułu pracownika miesiąca.

Być może dostała je od samego pana szefa z Zurychu, czy gdzie   tam   oni   mają   swoją   siedzibę.   Wyleciałaby,   nie oglądając się za siebie. Ale ona mówiła dalej: -  Pani  Beato,  w  roku  siedemdziesiątym  szóstym  zrobiła pani   habilitację   w   Warszawie.   Została   pani   profesorem uczelnianym,   w   siedemdziesiątym   siódmym   szefem instytutu.   Przyjęto   panią   do   Polskiego   Towarzystwa Chemicznego.   Otrzymała   pani   najbardziej   prestiżową nagrodę   dla   młodego   naukowca,   czyli   Wiktora   Kemuli.

Publikowała   pani   w   „Polish   Journal   of   Chemistry”.   Na zjeździe   w   Toruniu   dostała   pani   medal   Jana Harabaszewskiego.   Nie   miała   pani   jeszcze   wtedy czterdziestki!   Ostatni   pani   artykuł   w   „Wiadomościach Chemicznych”   ma   datę   styczeń   osiemdziesiątego dziewiątego roku. Co było dalej?

Potem był już tylko obłęd, paniusiu kochana, pomyślałem.

Nie  musiałem  zresztą tego mówić głośno, bo matka po tej niewiarygodnej   chwili   normalności   wracała   do   swego naturalnego   stanu.   Najpierw   wyjadła   kulki   z   talerzyka, wpychała je w pokrzywione paraliżem usta. Potem wstała i, krążąc   po   pustym   salonie,   ostukiwała   ściany,   zaglądała   w kontakty. Zupełnie nie zwracała uwagi  na gościa. Podeszła do   okna,   poprawiła   ciężkie   zasłony   i   w   pokoju   zrobił   się półmrok.

-  Zależy   nam,   aby   pani   nazwisko   znalazło   się   w   naszej encyklopedii - kobieta traciła wytrenowany spokój. Czujnie śledziła matkę. Nerwowo trajkotała swoją wyuczoną gadkę. -

Nasz leksykon to nie tylko informacja o pani dokonaniach, ale też dokument współczesnej historii...

Matka podeszła do niej, patrzyła  przez  chwilę  na długie kozaki, kolana, a potem zadarła tamtej spódnicę i wsadziła głowę między uda.

-  ...historii  rozwoju naszego państwa! - przedstawicielka firmy ze Szwajcarii zapiszczała i rzuciła się do drzwi. - Koszt encyklopedii   wynosi   tysiąc   pięćset   złotych   -   w   pośpiechu zakładała palto. - Gdyby pani sobie życzyła, to za jedyne sto siedemdziesiąt złotych prześlemy dyplom w ramce! - i zwiała w podskokach.

Odprowadziłem matkę do pokoju. Wróciłem do salonu i zacząłem zbierać do walizy dyplomy i medale pomieszane ze zdjęciami.   Na   jednym   z   nich   była   razem   z   ojcem przekreślonym czerwonym flamastrem.

Matka   i   ojciec,   dzieci   socjalizmu.   Każde   na   swój   sposób wyjątkowe.   Ona,   piekielnie   zdolna,   zepchnięta   w prowincjonalną dziurę, dlaczego nie próbowała wyrwać się z niej?   Co   ją   tu   trzymało?   Gdyby   urodziła   się   w   lepszych czasach   i   miejscu   na   ziemi,   pracowałaby   w   prestiżowym zespole   badawczym.   Miast   tego   wypuszczała   stada nauczycieli   z   awansu   społecznego.   On,   mój   ojciec.   Cham spod lasu, który wykorzystał swój czas, nawet nie wiedząc, jak sam jest wykorzystywany. Czy teraz taki mezalians byłby możliwy? Jan próbował dogonić matkę. W siedemdziesiątym szóstym   roku   był   już   sierżantem   i   starszym   inspektorem wydziału czwartego SB. Rok później wysłano go na studia do Akademii   Spraw   Wewnętrznych   w   podwarszawskim Legionowie.   Wrócił   z   nich   jako   podporucznik,   oficer.   Cały czas odbywał cykle szkoleń. Stan wojenny dał mu awans na porucznika   i   stanowisko   zastępcy   naczelnika   wydziału śledczego. Jan był pracowity, napierdalał opozycjonistów tak dobrze, że awansował na kapitana, a rok później pojechał do Związku   Radzieckiego,   do   Wyższej   Szkoły   KGB.   Tamtego dnia,   kiedy   matka   wpadła   ze   mną   w   jednym   bucie   na korytarz   Wojewódzkiego   Urzędu   Spraw   Wewnętrznych, ojciec   mój   był   już   majorem   i   naczelnikiem   wydziału śledczego.   Kariera,   trzeba   przyznać,   imponująca.   Ale   rok później   ślad   po   ojcu   się   urwał.   Major   Dębski   Jan   nie przeszedł weryfikacji komisji powołanej przez nową władzę.

Zwolniono go ze służby. Zniknął, zapadł się pod 17. 

ziemię

mieli twardą ci kopacze. Całe miasteczko, całe pieprzone Prabuty były rozryte przez stada kopaczy.

Widok   tego   miejsca   wprawił   mnie   w   przygnębienie.

Większość   chodników   rozebrano,   wciśnięto   w   te   współ-

czesne   okopy   przemarzniętych   ludzi   i   kazano   im   wywalać ziemię   na   boki.   Za   nimi   szli   inni   i   z   wielkich   bębnów rozwijali   kabel   światłowodu.   Pochód   zamykali   ludzie   z łopatami,   którzy   zasypywali   i   ubijali   ziemię   z   kablem.

Szedłem tak za nimi w nadziei, że gdzieś się pojawi człowiek, dla   którego   przyjechałem   tu   porannym   pociągiem.   Po godzinie miałem dosyć i zapytałem  o  Nowaka. Nikt z nich nie wiedział, kim jest Nowak.

Zirytowali mnie tą niewiedzą, ale po jakimś czasie wydało mi   się   to   zabawne.   Dziesiątki   przemarzniętych,   brudnych ludzi każdego ranka wyciąga z szop i piwnic rowery, dyma po   pokrytej   lodem   drodze   kilka,   nawet   kilkanaście kilometrów   do   swoich   rowów   i   kopie   za   cztery   złote   na godzinę. Nawet nie wiedząc, kto im płaci. Płacił im Nowak.

Lokalny   biznesmen,   człowiek   cudotwórca,   uzdrowiciel lokalnej gospodarki. Znalazłem go w „Gazecie” kilka dni po wizycie babki od „Who is Who”. Po kolejnej godzinie znalazł

się ktoś, kto wiedział, kim jest Nowak, co więcej - potrafił mi wskazać miejsce jego pobytu. Pokonałem okopy i dotarłem do   hotelu   robotniczego,   w   którym   kiedyś   mieścił   się internat. Nowaka zastałem w dobrym humorze, pił samotnie wódkę i oglądał turniej skoków narciarskich.

-  Panie Nowak - zacząłem w drzwiach - szukam pana od kilku dni.

- No, to i pan znalazł.

Wyprowadził mnie nieco z równowagi tym stwierdzeniem i musiałem narrację budować od nowa. Zastanawiałem się, jak   zacząć,   kiedy   Nowak   wskazał   mi   miejsce   obok   i   nalał

sobie, a po chwili mnie też, kieliszek wódki.

- Małysz zaraz leci. Drugi po pierwszej. Jego zdrowie!

Wypiłem z Nowakiem za zdrowie mistrza i powiedziałem: -Jest pan człowiekiem sukcesu, panie Janie... - w myślach dodałem,   podobnie   jak   Jan   Dębski,   jesteś   Janie   Nowaku niezłą   mendą,   ale   w   życiu   nie   tylko   wielkie   miłości   się spotyka.   -   Pana   hojność   jest   powszechnie   znana,   nasza firma...

- Patrz pan, jak leci! Leć, Adaś, leć!

- Od wielu lat...

-  Jest! Wygrał! Adam wygrał! A ta szwabska kurwa dwa metry za nim! - pobudzony zwycięstwem  skoczka geniusza nalał jeszcze po jednym. - Szczęście mi pan żeś przyniósł.

Jeżeli już, to chyba bardziej Adamowi, ale mniejsza z tym.

Wyciągnąłem z torby notes.

- Od wielu lat - powtórzyłem - tworzymy leksykony ludzi, którzy   czymś   się   wyróżniają.   Taki,   można   powiedzieć, katalog   branżowy.   „Kto   jest   kim”   -   tak   to   się   nazywa.

Zapewne pan słyszał...

-  Coś   tam   słyszałem   -   wyłączył   telewizor   i   wreszcie   na mnie   spojrzał.   -   Czego   tak   naprawdę   chcesz,   przyjacielu?

Roboty nie szukasz, bo nie wyglądasz na robola.

-  Już   mówiłem,   sprzedajemy   katalogi   osób   ważnych, znanych...

-  A kto tu jest znany? Ja? A kto mnie zna? Ta hołota w rowach? Niepiśmienne to to, mam takich dwóch głupków, z których jeden jedzie na rowerze do roboty, a drugi biegnie obok ze szpadlami. Po robocie odwrotnie. Część w wagonach mieszka,   z   dzieciakami.   Niedawno   dziewczynę   zgwałcili   w tym   rowie.   Jeszcze   nie   złapali   winnego.   Ale   to   może   być każdy z nich, bez wyjątku. Kto tu jest znany? Ja? Gdybym był chuj, to połowę tego, co dostają, bym im płacił, i tak się nie znają na pieniądzach.

- Panie Janie, pan a pańscy ludzie to dwie różne sprawy -

postanowiłem   zablefować,   najwyżej   dostanę   po   mordzie.   -

Nawet burmistrz, od którego idę, bardzo pana chwali...

- Burmistrz? Serio? Nic nie mówił, że wolno idzie?

- Nic. Tylko chwalił.

-  Właściwie,   to   co   ma   gadać.   Koparka   by   to   w   tydzień wyryła.  Ale kto  napisze o koparce?  A  o nowych  miejscach pracy napiszą pismaki. Mówisz pan, że chwalił...

- I to bardzo - nalałem sobie i jemu w takiejż kolejności.

- A ten dyplom, ten indeks. Burmistrz też w nim będzie?

- Oczywiście! Zaraz obok pana.

- Jak to, to nie według alfabetu. Przecież burmistrz na k?

Na   szczęście   wódka   rozjaśniła   mi   umysł,   bo   powiedziałem: -  W   całym   miasteczku   tylko   panowie   zasłużyli   na publikację. A katalog według miejscowości jest pomyślany.

Potem   przeszedłem   do   sedna,   czyli   przekrętu.   Z   torby wyjąłem   dyplom   mojej   matki,   w   którym   dokonałem znacznych   zmian.   W   miejscu,   gdzie   jeszcze   wczoraj   był

napis:   „Dyplom   uznania   za   zasługi   w   rozwoju   uczelni”, wyciąłem   „za   zasługi   w   rozwoju   uczelni”   i   dopisałem   na czerwono „Kto jest kim”. Za cztery dychy zamówiłem pieczęć z napisem: „Redakcja krajowa”. Kawałkiem tłoczonej tapety zakleiłem   pieczęć   uczelni.   Złożyłem   zamaszysty   podpis prezesa z siedzibą w Warszawie. Całość odbiłem na ksero i zapakowałem   w   elegancką   ramkę   ze   szkłem.   Również własność mojej matki.

-  To jest dyplom, który wiozę właśnie dla pewnej znanej pani naukowiec.

Jan Nowak rzucił okiem na zdjęcie mojej matki z okresu przed szaleństwem. Zbytnio się nie zagłębiał w treść. Miał

już mocno w czubie.

- Mówisz, że burmistrz też?

- Też.

- Ile taki dyplom?

- Licząc czas i koszta wysyłki...

- Ile za ramkę?

-  Dwie   setki.   To   znaczy   -   przełknąłem   ślinę   -   dwieście złotych, płatne przy odbiorze, u listonosza.

- Dobra, wierzę ci. Nie wyglądasz na oszusta - i wygrzebał

z   kieszeni   kulę   setek,   z   której   wyrwał   dwie   i   mi   podał.   A kiedy w ukłonach wiałem z jego pokoju, rzucił za mną: -  Ładna  ta  kobitka   na tym  dyplomie,  aż  wierzyć  się  nie chce, że chemica. Ciekawe, jaką ma dupę, ja bym jej 18.

pokazał

całą pracownię i rozsiadł się w fotelu. Nie widziałem go od czasów licealnych. Dobry, poczciwy  Maks. Prowadził ksero na   Starówce.   Chyba   marnie   mu   szło,   bo   mówił   ciągle   o przeprowadzce w tańsze rejony.

O   czynszu,   który   go   rozwala.   O   podatkach,   skarbów-ce, sąsiadach z góry, którzy go ciągle zalewają. O braku forsy, dziewczynie   co   go   zostawiła.   Ale   to   dlatego,   że   nie   miał

forsy...   Kiedy   się   wreszcie   nagadał,   wyciągnąłem   z   torby dyplom mojej matki, która była teraz członkiem elitarnego klubu   „Kto   jest   kim”.   W   krótkim   monologu   wyjaśniłem Maksowi, co jest co. Opowiedziałem o tym, jak taki dyplom powinien wyglądać. O przekręcie z Nowakiem, który udał się tylko dlatego, że facet był pijany. Materiał musi być lepszy, ma   imitować   oryginał.   Ja   znajduję   gościa   w   gazecie, dorobkiewicza.   Jadę   do   niego,  nawijam,   pokazuję   dyplom.

Nic nie mówię o pieniądzach, na koniec daję wizytówkę. Jak chce   to   kupi,   dziewięciu   na   dziesięciu   kupi.   Da   zdjęcie   i będzie czekać z forsą w drzwiach na listonosza z dyplomem.

Potem   powiesi   go   w   kiczowatym   salonie,   będzie   się   nim chwalił   gościom.   Pomysł   nie   jest   nowy,   tylko   lekko zmodyfikowany,   za   komuny   ludzie   chodzili   po   domach   i wciskali monidła. Pamiętasz, taki czarno-biały film na prozie Himilsbacha.   Miesiąc   nie   żarli,   a   kupili.   Będziemy   takimi domokrążcami   czasu   upadku   wartości.   My   tę   wartość   ludziom damy. Za dwie setki  dobre samopoczucie. Działamy na  skrytkę   pocztową,   żadnego  domowego  adresu.  Ty  masz tylko   zrobić   dobry,   ładny   dyplom   na   kredowym   papierze.

Ramka   ze   szkłem   dyszka,   koperta   z   gąbką   i   znaczek   pięć.

Reszta bezcenna, bo nasza!

- zakończyłem.

-  Wchodzę w to - powiedział krótko. - Ale nie tu. Znam taką fajną piwnicę na Dąbrowszczaków. Ojciec tam bimber w komunie
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robił

dobre   wrażenie.   Ten   mój   tekst   o   Prabutach.   Kiedy ruszyliśmy   z   interesem   dyplomowym,   miałem   masę   czasu, który   marnowałem   w   pociągach.   Morąg,   Szczytno, Biskupiec,   Susz,   Pisz,   Kętrzyn,   a   nawet   Ełk   i   Giżycko.

Tłukłem   się   tymi   pociągami   i   nudziłem.   Któregoś   dnia   w pociągu zacząłem pisać opowiadanie. Ot, tak, naszło mnie.

Zawsze   lubiłem   pisać.   I   napisałem   o   ludziach   z   rowu   w Prabutach. Wymyśliłem bohatera, który mieszka z matką i postanawia ją zostawić, wyjechać.

Ma   ostatnie   trzy   dni   pracy   w   rowie,   potem   koniec.

Wymyśliłem mu kolegów z pracy. Jeden mieszkał w wagonie, drugi z chorą na padaczkę  siostrą. Obok nich krążyli  dwaj wariaci z jednym rowerem. Tak jak mi to opowiedział Nowak w   hotelu.   W   opowiadaniu   był   też   wiecznie   pijany   wredny pracodawca.   Ten   mój   bohater   uważa,   że   jego   matka postradała   zmysły,   musi   ją   więzić,   zamykać   na   klucz,   bo inaczej   kobieta   ucieknie   z   domu   i   z   braku   rozumu przepadnie gdzieś bez wieści. Do tego wszystkiego dodałem gwałt na dziewczynie, która umiera na śniegu. Podejrzenie pada   na   bliźniaków,   których   idzie   spalić   brat   mściciel.   W

międzyczasie   pod   cienki   lód   wpada   ten   od   mieszkania   w wagonie. Jest biednie, głodno, straszno. Na dodatek idiota, miast spalić  gwałcicieli, sam płonie, bo źle rozlał benzynę.

Historię zakończyłem sceną, w której główny bohater biegnie do   pociągu,   ale   nie   jest   w   stanie   uciec   z   tego   koszmaru.

Pociąg stoi na bocznicy. A matka okazuje się być normalną, wrażliwą kobietą, która mieszka z niegroźnym wariatem.

Zapakowałem   opowiadanie   w   kopertę   i   wysłałem   do jednego z warszawskich miesięczników. Po miesiącu odpisał

mi redaktor tej gazety. Twierdził, że moje opowiadanie jest bardzo   dobre,   że   wymowa   wstrząsająca,   że   powrót   do realizmu. Wywlekanie szwów rzeczywistości. Napisał mi też, że   gdybym   spróbował   napisać   rzecz   większą,   to   chętnie pokaże   ją   w   dużym   wydawnictwie,   które   być   może   będzie skłonne mi wydać

20.

książkę

proszę zostawić! Nie dotykać! Proszę brać tylko kredens -

powiedziała matka do tragarzy, którzy stali zakłopotani   na   środku   salonu.   Mężczyźni   przełożyli   przez piękny dębowy  wiedeński  kredens dwa pasy, unieśli  go do góry,   ale   zaraz   oparli   dłonie   na   marmurowym   blacie.

Dziewiętnastowieczny   mebel   z   niewielkimi   rzeźbami   po bokach   był   bardzo   ciężki.   Kiedy   odpoczęli,   chwycili ponownie   za   pasy   i,   ciężko   sapiąc,   ruszyli   do   wyjścia.

Zastanawiałem się, jak zmieszczą antyk w windzie. Ale jakoś im poszło i wrócili po kwadransie po kolejny mebel. Teraz mieli łatwiej, bo matka kazała im zabrać stojące pod oknem biurko   w   stylu   empire.   Ostatni   raz   patrzyłem   na pięćdziesięcioletnią   kopię   ze   skórzanym   zielonym   blatem   i mosiężnymi okuciami. Tragarze wynieśli kolejno dwa fotele, cztery   krzesła,   okrągły   stolik   z   metalowym   blatem.   Matka kazała   im   delikatnie   zdjąć   ze   ściany   stare   lustro   o kryształowym   fazowaniu,   w   ramie   koloru   wiśni.   Robotnicy odkręcili przymocowaną do sufitu lampę w kształcie pająka, z dwoma rzędami świec. Nie musieli się wspinać, mieszkania z wielkiej płyty są niskie i każdy normalny mężczyzna, stając na taborecie, jest w stanie sobie poradzić. Kiedy już wszystko wynieśli,   łącznie   z   obrazem   w   ramie   z   masy   żywicznej przedstawiającym   białego   konia   stojącego   obok   drzewa,   w mieszkaniu   zrobiło   się   pusto.   W   salonie   został   gruby kolorowy dywan.

Teraz,   po   latach,   myślę,   że   matka   oddała   tym   przed-miotom   wielką   przysługę.   Zupełnie   nie   pasowały   do betonowego   kloca.   Zapewne   trafiły   do   jakiegoś   człowieka spod miasta, który miał wielki dom i wyczytał w gazecie, że ktoś za niewielkie pieniądze pozbywa się antyków. Skąd one się u nas wzięły? Nie mam pojęcia. Myślę, że bycie ważnym esbekiem stwarzało takie możliwości, matka też nieźle sobie radziła. Ale w roku dwutysięcznym pękła. Od jedenastu lat bez ukochanego Adama. Zeszło z niej powietrze. Z dnia na dzień zostawiła uczelnię, pracę naukową, artykuły do gazet.

Zaczęliśmy   klepać   biedę.   Do   pokoju   przeniosłem   z   kuchni niewielki stolik i dwa krzesła. Z rzeczy wartościowych ocalał

tylko piękny złoty zegar od dziadka. Nakręcany  raz na rok haller   z   mechanizmem   włosowym,   w   szklanej   obudowie   z kopułką, stał u matki. Zostały też 21.

kwiaty

masz podlewać codziennie. Będą stały w twoim pokoiku.

To   będzie   dowód   twojej   odpowiedzialności.   Patrzyłem   na parapet, do którego ledwo sięgałem. Matka ustawiła na nim kilka   roślin   w   doniczkach,   a   wychodząc,   jeszcze   raz powtórzyła:   -   Masz   podlewać   kwiaty,   jesteś   za   nie odpowiedzialny. Sprawdzisz się z nimi, to dostaniesz 22.

kota

pan   nie   widział?   -   zapytał   mnie   starzec   przed   rondem Bema. - Taki mały, biało-czarny. No kot, rozumiesz pan, kot.

Dziadek pokuśtykał za mną. Nawoływał kota. Mróz i wiatr nieco mnie otrzeźwiły. Śnieg cały czas sypał, sięgał kostek.

Postanowiłem przejść wiadukt, a potem w lewo, idąc w dół, dojść   na   Wojska   Polskiego.   Dalej   prosto,   za   stacją benzynową,   był   akademik.   Postanowiłem   odnaleźć   Annę.

Wiedziałem,   że   tam   wróciła,   mniej   bądź   bardziej   legalnie.

Nie   miała   innego   wyjścia.   Nie   dawały   mi   spokoju   słowa Maksa.   „I   tu   się   mylisz,   przyjacielu,   to   nie   ona”.   Szedłem zatem do Anny, a w pewnej chwili dziadek z tyłu wykrzyknął: - Tu wlazłeś, draniu, niech cię jasna 23. 

choroba

matki   zaczęła   się   dużo   wcześniej,   niż   nastąpiła   wizyta tragarzy   Myślę,   że   jej   początek   miał   miejsce   na   ławce   w Brzeźnie, kiedy ojciec mój Jan napełnił matkę nasieniem. Tą chorobą była miłość do mojego brata Adama. Wraz  z jego narodzinami   nastąpił   cud,   czyli   koniec.   Jednorodne pierwiastki   chemiczne,   wiązania   jonowe,   kowalencyjne, koordynacyjne, wodorowe, rozpad i łączenie atomów, wzory sumaryczne   i   strukturalne,   bertolidy,   daltonidy,   kwasy, zasady,   związki   amfoteryczne,   sole,   elektrofile,   nukleofile, utleniacze, reduktory, wszystko to przestało mieć znaczenie.

Cała chemia organiczna i nieorganiczna poszła się pierdolić.

Wszystko   zastąpiło   i   wyparło   to   niewielkie   stworzenie   o stałej temperaturze, czasem się podnoszącej, a wtedy matka ze strachu gryzła dłonie i wyrywała sobie włosy.

Wraz   z   narodzinami   Adama   odsunęła   na   bok   i   tak nieliczne   znajomości.   Każde   wyjście   do   pracy   bolało,   bo oznaczało   kilka   godzin   bez   syna.   Kiedy   mój   brat   trafił   do przedszkola,   po   tygodniu   wbiegła   rozpalona   na   salę   pełną bawiących   się   dzieci.   Kazała   wszystkim   pokazać   dłonie, sprawdzała,   czy   są   czyste,   za   poły   fartucha   zaciągnęła intendentkę   do   kuchni,   w   wyparzoną   butelkę   po   mleku nabrała   kaszy   ze   śniadania,   w   słoiki   resztki   z   obiadu.

Zaniosła   to   wszystko   do   laboratorium,   badała   całą   noc,   a rano pobiegła do sanepidu. Kolejne opiekunki rezygnowały z opieki   nad   Adamem,   myślę,   że   w   jakiś   sobie   tylko   znany sposób  przekazywały   informację  o  wariatce,   która  każe   im przynosić   badania   krwi.   Te   bardziej   wytrzymałe, opanowane, a może w większej potrzebie finansowej, z byle powodu   spuszczała   ze   schodów.   Widząc   brata   na   rękach którejś,

dostawała histerii. Jedną z kobiet oskarżyła o kradzież tylko dlatego,  że   Adam  uśmiechał  się  do  niej  zbyt  często.  Kiedy umierał   jej   ojciec,   a   mój   dziadek   Stefan,   odmówiła przyjazdu, bo Adamowi zaczęły wyrzynać się zęby. Najpierw obserwowała, jak wyrasta mu osiem siekaczy, przez kolejne pół roku zachwycała się zębami trzonowymi. Dziadek zmarł

w dniu, gdy Adam był już posiadaczem zębów górnych. Na pogrzeb nie pojechała, wsłuchując się w tykanie zegara firmy Haller, uśmiechała się
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nerwowo

zrobiło się, gdy ojciec powiedział, że ma już tego dosyć.

Tego wariatkowa z dzieciakiem. Tu już nie chodziło o to, że sypiała   z   malutkim,   zalatującym   sraczką   Adamem,  a  nie   z nim.   Miał   to   gdzieś.   Na   Kołobrzeskiej   była   Olga   i   jej wyuzdanie. Kochanka robiła z nim największe świństwa, na jakie miał ochotę. Kiedyś, po kilku głębszych, zaproponował

żonie, by zrobili to na dywanie, na pieska. Matka bez słowa zdjęła   spódnicę   i   majtki.   Ojciec   mój   tłukł   jej   pośladki biodrami,   jęczał   i   chrząkał.   Tyle   że   z   każdą   chwilą   mniej zachłannie,   ciszej.   W   odbiciu   z   lustra   zawieszonego   w przedpokoju widział siebie, pod sobą matkę, która cmokała do Adama i palcami  robiła do niego kaczuszkę. Za nic nie mógł   zobaczyć   w   tej   scenie   zmysłowości,   wyobrazić   sobie także. Przerwał, zapiął spodnie i wściekły pojechał taksówką do   kochanki.   Samochodu   nigdy   nie   kupił,   wtedy   był   za biedny, a potem dostał służbowy, z kierowcą.

Kiedy   wrócił   nad   ranem   z   zamiarem   obicia   jej   ciężkim pasem, zastał matkę karmiącą piersią. Pierdolona Madonna z dzieciątkiem, wysyczał. Chociaż był programowym ateistą, to   w   gruncie   rzeczy   jego   podtoruńskie   pochodzenie   w chwilach trudnych brało górę. Osiem lat biegał za księdzem wokół ołtarza jako ministrant. Bojaźń boża siedziała w nim głęboko.   Nawet   kiedy   katował   ludzi,   myślał   o   życiu wiecznym,   o   grzechu,   jakiego   się   dopuszcza,   i   że   kiedyś stanie   przed   obliczem   Najwyższego,   i   że   to   nie   będzie przyjemna   rozmowa.   Zbudował   sobie   w   głowie   hierarchię win. Jak na przesłuchaniu. Za rozwieszanie ulotek - pałą po piętach,   za   bibułę   -   duszenie,   za   regularną   działalność opozycyjną - regularny wpierdol. Za Olgę - czyściec, za bicie ludzi   -   też   czyściec,   ale   dłużej.   Innych   grzechów   nie pamiętał.   Wyrzuty   sumienia   gasił,   przywołując   towarzysza Gomułkę. Ten to dopiero będzie się tłumaczył za te trupy w siedemdziesiątym,   nad   morzem.   A   kilka   lat   później,   po zamordowaniu   księdza   Popiełuszki   przez   jego   kolegów esbeków,   był   już   spokojny   o   swoją   rozmowę   z   Panem.

Tamtych nie przebiję. Jeżeli ja jestem łobuz, to kim są oni?

Ja   jeszcze   nikogo   nie   zabiłem!   Pan   Bóg   nierychliwy,   ale sprawiedliwy.   Tak   więc,   zamiast   wpierdolić   mojej   matce, ojciec mój uznał dalsze życie z nią i jej synem za pokutę, jaką sobie narzuci. Pokutował zatem i chodził
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na Kołobrzeską.

Do mnie. Chyba że nie chcesz.

Tak mi powiedziała. Miała trzydzieści lat, niewiele więcej.

Łaziłem za nią cały czerwiec. To było dwa lata temu, właśnie rzuciłem studia. Nie do końca to była moja decyzja, ale fakty były   takie,   że   po   niecałym   roku   znalazłem   się   po   drugiej stronie.

Po   maturze   wybrałem   biotechnologię   na   niedawno utworzonym uniwersytecie. Pomyślałem, że moja decyzja  o studiowaniu   właśnie   takiego   kierunku   coś   zmieni.

Podświadomie   liczyłem   na   cud.   Na   to,   że   matka   przez   to wyzdrowieje.   Czasami   człowiek   potrzebuje   irracjonalnej wiary.   Z   drugiej   strony,   mogłem   przecież   pójść   do   szkoły policyjnej...   Miałem   dobre   geny.   To   zdrowia   matce   by   nie poprawiło.   Ale   jej   to   chyba   nic   nie   obchodziło.   Równie dobrze mógłbym iść do łopaty.

Męczyłem   się   na   tych   studiach   okropnie.   Zajęcia   mnie nudziły, rzadko na nich bywałem, a przez to zaległości robiły się   coraz   większe.   W   czerwcu   miałem   egzamin   z   chemii organicznej. Wtedy spotkałem Olgę, kochankę mojego ojca.

Owszem,   wcześniej   widywałem   ją   na   korytarzach, wiedziałem   kim  jest, ale  ona nie  wiedziała,   kim  jestem  ja.

Tego   dnia   siedziała   po   drugiej   stronie   biurka,   początkowo obojętna,   patrzyła   za   okno,   słuchała   mojego   bełkotu.

Wyglądała   doskonale.   Zadbana,   w   drogiej   garsonce,   z balejażem   na   głowie,   wypielęgnowanymi   dłońmi,   gładką cerą. Szanowana pani profesor. Nie wyglądała na kobietę po pięćdziesiątce.   Wreszcie   przestała   się   gapić   za   okno   i przeczytała moje nazwisko w indeksie. Długo mi się przyglą-

dała, by powiedzieć:

-  Znałam kiedyś twojego ojca, Dębski. Widzę cię czasem na   korytarzach,   obserwuję.   Twój   ojciec   był   pięknym mężczyzną,   daleko   ci   do   niego.   Kiedy   zobaczyłam   twoje nazwisko na liście przyjętych na kierunek, upewniłam się, że jesteś synem tej suki. Czekałam aż tu do mnie trafisz - wzięła do ręki pióro i wpisała mi niedostateczny. - Posłuchaj mnie uważnie,   nigdy,   ale   to   nigdy,   nie   skończysz   tych   studiów.

Rozumiesz? Zrobię wszystko, aby tak się stało. A teraz wynoś się, egzamin zakończony!

Wyszedłem z sali, w milczeniu opuściłem budynek, potem szlajałem się po mieście. Wreszcie usiadłem na ławce przed sądem. Myślałem o matce, zemście, jakiej musiała   się   dopuścić   na   kochance   ojca.   O   kobiecie,   która przed   chwilą   rozwaliła   mi   życie,   pielęgnowała   w   sobie nienawiść   aż   tyle   lat.   Wtedy   właśnie   zobaczyłem   tę trzydziestoletnią   kobietę   w   ciemnej   spódnicy   za   kolano, jasnej   koszuli,   o   małych   piersiach   i   czarnych,   krótkich włosach. Nie wiem, dlaczego wstałem z ławki i ruszyłem za nią. Przeszliśmy tak kilka ulic, z Mickiewicza weszliśmy na Kołobrzeską, minęliśmy mieszkanie Olgi, do którego kiedyś co   czwartek   chodził   mój   ojciec,   dalej   za   skrzyżowaniem   z Dworcową   kobieta   weszła   do   delikatesów.   Poczekałem   na nią   dłuższą   chwilę,   a   potem   powlokłem   się   między czteropiętrowe   bloki,   gdzie   zniknęła   w   jednej   z   klatek schodowych. Stałem tam dobrą godzinę, aż wreszcie zwrócili na mnie uwagę pijący pod blokiem dresiarze. Kiedy ruszyli w moim kierunku, uciekłem między garaże.

Tego   dnia   łaziłem   jeszcze   wiele   godzin   po   ulicach.

Myślałem   o   tym,   co   mam   robić   dalej.   Nagle   zaczęło   mi zależeć   na   tych   pierdolonych   studiach,   które   jeszcze   rano miałem gdzieś. Nienawidziłem kochanki ojca, jego samego jeszcze   bardziej.   Skurwiela,   który   zniknął   tak   samo   nagle, jak   się   pojawił.   Nienawidziłem   brata,   który   umył   ręce   od tego wszystkiego i zwiał od nas. A najbardziej nienawidziłem matki.   I   wtedy   odkryłem,   że   kobieta,   za   którą   lazłem   jak jakiś zboczeniec, wyglądała dokładnie  tak, jak moja matka wiele   lat   temu.   Następnego   dnia   rano   zająłem   miejsce   na ławce   przed   sądem,   czekałem   na   kobietę   z   wczoraj.   Cały dzień   obserwowałem   ludzi   wchodzących   i   wychodzących   z budynku.   Często   zbijali   się   w   grupki   i   palili   papierosy.

Rozmawiali   ze   sobą   o   procesach,   karach,   braku   sprawiedliwości i zrozumienia. Kończyli papierosy i wracali na sale   wykłócać   się   o   sprawiedliwość.   Po   południu   dostrzegłem   kobietę   wychodzącą   z   budynku,   jak   wczoraj ruszyłem za nią. Ruchy miała powolne, ciężkie, na skrzyżowaniach   nie   uważała,   bezmyślnie   szła  przed  siebie.

Znowu doszliśmy do delikatesów, tyle że teraz postanowiłem wejść   za   nią.   Zrobiła   niewielkie   zakupy,   a   przy   wyjściu podeszła   do   działu   z   alkoholami   i   kupiła   ćwiartkę   wódki.

Doszedłem za nią do bloku, patrzyłem jak znika.

Sytuacja powtarzała się tak przez kilka dni. Zmieniały się tylko dekoracje: wóz transmisyjny lokalnej telewizji, kolesie w kominiarkach z bronią, przekleństwa palących. Jej spacer do delikatesów po ćwiartkę, pijący ludzie, którzy przez to, że podwórze   przed   blokiem   było   półtora   metra   niżej   niż chodnik   przy   ulicy,   mieli   widoczne   tylko   głowy.   Wyglądali jak  wściekłe  psy  z  popsutymi   zębami.  Potem  wracałem  do domu   i   patrzyłem   na   matkę   snującą   się   po   mieszkaniu.

Próbowałem zrozumieć, jak to się mogło stać, że z pięknej, atrakcyjnej   brunetki,   którą   każdego   popołudnia odprowadzałem do domu, zmieniła się w wysuszoną jędzę.

Wchodziła   do   łazienki,   nie   domykała   drzwi,   słyszałem   jak oddaje mocz. Wody nie spuszczała, nie myła rąk. Sunęła do kuchni, gdzie czekały na nią kanapki. Robiłem je wieczorami i stawiałem na stole, pod plastikowym pojemnikiem. Bałem się, że nożem zrobiłaby sobie krzywdę. Wcześniej wkładała w usta zęby. Kilka lat temu własne nagle zaczęty jej wypadać.

Jeden   po   drugim.   Jak   sople   z   dachu.   Znajdowałem   je   w różnych miejscach. Na talerzu, na parapecie, w futerale na okulary. Wreszcie zaciągnąłem ją do stomatologa. Wyrwali jej resztki czarnych pieńków, kazali odczekać dwa miesiące, a   potem   wstawili   praktyczną   szczękę.   Dali   też   klej,   gratis.

Brzydziłem   się   tej   szczęki,   nigdy   nie   dotykałem,   chociaż gdybym   pomógł   ją   wkładać,   matce   byłoby   łatwiej.

Niezdarnie   gryzła,   kruszyła,   oblewała   się   herbatą,   która zawsze   była   zimna.   Starałem   się   tego   pilnować,   od   dnia kiedy się poparzyła. Ale teraz o tym nie chciałem myśleć.

-  Na   Kołobrzeską,   do   mnie.   Chyba   że   nie   chcesz   -

powtórzyła. - Łazisz za mną tyle czasu, może pora byśmy się poznali.   Jestem   Dorota.   A   ty?   Jak   się   nazywasz?   Lubisz starsze panie? Chyba lubisz, skoro tak za mną łazisz. No, to jak ma na imię mój adorator?

Zwiałem.   Normalnie,   przeraziłem   się   jej.   Tego,   co   powiedziała. A może bardziej, jak to powiedziała. Powinna to zrobić   inaczej.   Jak?   Nie   wiedziałem.   Inaczej.   Wlokłem   się noga za nogą i myślałem, że za chwilę  moja matka będzie chciała, abym poprawił jej pościel. Będę dotykał jej mokrej, cuchnącej skóry, chwytał za suche łokcie, przesuwał lekkie ciało. Resztę wieczoru siedział w absolutnej ciszy, bo oni cały czas nas słuchają. I wtedy pognałem przez całą Kołobrzeską pod   delikatesy.   Dogoniłem   ją,   gdy   wychodziła   z   działu alkoholi.

- Piotr - powiedziałem. - Mam na imię Piotr. Mam prawie dwadzieścia lat. A nazywam się Dębski.

- No, to mi miło, Piotrze. A czym się zajmujesz?

- Właśnie wyrzucili mnie ze studiów.

- A ja jestem sprzątaczką w sądzie. Czy dalej masz ochotę ze mną pójść?

To   był   typowy   samotniak.   Budynek   podzielono   na   dwie część kratami. Na środku stał stolik, przy którym siedziała stara kobieta. Obserwowała nas uważnie i coś zapisywała w grubym   brulionie.   W   części   odmalowanej   mieszkali   ludzie lepiej   sytuowani.   Świadczyły  o  tym   dobrej   jakości   drzwi   i liczba znajdujących się w nich zamków. Ruszyliśmy do części gorszej.   Weszliśmy   do   malutkiej   kawalerki   z   wnęką kuchenną i łazienką po prawej. Myślę, że w takiej scenerii spotykali się mój ojciec Jan z kochanką Olgą.

-  Tu wszędzie było gówno. Skrobałam je nożem ze ścian.

Parkiet   był   częściowo   popalony.   Facet   zasnął   z   zapaloną kuchenką,   taką   spiralą,   na   prąd.   Udusił   się   dymem,   jego kompani zwiali. Typowa melina. Dostałam to   z   socjalnego.   Odmalowałam,   wstawiłam   lodówkę   i telewizor. Dostałam to tylko dlatego, że mam dwoje dzieci.

Teraz   zauważyłem   na   jednym   z   dwóch   tapczanów postawionych   po   przeciwnych   stronach   pokoju   dziecięce przybory szkolne, zabawki, świadectwa komunijne ślicznych blondyneczek ze świecami w dłoniach.

- Viola i Ola, bliźniaczki. Ich tata siedzi w Barczewie. No, to teraz już wiesz wszystko - podała mi buteleczkę i kazała odkręcić. - A, siedzi z artykułu 153.

- Co to jest arykuł 153?

- Nie bój się, długo tu nie zawita.

Piliśmy   w   milczeniu.   Patrzyliśmy   na   siebie,   uśmie-chaliśmy   się   głupawo.   Kiedy   ją   dokładniej   obejrzałem, wiedziałem   już, że  moja matka  ze   zdjęć była  od  niej  dużo ładniejsza.   Dostrzegłem   zmarszczki   wokół   oczu,   piegi   na policzkach i nosie. Żółte zęby z osadem nikotynowym.

- Czy chcesz iść ze mną do łóżka? - zapytała nagle.

- Bardzo - odpowiedziałem natychmiast.

- To się śpieszmy, bo za godzinę wrócą dziewczyny.

Od środka zamknęła drzwi, stanęła przede mną, ściągając spódnicę, patrzyła mi w 26.

oczy

trzeba mieć szeroko otwarte. Często łazi się godzinami i nic.   Szczególnie,   że   to   jesień   i   zimno.   Chuj   z   liceum.

Najwięcej   ich   rośnie   na   podmokłych   łąkach,   pod   kępami traw.   Trzeba   też   uważać   na   chłopów,   potrafią   dopaść   i przypierdolić   czymś   ciężkim.   Wiadomo,   to   ich   łąki.   Ale ryzyko   się   opłaca.   Najwięcej   u   nas   rośnie   ły-siczki lancetowatej. Takie małe, w kształcie chińskich kapeluszy   główki   i   cienkie,   długie   nóżki.   Można   też wpierdalać czerwone muchomory, ale dla szesnastoletniego organizmu   to   nie   jest   najlepszy   pomysł.   No   więc   łysiczka.

Tak z dobrą garść. Najlepiej świeże grzyby na pusty żołądek.

Niby prawie sama woda, ale te dziesięć procent psylocybiny robi   swoje.   Suszone   i   podgrzewane   zmniejszają   zawartość psychoaktywnych   alkaloidów.   No   i   po   świeżych   mniej   się rzyga. Trzyma jakieś  pięć godzin. W tym czasie  jest ostro.

Trip, psychodelia. Leżysz na mokrej łące i patrzysz na las, który   lezie   wprost   na   ciebie.   Jedzie   jak   po   ruchomych schodach.   Potem   rozmawiasz   z   Chrystusem,   właśnie przypłynął po trawie na łodzi z liści dębu. Słuchasz Wielkich Tajemnic.   Na   koniec   trawa   na   krańcach   składa   się   w kopertę, jesteś w jej środku, pochłania cię, znikasz. Psyche, mówi Chrystus. Delos. Umysł objawiający! Nic na to nie 27. 

poradzisz

sobie.   Zdasz   ten   egzamin   i   będziesz   na   drugim   roku.

Nawet w to zacząłem wierzyć. Mówiła tak do mnie każdego popołudnia.   Wcześniej   spuszczała   rolety,   rozbierała   się   i siadała na moich biodrach okrakiem. Czekałem na nią pod sądem,   szliśmy   obok   siebie   do   jej   mieszkania.   Niewiele mówiła   po   drodze.   Na   korytarzu   mijaliśmy   starą   o   złych oczach.   Potem   Dorota   brała   prysznic.   Łazienka   była   na korytarzu.   Z   czasem   i   ja   zacząłem   łazić   pod   ten   prysznic.

Owijałem   się   ręcznikiem   i   w   klapkach   biegłem   przez korytarz,   czując   na   sobie   spojrzenie   starej   przy   stoliku.

Ubierałem się i znikałem na ulicy. Podświadomie uciekałem przed spotkaniem z jej córkami. Kiedyś długo patrzyła na ich zdjęcie, a potem powiedziała:

- Bardzo chciałam dostać tę pracę w sądzie. Lubię patrzeć na miny facetów, kiedy wychodzą z sal z wyrokami.

-Powiedz   mi,   co   to   jest   ten   artykuł   153?   Wtedy, pierwszego dnia, nie powiedziałaś mi.

- Naprawdę chcesz wiedzieć?

-Tak.

-  Dostał  osiem  lat,  mógł  dziesięć. Osiem  dają za zabicie dziecka w łonie matki, dziesięć za takie, które już może żyć samodzielnie poza organizmem matki.

- Ale dostał osiem.

- Powinien dziesięć, byłam w ósmym miesiącu. Wykopał je ze   mnie.   Uspokój   się,   zrobił   to   gdzie   indziej.   W   innym mieszkaniu,   u   teściowej.   Słuchała   zza   ściany.   Pamiętam krzyk dziewczynek, jak go błagały, żeby przestał. Potem umył

buty   i   poszedł   do   tej   knajpy   na   Mrongowiusza,   tam   go znalazła policja. Pił z kolegami wódkę. Wiesz gdzie to jest, opowiadałeś mi kiedyś...

Zza   rogu   budynku   obserwowałem,   jak   dziewczynki wracają do domu. Śliczne blondyneczki o zielonych oczach.

W   lipcu   wyjechały   na   wieś,   do   krewnych   Doroty.   Wzięła urlop i pojechała z nimi. Wróciła po trzech tygodniach sama.

Czekałem na nią na dworcu. Potem było jak zwykle. Seks w dusznym   pokoiku,   prysznic.   Ale   kiedy   zbierałem   się   do wyjścia, powiedziała:

- Jest ktoś, przez ten czas byłam u niego. Pomaga mi. Daje pieniądze. Teraz będzie tu przyjeżdżał, na soboty. Może też w tygodniu.   Ma   mały   zakład   w   Elblągu.   Proponuję   ci   układ.

Możesz   tu   przychodzić,   ale   nie   chcę   żadnych   wyrzutów.

Decyduj.

-  Ty   kurwo   -   powiedziałem   i   uderzyłem   ją   w   twarz.

Wściekły   wybiegłem   na   korytarz.   Klnąc,   minąłem   starą, zwaliłem jej notes na terakotę.

Tego dnia matka nasrała pod siebie, musiałem zmieniać jej koszulę, wietrzyć mieszkanie i zrobić pranie.

Zmęczyłem   się   przy   tym   i   trochę   ochłonąłem.   Wieczorem wszedłem do jej pokoju i wyniosłem zegar Hallera, ślubny prezent od dziadka Stefana. Następnego dnia sprzedałem go od ręki u handlarza starociami. Pod sądem zaczekałem na Dorotę,   a   kiedy   wyszła,   podbiegłem   do   niej   i   wcisnąłem garść   pieniędzy.   Milczała.   Cały   drżałem,   gotów   byłem   ją znowu uderzyć. Ale ona pogłaskała mnie po policzku i powiedziała: -  Nic   tym   nie   zmienisz.   Nie   spotykam   się   z   tobą   dla pieniędzy.   Zresztą   ty   ich   nie   masz   i   pewno   nigdy   nie będziesz miał, chociaż  może się mylę. Tamten człowiek  to moja   szansa.   Nie   kocham   go.   Nikogo   nie   potrafię   kochać prócz córek. Decyduj. Jeżeli akceptujesz taki układ, chodź ze mną.

Tamtego popołudnia robiliśmy to wiele razy. To była też pierwsza noc, kiedy nie wróciłem do matki. Potem zdarzało się to często. Jak mój ojciec kiedyś, tak ja teraz zdradzałem matkę   z   kobietą   na   Kołobrzeskiej.   Ten   dziwaczny   układ trwał blisko rok. Spotykaliśmy się u niej, wychodziłem bez słowa. Na korytarzu mijałem się ze starą, czasem z jakimiś mężczyznami.   Zastanawiałem   się,   który   z   nich   jest   moim konkurentem. Tak jak w przypadku dziewczynek, tak i teraz nie miałem odwagi porozmawiać z człowiekiem, który co sobotę zajmował moje miejsce. Czułem jego zapach w pokoju, gatunek wody toaletowej, pot na tapczanie. Wypatrzyłem go kiedyś,   siedząc   całe   popołudnie   na   parapecie   korytarza.

Mały,   z   nadwagą   i   długimi   rękami.   Zapukał   do   drzwi, przekroczył  ich   próg.   Podszedłem   do   nich  i   z   uchem   przy judaszu podsłuchiwałem. Ubecka szkoła ojca. Oni o czymś długo rozmawiali, uciekłem, kiedy na korytarzu pojawili się ludzie.   Co  o  tym   wszystkim   myślała   Dorota?   Nie   wiem, bardzo wierzyła, że ten facet zabierze je kiedyś z tej nory.

Czy

mu o mnie powiedziała? Nie. Oznaczałoby  to nasz koniec, tak mi zakomunikowała. Żałosne.

Wmówiłem sobie, że to ja jestem tym ważniejszym. To ja jestem   lepszym   kochankiem.   Jestem   młodszy, przystojniejszy.   To   ze   mną   spędzała   więcej   czasu.   Dniami włóczyłem   się   po   mieście,   na   studia   nie   wróciłem.   Matce mówiłem, że wszystko jest w najlepszym porządku, chociaż nie   musiałem   nic   mówić.   Niewiele   do   niej   docierało.   Tak przynajmniej   myślałem.   Powoli,   ale   systematycznie, zacząłem wynosić z domu różne przedmioty. Niewiele tego było,   bo   najcenniejsze   rzeczy   w   dwutysięcznym   roku sprzedała matka. Wydawało mi się, że widok pustoszejącego domu   ją   cieszy.   Za   pieniądze   ze   sprzedaży   przedmiotów: książek,   albumów,   medali   matki,   sreber   kupowałem papierosy,   wódkę,   słodycze   dla   dzieci   Doroty.   Myślę,   że niewiele   różniłem   się   od   żulerki   pod   blokiem.   Żyliśmy   z matką   z   renty,   którą   dostała   od   państwa   po   wylewie.

Któregoś dnia znalazłem ją leżącą na łóżku z grymasem bólu na   prawej   stronie   twarzy.   Wyglądała,   jakby   była   czymś zadziwiona.   Z   czasem   rysy   twarzy   jeszcze   bardziej   się wyostrzyły, pojawił się też problem z mówieniem. Niewiele osób poza mną mogło ją zrozumieć. Wyrzucała słowa lewym kącikiem ust, połykała końcówki.

Tamtego   dnia,   jak   zwykle,   czekałem   na   Dorotę   pod sądem.   Zniecierpliwiony,   wreszcie   zapytałem   o   nią strażnika. Dorota nie pojawiła się w pracy. Zdenerwowany pobiegłem na Kołobrzeską. Pod blokiem stał tłum gapiów i policyjny radiowóz. Przez ludzi przebiłem się do drzwi, zza których   wyniesiono   w   czarnym   worku   zwłoki.   A   potem patrzyłem na starą z korytarza, która z wielkim poruszeniem objaśniała wszystko młodemu policjantowi.

-  Panie,   to   się   musiało   tak   skończyć.   Ja   wiem,   że  o zmarłych tak mówić się nie godzi, ale to dziwka była. Takie byle co. Jak się na korytarzu siedzi, to się dużo widzi. Mąż we więzieniu, bandyta. Dzieci porobił i poszedł

siedzieć.   A  ta  co?  Zamiast   małe   na  ludzi   chować,   chłopów sobie   sprowadzała.   Nie   powiem,   ładna   była.   Chłopom   się podobała. Takie zawsze się podobają. Różni przychodzili. W

tygodniu to dzieciak taki, ze dwadzieścia lat może, z gołym tyłkiem po korytarzu latał. W soboty starszy, stateczniejszy niby.   Co   te   dzieci   miały   za   przykład?   No   i   się   doigrała.

Ludzie się zdenerwowali i powiadomili, kogo trzeba. Chyba sąd rodzinny, bo i kogo? No i przyszła komisja i jej te dzieci zabrali. Do domu dziecka, bo i gdzie niby? Może do rodzin zastępczych,   ale   wątpię,   za   stare   te   dziewczynki.   Ludzie malutkie   lubią   brać.   A   ta   z   tego   wszystkiego   to   wódki   się napiła   i   pod   prysznic   poszła,   tak   ją   znaleźli,   pod   sufitem.

Cały korytarz pary, okna musiałam otwierać, chociaż
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to nie problem dla chlorowęglanu etytu. Zapala się już przy dziesięciu stopniach. Jest bezbarwną cieczą o ostrym zapachu, dlatego trzyma się go na przykład w butelce po wódce. Jak już wspomniałem, jest substancją palną, dlatego idąc korytarzem z taką butelką, lepiej nie palić. Wdychanie go powoduje duszności, kaszel i podrażnienie dróg oddechowych. Lepiej więc nie wdychać go po odkręceniu korka butelki. A już absolutnie nie warto go pić, bo to bankowo doprowadzi do poparzenia ust, przełyku, gardła i dróg oddechowych. Chlorowęglanu nie kupimy w takiej postaci w drogerii, możemy go dostać od zaprzyjaźnionego kolegi chemika z roku. Po wypiciu go nie warto wymiotować, bo

istnieje ryzyko perforacji przewodu pokarmowego. Trzeba za to pić dużo wody. Tyle że w łazience unosi się pod sufitem widmo wisielca i strach  tam wejść. Chlorowęglan, zwany też   chloromrówczanem,   pryśnięty   w   oczy   w   dziewięciu   na dziesięć   przypadkach   prowadzi   do   ślepoty   -   kiedy   już   to powiedziałem, wylałem starej z korytarza zawartość butelki na ślepia, obróciłem się na pięcie, wyszedłem z bloku.

Z pożartą kwasem  twarzą, na oślep, biegła przed siebie, odbijała się od ścian, zaczepiała o klamki. Stara bardzo 29. 

krzyczała

za mną dobre pięć minut.

- Dębszczak, Dębszczak! List do was mam. Na mój adres przyszedł, ale z dopiskiem, że dla was. A konkretnie to do ciebie. Ale to chyba pomyłka. Pewno do matki. Z zagranicy Z

Norwegii,   to   na   Zachodzie.   Gdzieś   czytałam,   obok Szwajcarii.   Albo   Helvetii.   Nie   mam   głowy   do   tego wszystkiego. A to przez to, że człowiek czasu nie ma. Ale jak już   wygram   tego   miliona,   to   se   odpocznę.   Do   Madrytu pojadę, takie miasto w Afryce. Widziałam w telewizji. Palmy są przy chodnikach.

- Pani Mario, pani da ten list. To do matki pewnie.

- No pewnie, że do matki. Taka mądra kobieta. Na uczelni robi, w telewizji ją raz widziałam. Tylko ten twój ojciec... Ile to   już   lat   będzie,   jak   się   wyniósł.   Z   ubecji   go   wyrzucili   w dziewięćdziesiątym,   a   mamy   teraz   dziewięćdziesiąty   piąty.

To ile to lat już? No wiesz? Umiesz liczyć? A pisać? Może i umiesz, geny masz diabelskie, ale do nauki to wy smykałkę mieliście obaj. Ten twój braciszek też. Biedne dzieci... Matka doktór,

ojciec bandyta. Ja widzę, ja wszystko widzę, że dzieciaki się z tobą nie bawią, że za śmietnikiem po gębie dostajesz. No nic, z czasem ludzie zapomną, zobaczysz.

List byl z Holandii. Adresowany do mnie. Schowałem go do kieszeni i otworzyłem go dopiero za śmietnikami: Cześć Piotrek, 

Parę lat milczałem, ale miałem swoje powody. Pierwszy to   taki,   że   wcześniej   to   ty   nie   umiałeś   czytać.   Drugi,   że niewiele byś z tego, co piszę, zrozumiał. Kolejny powód jest taki, że dałbyś go matce. A tego nie rób. Teraz napiszę Ci po kolei,  jak   było  z   tym   moim   wyjazdem.  Wyrzucili   mnie  ze szkoły, bałem się, że dostanę wezwanie do wojska. Uciekłem nad   morze.   Tam   poznałem   faceta,   który   powiedział,   że gdybym   pojechał   z   nim   do   Szwecji,   to   załatwi   mi   dobrą pracę.   Umówiliśmy   się   na   lato.   Wróciłem   do   Olsztyna, włóczyłem   się   po   ludziach.   Czasem   łaziłem   pod   naszymi oknami,   patrzyłem   na   wasze   cienie.   Od   kochanki   ojca pożyczyłem   pieniądze   na   wyjazd,   wiedziałem,   że   mi   nie odmówi. Miała w tym interes. Pojechałem na trzy miesiące, taką miałem wizę. Przy wyjeździe nie pytali o pieniądze na pobyt   i   zaproszenie.   Poznałem   człowieka,   który zaproponował mi pracę w hotelu, przy myjce. Pracowałem tak   kilka   miesięcy.   Wtedy   poznałem   Dawida,   chłopaka   z Rotterdamu,   był   sportowcem   na   obozie.   Podał   mi   adres, zaprosił   do   siebie.   Wtedy   do   Szwecji   przyjeżdżało   wielu Polaków. Trzymaliśmy się razem, bardziej ze względu na język   niż   z   sympatii.   Któregoś   dnia   siedzieliśmy   sobie   po pracy w kuchni, weszli faceci z policji emigracyjnej, jeden z tych   nowych   z   Polski   spanikował,   zerwał   się   od   stołu   i zaczął   uciekać,   a   my   z   nim.   Straciłem   pracę.   Nie   wiedziałem, co robić. Wtedy przypomniałem sobie o Dawidzie, człowieku, który zaprosił mnie do siebie. Dojechałem do portu, dogadałem się z facetem  z   tira i popłynąłem na Zachód.   Po   kilku   dniach   znalazłem   się   w   Holandii.   Tyle tylko że ten człowiek, który mnie zaprosił, znowu wyjechał  

na jakiś obóz. Nie wiedziałem, co robić, wreszcie poszedłem do   zajazdu   przy   drodze.   Zapytałem,   czy   nie   szukają człowieka do pracy  w kuchni. Miałem szczęście, dostałem robotę i kąt do spania. To trwało dwa lata, w tym czasie nauczyłem   się   języka,   poprawiłem   angielski.   Zostałem barmanem. Nie wiem, jak w Polsce jest teraz, ale pamiętam jak było. Dlatego będę pisał na adres Kwiatkowskiej z dołu. 

Porozmawiaj   z   nią,   żeby   nie   zrobiła   czegoś   głupiego,   nie poszła   z   tym   listem,   gdzie   nie   powinna.   Jestem   przecież dezerterem.   Pamiętam,   że   to   była   taka   głupia,   naiwna babka. Myślę, że się nie zmieniła. Pewno dalej chce wygrać miliona?! 

Trzymaj się

Adam

PS

podaję Ci adres, napisz do mnie, ta osoba przekaże mi list:

Agnes van Boomel

Havenhoofd 5

2989 AE Ridderkerk, Netherlands Przeczytałem ten list dwukrotnie. Myślałem o skurwielu od   listu,   który   zwiał   od   nas   do   lepszego   świata.   Przez którego zacząłem żyć w domu wariatów. Nienawidziłem go.

Uniosłem wieko śmietnika i cisnąłem list 30. 

do środka

nie. Bardzo cię proszę. Tylko nie do środka. - Spuściłem się jej zatem na brzuch. Wytarła się papierem toaletowym, potem wstała i ruszyła do zlewu. Podmyła się i usiadła   na   krześle.   Zapaliła   papierosa.   Patrzyłem   na   nią, leżąc na łóżku w akademiku. Anna. Piękny, zgrabny i zimny rudzielec.   Przyjechała   na   studia   ze   Wschodu,   z Nowosybirska. By się tu dostać, sfałszowała pochodzenie. To był projekt pomocy Polakom ze Wschodu, a może bardziej chodziło   o   to,   by   za   niewielkie   pieniądze   wypuszczać nauczycieli,   którzy   potem   wrócą   tam   i   będą   agitować   za Polską? Wtedy jeszcze tego nie wiedziałem.

Poznałem ją w pociągu. Wracałem z kolejnego przekrętu.

Interes szedł znakomicie. Maks przygotował dobry dyplom.

Ze   złoceniami,   zawijasami   liter,   w   błyszczącej   hebanowej ramce. Wystarczyło tylko wkleić zdjęcie. Z tymi zdjęciami był

problem,   bo   niektórzy   po   prostu   aktualnych   zdjęć   nie posiadali.   W   Giżycku   musiałem   czekać   na   faceta,   który przebrał   się   w   garnitur   i   poleciał   do   fotografa.   Kupiliśmy więc z Maksem średniej klasy aparat cyfrowy ze statywem.

To   był  dodatkowy   zysk.   Liczyliśmy   dwie   dychy   od   zdjęcia.

Siedziałem   zatem   w   przedziale   i   myślałem   nad   kolejnymi usprawnieniami. Anna była nieobecna, patrzyła gdzieś, hen, za okno, na przesuwające się obrazy. Po samobójczej śmierci Doroty   nie   mogłem   znaleźć   spokoju.   Czułem   się   za   to wszystko odpowiedzialny. Chciałem, by spadła na mnie jakaś kara. Sam ukarać się nie potrafiłem. Ale od jakiegoś czasu zacząłem   mieć   poważne   problemy   ze   zdrowiem.   Męczyły mnie  duszności,  kaszel,   byłem  słaby,  anemiczny.  Uznałem, że to jest ta zasłużona kara. Bardziej bolesna, bo przewlekła.

I kiedy dostałem kolejnego ataku duszności, Anna uchyliła okno i pomogła mi do niego podejść.

- Jeszteś chori - tak powiedziała. To były pierwsze słowa, jakie do mnie wypowiedziała.

- Możliwe, lekko się przeziębiłem.

- Nie kłam. To może być tuberkulioza.

-Co?

- Po waszemu to będzie gruźlica.

-  Dziewczyno,   co   ty   gadasz.   W   tych   czasach   nie   ma gruźlicy.

- To zależy gdzie - straciła zainteresowanie moją osobą.

Zrobił   się   przeciąg,   bo   drzwi   do   przedziału   miały   słaby mechanizm   zatrzaskowy,   latały   wte   i   wewte.   Na   korytarzu stał ładny młody żołnierz. Palił papierosa z dobrze ubranym facetem pachnącym wodą Calvina Kleina. Elegant co chwila zerkał na swojego błyszczącego stalą timeksa na skórzanym pasku. Szeptał coś do ucha wojakowi, by wreszcie zupełnie głośno powiedzieć:

-  Pięćdziesiąt   euro,   tyle   dostaniesz.   Ale   szybko   się decyduj.   Nic   nie   musisz   robić.   Obciągnę   ci.   To   co,  zgoda?

Idziemy do toalety?

Ubawił mnie tą toaletą w pociągu. Ciekaw byłem, jak to się skończy, ale wtedy do przedziału wszedł konduktor, by sprawdzić bilety. Anna podała mu bilet z legitymacją, teraz przyszła moja kolej. Sięgnąłem do kieszeni, ale portfela nie było ani w tej, ani w żadnej innej. Rozpłynął się. Ktoś mi go ukradł albo gdzieś wypadł. Może przy kasie? Nie miałem zatem   biletu   ani   pieniędzy   na   jego   zakup.   Konduktor   stał

zniecierpliwiony,   byłem   przekonany,   że   wyrzuci   mnie   na najbliższej stacji w ciemnym, zimnym polu. Pomyślałem, że ostatecznie mogę zgłosić się do gościa z drogim zegarkiem, zaproponuję mu usługi seksualne w zamian za bilet. Niech mnie wydyma. Byłem wściekły.

- Ja za tego pana zapłacę - powiedziała Anna i zaczęła 31

grzebać

musiałem   dobry   kwadrans.   Z   latarką   w   zębach   nur-kowałem   w   śmietniku.   Wreszcie   znalazłem   list   od   Adama.

Wygładziłem   go   dłonią   i   schowałem   do   kieszeni.   Potem wróciłem do mieszkania. Tej nocy czytałem go wielokrotnie.

Wyobrażałem sobie, jak Adam krąży pod naszym blokiem i patrzy w moje okno. W mieszkaniu jestem tylko ja i matka.

Siedzimy   w   kompletnej   ciszy.   Matka   wreszcie   zaczyna mówić:

-  To  robota  twojego   ojca,  ci   bydlacy   nasłani   na  Adama.

Widzę ich często pod oknami, chodzą za mną po uczelni, do sklepu   i   fryzjera.   Odpytują   sąsiadów,   sprawdzają   listy.

Dlatego od dzisiaj będę ostrożniejsza, nie mogę się zdradzić, nie mogę niechcący czegoś powiedzieć. Ktoś z nas powinien być   zawsze   w   domu.   Dostaniesz   ode   mnie   skórzane rękawice. Bez nich nie otwieraj żadnego listu. W ogóle nie będziemy   przyjmować   listów.   Podobno   przyjęcie   listu oznacza potwierdzenie odebrania powołania do wojska. Nie ma   potwierdzenia,   nie   ma   wezwania.   Tak,   tego   musimy pilnować. Kolejna sprawa, telefony. Nie odbieraj telefonów, tylko ja to będę robiła. Może przecież zadzwonić Adam, a ty się zdradzisz. Oni wiedzą jak po kablu dojść do człowieka.

Twój ojciec ich dobrze wyszkolił. A ja udam, że rozmawiam z kim
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razem   się   spotkamy.   Dzisiaj   nie   mogę.   -   Stałem   w drzwiach   pokoju   Anny.   Akademik   był   niski,   nieduży.   Nie lubiłem takich miejsc, w nich był ruch, a przez to nie czułem się pewnie. Przeciwieństwo mojego domu. No więc   zaglądałem   do   pokoju   Anny,   a   w   dłoni   ściskałem pieniądze,   które   za   mnie   wyłożyła   w   pociągu.   Wtedy   w przedziale zaproponowałem jej za pożyczkę zastaw w postaci aparatu,  odmówiła.  Podała mi  adres i  powiedziała,  że  tam mogę   jej   oddać   pieniądze.   To   była   dla   mnie   całkowita nowość. Obcy ludzie nie robią sobie takich rzeczy. Od dawna miałem o ludziach złe zdanie. Szacunek do nich odebrały mi do końca wyjazdy za miasto. A może ta dziewczyna po prostu srała pieniędzmi? Miała gdzieś te parę złotych. Ale tak nie było. W pokoju stały  cztery  łóżka, obok nich niskie szafki, dużo większa szafa - na ścianie przy wejściu. Od razu w oczy rzucały się tapczany. Po brzegi wypełnione były kolorowymi, pięknymi bombkami. Do świąt było jeszcze trochę czasu, ale tu jakby ten czas przyśpieszył. Dopiero teraz dostrzegłem za szafą   stół,   a   przy   nim   trzy   przesadnie   umalowane,   ładne dziewczyny. Skupione wokół lampy centralnie ustawionej na środku   blatu,   w   dłoniach   trzymały   cieniutkie   pędzelki.

Podałem pieniądze Annie i wtedy zauważyłem, że jej palce również   są   wymazane   farbą.   Podziękowała   za   zwrot pożyczki, uśmiechnęła się delikatnie i powtórzyła: -  Dzisiaj   nie   mogę,   jak   widzisz,   mamy   dużo   roboty.   A jeszcze muszę zanieść towar na osiedle Mazurskie.

Przyjrzałem   się   jej   uważniej.   Była   blada,   niewyspana,   z podkrążonymi   oczami,   w   kącikach   ust   miała   farbę,   jakby podczas  malowania w zapamiętaniu  gryzła pędzelek. Teraz potarła   oko   brudną   dłonią,   a   ja   zacząłem   po   kieszeniach szukać   chusteczki.   Chyba   jej   się   to   spodobało,   bo powiedziała:

-  Ale   wiesz   co,   jeżeli   masz   ochotę,   to   możesz   troszkę poczekać, a potem mnie odprowadzić do miasta.

Posadziła   mnie   między   dziewczynami,   a   sama   wyszła gdzieś   z   ręcznikiem,   pewno   do   łazienki.   Dziewczyny   w milczeniu   malowały   skomplikowane   wzory,   co   jakiś   czas prostowały   bolące   kręgosłupy,   umazany-mi   palcami zakładały opadające na oczy kosmyki włosów za uszy. Wtedy przez chwilę zawieszały na mnie wzrok, patrzyły ciekawsko i znowu ginęły między bombkami.

Anna   wróciła   odświeżona   i   umalowana.   Pomogłem   jej owinąć   każdą   z   bombek   w   papier,   zapakowaliśmy   to wszystko   do   pudła   i   z   wielkim   wyczuciem   umieściliśmy   w torbie podróżnej. Z Wojska Polskiego na osiedle Mazurskie jest   kawał   drogi.   Szliśmy   bardzo   długo.   Słuchałem   jej opowieści   o   życiu   na   Syberii,   o   różnicach   kulturowych,   o księdzu Polaku, który uczył ją języka, namówił na wyjazd do Polski.   Opisywała   to   wszystko   z   ogromną   precyzją   i spokojem.   Pociąg,   którym   przyjechała,   dwie   Kazaszki   i Rosjankę,   które   poznałem   przy   stole.   Opowiadała   o produkcji   tych   bombek,   o   tym,   że   jedną   maluje   się   kilka godzin, że to sposób na dodatkowe pieniądze, uzupełnienie bardzo niskiego stypendium. Mówiła o warunkach do nauki, o  nauczycielach   akademickich.   Anna   była   zaprzeczeniem wszystkich znanych mi osób. Biła z niej radość życia, ufność do   ludzi.   Moje   przeciwieństwo.   Ona.   Ładna,   skromna   i uczciwa.   Ja.   Cyniczny,   fałszywy,   oszust.   Wszystko  było   dla niej ważne, cenne i ciekawe. Śmiesznie akcentowała słowa, wielu   jeszcze   nie   rozumiała.   Dopiero   teraz   uważniej przyjrzałem   się   jej   strojowi.   Niby   był   taki   sam   jak   innych kobiet, ale jakiś inny. Zauważyła to, bo powiedziała: -  Przyglądasz   się   moim   strojom,   da?   Ja   wszystko   szyję sama, tak taniej i ładniej.

-  Dziwna   jesteś.   Pożyczasz   obcym   ludziom   pieniądze, tracisz czas na szycie płaszczy, a masz w torbie towaru na kilka tysięcy. Taka jedna bombka kosztuje około stówy.

-  To   nie   tak.   Nigdy   nikomu   nie   pożyczam   pieniędzy,   ty byłeś   wyjątek.   Bombka,   faktycznie,   droga w  sklepie, ale   ja dostaję za jedną trzy
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ramki są lepsze od srebrnych. Kiedy je pokazuję ludziom, widzę   w   ich   oczach   lekkie   podniecenie.   Wyciągam przerobiony   dyplom   mojej   matki,   opowiadam  o  idei,   o wyjątkowości.   Wskazuję   miejsce   na   zdjęcie.   Nic   nie wspominam   o   pieniądzach.   Podaję   wizytówkę   z   logo wydawnictwa. Stałem się tak bezczelny, że umieściłem swoje prawdziwe   nazwisko.   Adres   firmy   jest   adresem   dworca kolejowego. Trochę w tym racji, codziennie na nim bywam.

Wcześniej  kupuję lokalną gazetę, wybieram bohatera dnia.

Lokalnego   gwiazdora,   emerytowanego   społecznika, wyższych urzędników prowincjonalnych urzędów. Siedzę na dworcu   i   czekam   na   swój   pociąg.   Oglądam   podróżnych   z poczekalni. Ludzie na dworcu wyglądają ponuro, są brzydcy i  kiczowaci.   Wyrostki   ze   średnich   szkół   o   pryszczatych gębach i w jednakowych kurtkach. Niby każdy z nich ubrany jest   inaczej,   ale   w   masie   stanowią   paskudną   hałaśliwą plamę. Są jak stada bzyczących much w parującej oddechami bydła oborze. Może to wina mdłego światła wyciągającego na ich twarzach bruzdy? Podmiejskie dziewczyny z tandetnymi torebkami i włosami poniszczonymi farbą i lakierem, stare kobiety w drodze do lekarza specjalisty, mężczyźni w drodze do roboty. Przechodzone dziwki, niepozorni zboczeńcy.

Wpadają na siebie, wymijają się, kręcą koła, kluczą, węszą. I smród. Wszędzie. W kolejce do kasy, na ławce przy zejściu do   tunelu,   w  sklepiku   z   gazetami   zalatującymi   najgorszym papierem   i   farbą,   w   barze   z   zapiekankami   i   herbatą   w plastikowym   kubku,   którego   w   żaden   sposób   nie   da   się utrzymać.   Smród   oddechów   po   całonocnym   pijaństwie, bezdomnych   przyczajonych   w   kątach,   niedomytych nastolatek,   spoconych   wyrostków,   pijaków   przeżartych nikotyną,   próchnicą,   grzybicą.   Smród   plastikowych   toreb, nieświeżego jedzenia, rzygowin, moczu, plwocin, krwi.

Zostawiam to wszystko i wsiadam do pociągu. W drodze czytam gazetę, robię notatki. Nigdy z nikim nie rozmawiam.

Wreszcie wysiadam, pytam o drogę i idę do frajera. Szukam emocji.   Ostatnio   pokazałem   facetowi   dyplom,   a   potem stwierdziłem, że musiała zajść pomyłka, że on nie zasługuje na przyjęcie do elitarnego klubu, którego członkowie szczycą się   posiadaniem   zmodyfikowanej   kopii   dyplomu   mojej matki.   Biedak   prosił   mnie   ze   łzami   w   oczach   o   przyjęcie pieniędzy, pokazywał jakieś papiery, rodzinę, dom, krowy i traktor. W pewnej chwili chyba sam uwierzyłem w istnienie specjalnego grona ludzi wybitnych, których to ja dobieram.

W   jednej   ze   szkół   poprosiłem   dyrektorkę,   aby   zebrała nauczycieli   na   sali   gimnastycznej.   Po   krótkim   zamieszaniu związanym   z   nieoczekiwaną   przerwą   ustawili   się   do grupowego zdjęcia. Dumna pani dyrektor stała na środku z uśmiechem,   błysk   flesza   poruszył   ją   do   tego   stopnia,   że zaprowadziła   mnie   do   stołówki   i   kazała   nakarmić.   Żarłem schabowego, otoczony chmarą dzieci.

Kończę   robotę   i   wracam   na   miejscowy   dworzec.   A   w pociągu   piszę   moją   książkę.   Na   kartkach   notesu   spisuję wszystko, co się wydarzyło, obrabiam to, wymyślam dialogi.

Piszę też o matce, jeden rozdział po święciłem samobójstwu Doroty, ostatnio na moich kartkach pojawiła się
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zaprosiła   mnie   do   siebie   na   niedzielę.   Tym   razem tapczany były puste, a przy stole nie było nikogo.

-  Jesteś   punktualny   -   powiedziała,   odbierając   ode   mnie kurtkę. - To dobrze, że człowiek jest punktualny.

- Co z tego wynika?

- Ze szanuje drugiego.

-  Ciekawa   teoria.   Zwykle   przychodzę   na   czas,   nawet   do ludzi,   którymi   gardzę.   Po   prostu,   wcześniej   przyjdę, wcześniej pójdę.

- A o której chcesz pójść?

- Nie wiem, to zależy od tego, co będziemy robili.

- A co chcesz robić?

-  Co   to,   przesłuchanie?   Nie   wiem,   co   będziemy   robić.

Bombek malować nie zamierzam.

- Bądź spokojny, ja też nie. Nie dzisiaj.

- A co chcesz robić dzisiaj?

- Czy to nie ja pierwsza o to pytałam?

Drażniła mnie ta rozmowa. W pokoju było gorąco, na   dodatek   miałem   na   sobie   gruby   sweter.   Pociły   mi   się dłonie,   na   plecach   też   poczułem   pot.   Chciałem   wyjść.

Ruszyłem do niej, by odebrać kurtkę.

-  Zaczekaj  - powiedziała - ja też tego chcę, ale najpierw porozmawiajmy. Dobrze? Dziewczyny wyszły do kościoła, a potem pójdą na spacer, mamy dużo czasu.

- Czy każdemu mówisz takie rzeczy?

- Nie każdemu. Tak jak nie każdemu pożyczam pieniądze.

- Czuję się wyróżniony.

-I powinieneś.

- No to co, najpierw gadamy, czy potem?

- Wiesz, u nas, na Wschodzie, jest wielka bieda. Mężczyźni biorą małe wędki i idą na lód. Wiercą dziurę, z folii robią namiot   i   siedzą   tak   cały   dzień.   Tylko   palą   tytoń   na strasznym mrozie. A potem to, co złapią, oddają za butelkę wódki.

- Co to ma do rzeczy?

-  Ty jesteś jak ci mężczyźni. Tam, w pociągu, i potem na spacerze pracowałeś na dzisiejszy dzień ze mną. A tym, co teraz mówisz, tracisz wszystko. Zostaje ci się tylko upić.

-  A może ci faceci na lodzie specjalnie tak siedzą dla tej flaszki,  co? Nie  przyszło  ci to do głowy? Mają gdzieś inne rzeczy.

-  Tak, to też możliwe. Jak i to, że już nie mają dla kogo łapać tych ryb, bo wszyscy od nich odeszli. - Anna podeszła do   drzwi   i   przekręciła   zamek.   Potem   zasunęła   ciężkie zasłony. W pokoju zrobiło się ciemno. - Chodź do mnie. Nie chcę być dzisiaj sama.

Miała piękne, gładkie ciało. Odwróciła się do mnie tyłem i oparła łokciami o stół. Objąłem ją w talii, a po chwili w nią wszedłem. Kiedy to robiłem, myślałem o facecie, do którego się   jutro   wybieram,   o   tym,   czy   uda   mi   się   wrócić   przed południem,   kiedy   jeszcze   matka   nie   zaczęła   łazić   po mieszkaniu.   O   dywanie,   który   znalazł   się   w   piwnicy,   bo matka po cichu załatwiła go szczochami, a jeszcze wcześniej kazała   zerwać   parkiet  i  trzeba   coś   z   tym   zrobić,   bo nieprzyjemnie się łazi rano po betonie. Pomyślałem, że cicho jęcząca   Anna   z   rozsypanymi   na   plecach   rudymi   włosami musi teraz myśleć o chłopach wiercących świdrem otwory w syberyjskim lodzie, o swoim ojcu, który pół roku łazi do fabryki   gwoździ   bez   wynagrodzenia.   Może   płacą   mu   tymi gwoździami? Wozi je dziesiątego taczką i wysypuje do komórki.  A  potem  pomyślałem,  że  niczym  nie różnimy się   teraz   od   kaprala   Jana   i   magister   Beaty   na   poddaszu domu przy Jaśkowej Dolinie. Że to wszystko, to nic innego jak   nowa   wersja   tragifarsy   sprzed   lat.   Inni   aktorzy,   inne dekoracje,   ale   reszta   ta   sama.   Wrażliwa   dziewczyna   i skurwiel   ze   sterczącym   kutasem   wbijającym   się   w   nią   z obojętnością. A wtedy gwałtownie, za włosy, pociągnąłem ją na   podłogę,   odwróciłem   twarzą   do   siebie   i   wszedłem ponownie.   Wiedziałem,   że   na   mnie   patrzy,   ale   nie   widzi wlepionych   w   nią   mokrych   oczu.   Owinęła   się   długimi, mocnymi nogami wokół moich bioder i tak zlepieni byliśmy już do końca.

- Proszę cię, nie do środka - wycharczała na koniec.

I to chyba była kolejna różnica między parą sprzed lat a nami. Leżeliśmy tak w ciemności, ona naga, ja ze spodniami i slipami na kostkach, w butach. I nie wiem, w której chwili ktoś zaczął dobijać się do
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proszę   zamknąć.   No,   śmiało,   niech   pan   podejdzie.   Nie gryziemy.   Prawda,   panie   kapitanie,   że   nie   gryziemy?   To   z czym pan tu do nas przychodzi, panie Piotrze Dębski? Ma pan jakieś świadectwa lekarskie, tak? Proszę je położyć na stół. Co my tu mamy... O, fatalnie, proszę pana. Taki młody, a już chory. I to raczej nie jest symulowanie. Proszę zerknąć, kolego, na to zdjęcie rentgenowskie. Miąższ płucny poważnie zniszczony. Czy  ma pan  skłonności  do zapalenia oskrzeli   i płuc, często ma pan przewlekły kaszel? Ma pan, tak. Zatoki nosowe   pana   bolą?   Boli   pana   trzustka?   Boli.   Poci   się   pan często? Jakiego rodzaju jest to pot? Słona-wy? No tak, nie wie pan. A czy ma pan zaburzenia tra wienia? Ma pan, rozumiem. No cóż, pewno już pan to wie, bo przecież przyniósł nam pan opinię lekarską, że jest pan chory   na   mukowiscydozę   albo,   jak   kto   woli,   zwłóknienie torbielowate.   To,   proszę   pana,   jest   choroba   dziedziczna, jakieś   pięć   procent   populacji   na  to   choruje.   Nieprzyjemna sprawa, prawda? Stolec obfity? Obfity. Cuchnący? No, niech się  pan  nie  wstydzi!  Cuchnący,   tak.  Oleisty?   Jasne. Muszę pana   zmartwić,   to   się   wiąże   z   bezpłodnością.   Cóż, niedrożność nasieniowodów. U kobiet jest lepiej. Tak więc dzieci   raczej   pan   mieć   nie   będzie.   Ktoś   panu   to   dał   w prezencie,   któryś   z   przodków.   To   choroba   genetyczna, dziedziczona w sposób recesywny. Cofa się w jednym poko-leniu, w innym wraca.  Czy  ktoś w rodzinie  na to choruje?

Nie wie pan, no cóż, może warto zapytać. Ale jest też w tym wszystkim   dobra   nowina.   Nie   weźmiemy   pana   do   wojska.

Kategoria D. Całkowita niezdolność. Niech pan nie udaje, że się zmartwił. No chyba że pan chce. Ale to i tak niemożliwe.

Pan   musi   się   oszczędzać,   dobrze   odżywiać.   Panu   jest potrzebna wysokokaloryczna dieta. Musi pan jeść więcej niż normalny   człowiek.   Witaminy,   inhalacja,   sport,   fizykote-rapia. Co pan robi na co dzień? Uczy się w liceum. No, to potem na studia i szukać lekkiej pracy. Najlepiej tam, gdzie świeże
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jest   gęste.   Adam   ma   na   twarzy   maskę   tlenową,   a   ciało pokryte   gumowym   zielonkawym   strojem.   Nawet   buty okrywa mu ten strój. Teraz macha do mnie ręką w wielkiej rękawicy. Za nim stoi długa ciężarówka z naczepą. Obok niej samochód-wyrzutnia. Teraz

z naczepy wolno, na stalowych linach, dźwig przenosi wielką rakietę   na   samochód-wyrzutnię.   Wokół   rakiety   biegają ludzie w takich samych strojach jak ma mój brat. Do tego na głowach   mają   hełmy.   Wszystko   to   dzieje   się   na   leśnej polanie. Adam krzyczy:

- Towarzyszu kapitanie, melduję rakietę typu Scud gotową do   odpalenia!   Funkcyjni   na   stanowiskach!   Kierunek północno-zachodni. Miasto Rotterdam.

- Dziękuję wam, kapralu. Potwierdzam gotowość.

- To co, kapitanie, odpalamy?

-  Idźcie   zapalić,   czekamy   na   rozkaz.   Zapalcie,   a   potem odpalimy.

Adam   podchodzi   do   mnie,   zdejmuje   maskę   przypo-minającą   głowę   słonia   z   trąbą,   całą   twarz   ma   spoconą   i purpurową. Zębami pomaga sobie w zdejmowaniu rękawic.

Chowa je pod gumowy kostium i po chwili wyciąga paczkę pomiętych papierosów. Jednego wkłada do ust, a drugiego podaje   mnie.   Od   tego   potu   zapałki   są   przemoknięte.

Wreszcie udaje mu się jedną zapalić.

- Pal, brat. To nasz ostatni pet w życiu. Potem się zacznie.

My w nich. Oni w nas. Koniec. Apokalipsa.

- Jak to koniec?

-Wojna to wojna, brat. Atom nie trotyl. Nie ma przeproś.

- Ale przecież ty uciekłeś za granicę!

- Dopadli mnie. Oni zawsze dopadną. Związali i w walizce przemycili do Polski. No i widzisz, posłali na pierwszą linię.

Satelity wroga doskonale wiedzą, że tu jesteśmy.

- Uciekajmy, Adam!

- Gdzie, do lasu?

Palimy   papierosy,   patrząc   na   zieloną   stalową   rurę wycelowaną w niebo nad lasem. Myślę o Adamie, któremu wysłałem   list   na   adres   tej   starej  Agnes   van  Boomel   w Rotterdamie. Jest mi głupio, bo widocznie służby specjalne namierzyły w ten sposób Adama. Za listem, jak   po   sznurku,   dotarli   do   niego.   Matka   ma   rację, zachowując   środki   ostrożności.   Jest   mądra   i   czujna.   Z

drugiej strony, uratowałem Adamowi życie, nie ma go w tym całym Rotterdamie.

-  Za   kwadrans   tego   lasu   nie   będzie.   Powstanie   dziura wielkości   średniego   jeziora,   głęboka   jak   szyb   kopalniany.

Wyparujemy   w   atmosferę.   Spadnie   tu   pocisk  o  mocy trzydziestokrotnie większej niż ten zrzucony na Hiroszimę.

Pal, brat, bo szkoda czasu - mówi Adam.

-  Ej,   wy   tam,   palacze!   Do   mnie!   Obaj!   Jest   rozkaz odpalania! - krzyczy do nas kapitan.

-  My?   Jak   to   my?   Ja   mam   kategorię   D!   Mam   mukowiscydozę. Jestem całkowicie niezdolny! Wczoraj mi ją dali.

I   jaka   wojna?   Z   kim?   Z   NATO?   Przecież   my   jesteśmy   w NATO!   Jest   rok   dwutysięczny   trzeci!   Nie   róbcie   jaj!   -

krzyczę.

- No, co tak stoicie, żołnierzu? Do mnie, biegiem!

I nagle czuję, że nie mogę się ruszyć, uciec, bo mam na   sobie   taki   sam   strój   jak   Adam.  Zaczynam   się  pocić   na słono, czuję jak z tyłka wypływa mi oleista maź, zakładam maskę   słonia,   by   się   nie   udusić   własnym   smrodem   i niezdarnie   biegnę   w   stronę   lasu.   Potykam   się,   padam, wstaję. Z rakiety idą kłęby dymu i ognia, ziemia drży, a uszy bolą od potwornego huku. Nic nie widać, biegnę, co chwila oglądając   się   do   tyłu.   Rakieta   wolno   odrywa   się   od platformy wyrzutni, jak w zwolnionym tempie rusza w 37. 

niebo

było pogodne. Można by oglądać gwiazdy. Szliśmy z Anną przez   miasto,   mijaliśmy   rozwrzeszczanych,   pijanych   ludzi ciągnących tłumnie pod ratusz. Przy teatrze postanowiliśmy   odpocząć.   Wyciągnąłem   papierosy,   po kieszeniach szukałem zapałek. Chociaż miałem je na pewno, podświadomie   za   ich   chwilowy   brak   obwiniałem   matkę.

Ostatnio   obwiniałem   ją   za   wszystko.   Teraz   schowała   mi zapałki na złość.

Od kilku lat paliłem w domu, przy niej. Robiłem to z pełną premedytacją.   Krążyłem   po   pustym   salonie,   wypuszczałem kłęby   dymu   i   patrzyłem   jej   w   oczy.   Widziałem   w   nich bezsilność.   Od   kiedy   pamiętam,   w   naszym   domu   się   nie paliło.   Wyjątek   stanowił   dzień,  gdy   wtargnęli   do   nas   dwaj żandarmi   w   osiemdziesiątym   dziewiątym,   kiedy   szukali Adama.   Wtedy   matka   straciła   przytomność.   Długo myślałem, że to od tego dymu, teraz wiem, że było inaczej.

Wszystko   wtedy   było   inaczej.   Nasz   dom   też   niewiele przypominał   ten   sprzed   lat.   Matka   sprzedała   meble,   ja dopełniłem dzieła zniszczenia, wynosząc co cenniejsze rzeczy do lombardów. Resztki odzieży trzymaliśmy w przedpokoju, w   pawlaczu   wmontowanym   we   wnękę.   Tylko   dlatego pawlacz   przetrwał,   inaczej   powędrowałby   w  obce   ręce,  tak jak cenniejsze sztuki garderoby, które trafiły do handlarzy z rynku przy Grunwaldzkiej. Któregoś dnia zapakowałem je w pudło   po   telewizorze   i   poniosłem   przez   miasto.   Starego rubina już dawno nie było. Tak jak i radia. Ale to już była ro -

bota   matki.   Po   wizycie   Żandarmerii   Wojskowej   uznała,   że jesteśmy   inwigilowani.   Jej   zdaniem   telefon   był   na podsłuchu,   wyniosła   go   zatem   do   sypialni.   Twierdziła,   że tylko   ona  wiedziała,   jak   się   nie   zdradzić   przed   tamtymi   w przypadku,   gdyby   zadzwonił   Adam.   Równie   groźne   były telewizor i radio. Telewizor nas obserwował, zaś radio, bez względu na to czy włączone, czy też nie, przekazywało nasze rozmowy ludziom od podsłuchu.

Ciekawe,   że   jej   wariactwo   udzieliło   się   też   mnie.   Po-dejrzewałem   sąsiadkę,   że   przechwytuje   listy   od   Adama.

Byłem przekonany, że przychodzą, a stara jędza pali je w popielniczce, wcześniej wielokrotnie czyta, no i oczywiście kradnie pieniądze. Każdy list z Zachodu zawiera! wkładkę z gotówką.   Miałem   na   to   nawet   dowody   w   postaci   nowego palta, które widziałem u baby.

Szpiedzy byli nasłani przez ojca. To on był mózgiem całej tej   operacji.   To   on   sprawił,   że   Adam   musiał   się   ukrywać.

Kiedyś matka szeptem wysyczała mi w ucho, że w meblach, które sprzedała, zamontowane były urządzenia podsłuchowe wysokiej klasy. Umieszczono je w nogach od krzeseł, na dnie szuflad, pod tapetą. Potem kazała mi zrolować ciężki dywan z salonu i wynieść pod trzepak. Tam, jak gdyby nigdy nic, zostawić go. Kiedy odmówiłem, kucnęła na dywanie, zsunęła majtki   i   zrobiła   kałużę   cuchnącego   moczu.   -   Tak   będzie każdego   dnia,   jeśli   go   nie   wyniesiesz!   -   zawyła.   Piękny dywan trafił do piwnicy. Obłęd matki z każdym miesiącem przybierał na sile. Sprawiła sobie aparat słuchowy. Jestem przekonany,   że   słuch   miała   znakomity.   Myślę,   że nasłuchiwała   tych,   którzy   nas   podsłuchiwali   za   ścianą.

Potem przyszła pora na parkiet. Któregoś dnia zastałem ją dłubiącą   nożem   kuchennym   między   sosnowymi   klepkami.

Wróciłem z kolejnej oszukańczej wyprawy, stałem w progu i patrzyłem   na   wariatkę   z   pokaleczonymi   kolanami   i połamanymi paznokciami.

-  Tam - wydukała - tam, w szparach, widziałam kabelki.

Takie czerwone...

A   wtedy,   sam   nie   wiem   dlaczego,   wyszeptałem   konspiracyjnie: - Tak, mamo. Ja też je widziałem.

Z pawlacza przyniosłem ciężki śrubokręt i resztę dnia na czworaka   zrywałem   z   nią   klepki.   Było   to   już   po   wizycie eleganckiej   paniusi   od   encyklopedii.   Myślę,   że   gdyby   tego dnia stanęła w progu i zobaczyła nas zrywających  parkiet, okręciłaby   się   na   pięcie   i   pobiegła   do   windy.   Może   wtedy wszystko   potoczyłoby   się   inaczej.   Nie   byłoby   całego   tego cyrku   z   dyplomami,   z   Maksem.   Wiele   spraw   przybrałoby inny obrót. Ale tamtego dnia pomyślałem, że parkiet i tak nadaje się już tylko na podpałkę do pieca. Tyle że gdzie w wieżowcu piec? No więc położy się laminowane panele, kupi nowe   meble.   Zedrze   do   reszty   sflaczałą   tapetę   i   pomaluje ściany. Pościąga ciężkie zasłony, umyje okna. A matkę odda się na leczenie. Ale lekarze kilka dni później badający matkę nie stwierdzili  żadnych  większych zmian. Może to nie byli odpowiedni lekarze? Stałem w drzwiach gabinetu, a matka, siedząc na krześle przy biurku lekarskim, wolno cedziła tą swoją lewą stroną:

-  Wybieram   się   do   starszego   syna,   Adam   ma   na   imię, piękny mężczyzna. No i chciałam  przed wyjazdem  zasłony przeprać.   Bo   jak   wyjadę,   to   kto   popierze?   Mamy   ciężkie zasłony, ale nie dlatego ciężkie, że ciężkie, ale przez to, że syn, ten młodszy, pali papierosy od rana do nocy I całe to śmierdzielstwo włazi w materiał, przenika go.

I  cuchną te zasłony. No i waga rośnie. Tak więc, taboret z kuchni   podstawiłam,   wystarczy.   Bo   to,   wie   pan   doktor, niskie te sufity w blokach. Domu się człowiek nie dorobił.

Chociaż dom to ludzie, a nie ściany... No i zdjęłam już jedną zasłonę,   firanki,   sięgałam   po   drugą   i   w   głowie   mi   się zakręciło. Czy od tego smrodu papierosów? A może od tego, że   u   nas   zasłony   zwykle   zasunięte,   bo   mam   alergię   na światło? Okulary przyciemniane noszę nawet.

I nagle, łubudu, zleciałam w dół, na klepki od parkietu. Syn na   kupę   złożył   pod   oknem,   nie   miał   czasu   wywalić   do śmietnika. Taką mnie znalazł, zasypaną tymi drewienkami, pokaleczoną,   bo   drzazgi   we   mnie   powłaziły.   Mówi   pan doktor, że żebra niepołamane? Rentgen nie wykazał? Dzięki Panu   Bogu!   Tylko   mocno  zbite,   tak?   Oj,  mocno!   Jak   przy złamaniu, chociaż ja nigdy niczego nie złamałam. Najwyżej mnie   złamano.   Co?   Serce.   Będę   leżała,   oczywiście.   I   leki przeciwbólowe mam brać, tak.

Ten   cały   zaldiar.   Miesiąc,   może   dłużej?   No   nic,   najwyżej wyjazd do syna się odsunie w czasie.

Potem wziąłem taksówkę i pojechaliśmy do domu. Matka mówiła zupełnie sensownie. Niewyraźnie, ale do rzeczy. Od jakiegoś czasu odwoływała się też do Boga. Ona, największy znany mi krytyk wszelkich religii. Na ścianie powiesiła krzyż, rozmawiała z zawieszonym na nim Chrystusem, bo trudno było   to   nazwać   modlitwą.   Krążyła   pod   krzyżem,   zadawała pytania, sama sobie na nie odpowiadała. W czasie rozmowy z   lekarzem   dwa   razy   skłamała.   Raz,   mówiąc   o   bzdurnej wyprawie   do   Adama,   dwa,   kłamiąc   o   zasłonach.   Matka nigdzie   się   nie   wybierała.   Siedziała   w   ciemnościach,   bo ubzdurała   sobie,   że   jesteśmy   obserwowani   z   dachu sąsiedniego bloku. Ale od kłamstwa do obłędu droga daleka.

Wreszcie odnalazłem te cholerne zapałki. Przypaliłem, a w tym czasie czarne niebo rozbłysło tysiącem rac i petard.

-  Wszystkiego   dobrego   w   Nowym   Roku!   -   powiedziała Anna i pocałowała mnie w usta.

-  Czy   na   pewno   tego   chcesz?   -   zapytałem,   czując,   że papieros pali mi palce.

-  Tak,   wiem   czego   chcę.   To   twoja   matka,   będę   się   nią opiekowała  - objęła mnie.  - Pocałuj.  Tak  bardzo   mocno,  a potem weźmy tę cholerną walizkę we dwoje, tak będzie lepiej i szybciej.

Zrobiłem tak jak powiedziała. W sylwestrową noc złapanie taksówki graniczy z
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cudem

jakimś przepisałem adres tej Agnes z Holandii. Nakleiłem znaczek i podałem list kobiecie w okienku pocztowym.   List   nie   był   długi.   Składał   się   z   dwóch   słów.

Dopisałem je na zdjęciu od Adama, które przysłał w drugim liście.   Na   tym   zdjęciu   uśmiechnięty   obejmował   w   talii ładnego   mężczyznę.   Tamten,   równie   rozpromieniony, patrzył   mu   w   oczy.   Z   tyłu   było   napisane:   „To   jest   mój kochany   Dawid.   Jak   widzisz,   odnaleźliśmy   się!   Kiedyś   się poznacie. Pisz na adres Agnes -jego cudownej matki. Twój brat Adam”.

Ja dopisałem poniżej koślawym stylem: „Nienawidzę cię”.

Kobieta w okienku przyjęła list i pieniądze.

-  O, Holandia - powiedziała, przybijając stempel - masz tam jakich krewnych, chłopczyku?

- Tak, mam brata.

- O, to szczęściarz z ciebie.

- Dlaczego?

- Jak to, dlaczego? Pewno cię zaprosi do siebie. Wyrwie z tej naszej beznadziei. Pewno go kochasz, co? List za granicę nie jest tani, a tu widzę, sam adresujesz, płacisz. Dobry brat 39. 

jesteś

już.   A   ja   muszę   wyjechać.   -   Anna   spakowała   niedużą torbę,   pocałowała   mnie   w   policzek.   Wyjeżdżała   tak   co miesiąc. Gdzie? Nigdy mi nie powiedziała. Ja też zbytnio nie byłem   dociekliwy.   Ale   to   było   w   akademiku,   teraz mieszkaliśmy   już   razem.   To   był   jej   pierwszy   wyjazd   z naszego mieszkania.

Rano,   przed   wyjściem   na   zajęcia,   zajmowała   się   matką.

Znikała u niej w pokoju. Obmywała jej ciało gąbką, nacierała arcalenem   -   maścią   łagodzącą   ból   potłuczonych   żeber   i plamy wrzodów, karmiła ją, po

prawiała poduszki, pomagała usiąść na nocniku. Opiekowała się matką lepiej i czulej niż zawodowa pielęgniarka. Matka poddawała się zabiegom bez sprzeciwu, ale też nie dało się dostrzec na jej twarzy najmniejszej odrobiny wdzięczności.

Myślę,   że   Anna  uwijająca   się  wokół   jej   łóżka,   szepcząca śpiewną słowiańszczyzną jakieś uzdrawiające  zaklęcia, była dla   mojej   matki   kolejnym   szpiegiem   nasłanym   przez   ojca.

Wkupiła się w moje łaski i przez łóżko dotarła do niej. Od pierwszej   nocy   sypialiśmy   razem.   Matka   musiała   słyszeć tamtej   pierwszej   nocy   nasze   jęki  i  sapania,   którym towarzyszył   huk   petard   i   wycie   syren   pędzących   do gówniarzy z poparzonymi rękami i twarzami. Anna wracała po południu, robiła obiad, karmiła matkę, czekała na mnie.

Wieczory   spędzaliśmy   w   łóżku.   Kiedy   zasypiałem,   Anna wymykała   się   z   moich   objęć  i  na   czworaka,   na   podłodze, malowała   te   cholerne   bombki.   Miałem   o   to   do   niej   coraz większe pretensje, nie musiała tego robić. Idiotów płacących za dyplom nie brakowało, pieniądze same się do nas pchały.

Ale ona była uparta. Nie wiem, na co zbierała te grosze. Nie pytałem, tak jak i nie pytałem, gdzie jeździ raz w miesiącu.

Poznałem   ją   w   pociągu,   kiedy   wracała   właśnie   z   takiej podróży.   Uznałem,   że   to   jakiś   dobry   znak.   Ufałem   jej.   To Anna namówiła mnie, by kupić używany komputer.

-  Tak   będzie   ci   lepiej   pisać,   uporządkujesz   materiały, ogarniesz   to   wszystko.   Co   to   za   pisanie   w   notesie?

Zainstalujemy   program.   Zresztą   żaden   wydawca   nie przyjmie   od   ciebie   tych   bazgrołów!   Trzeba   to   porządnie napisać,   poddać   redakcji.   Nawet   znam   kogoś   takiego,   kto kiedyś pisał, ale przestał...

Kupiliśmy za pięć stów starego laptopa Siemensa i równie tanią atramentową drukarkę. Odtąd pisałem moją książkę na klawiaturze   komputera.   Szło   mi   coraz   sprawniej.

Wieczorami drukowałem to, co napisałem, i  dawałem jej do oceny. Uważnie czytała, kręcąc nosem  i  nawijając na palec rude   włosy.   Potem   radziła,   co   poprawić,   wyszukiwała niekonsekwencje,   powtórzenia.   Zwykle   miała   rację.   Kiedy coś jej się szczególnie nie podobało, rwała kartki. Ale kiedy fragment   był   dobry,   czytała   go   głośno,   krążąc   po   całym mieszkaniu. Szczególnie uważnie czytała fragmenty o sobie.

- Jesteś kłamczuch - mówiła - ja taka nie jestem!

- Jaka?

- Dobra.

-  Wiem,   piszę   tak   specjalnie,   dla   kontrastu   z   głównym bohaterem.

- Czyli z tobą.

- Nie, z głównym bohaterem.

- Nie lubisz tego swojego bohatera.

- Nienawidzę.

- Wiem. Spróbuj to poprawić. Przynajmniej na papierze.

Ale   tamtego   dnia,   kiedy   miała   wyjechać,   zrobiłem   jej awanturę. Sam nie wiem dlaczego, nie miałem przecież 40. 

powodów

może   być   kilka.   Ale   ja   uważam,   że   to   zatrucie.   Złe odżywianie, stąd biegunka. - Lekarz jeszcze raz zajrzał kotu w ślepia.

Kilka   dni   po   wprowadzeniu   się   Anna   przyniosła malutkiego  kota. Znalazła go przy śmietniku. Właściwie to kot znalazł Annę, wskoczył jej na ręce, wczepił się w kurtkę.

Był   brudny,   zapchlony,   półślepy,   z   zalepionymi   jakąś cuchnącą   mazią  uszami.   Anna  stała   z   nim   w  przedpokoju.

Matka przez uchylone drzwi

obserwowała trzęsące się zwierzę. Widziałem jej wściekłość.

Nie lubiła zwierząt, może nawet bardziej niż ludzi. Kiedyś, w dzieciństwie,   obiecała   mi   kota.   Miałem   opiekować   się kwiatami, którymi zastawiła cały parapet i szafę. Z czasem szafa   zniknęła,   a   kwiaty   pozostały,   tyle   że   teraz   stały   na parapecie i podłodze. Raz na tydzień musiałem podlewać te cuchnące badyle, które przez lata rozrosły się na cały pokój.

Z czasem wyrobiłem w sobie odruch sobotniego podlewania.

Robiłem to mechanicznie, brałem konewkę z balkonu, lałem w   doniczki   pięć   litrów   chlorowanej   wody.   Z   czasem zapomniałem   o   obiecanym   w   dzieciństwie   kocie,   miałem ważniejsze   sprawy.   Ale   teraz,   kiedy   Anna   trzymała bezbronnego   malca   na   dłoniach,   przypomniałem   sobie   o marzeniu z dzieciństwa. Wiedziałem, że przybłęda zamieszka z   nami.   Zawieźliśmy   kota   do   kliniki   weterynaryjnej, odrobaczyliśmy,   zaszczepiliśmy,   założyliśmy   mu   kartę.

Lekarz   nie   mógł   wypełnić   papierów   bez   podania   imienia kota.   Trzeba   było   go   jakoś   nazwać.   Anna   chciała,   żeby nazywał   się   Puszek,   a   to   dlatego,   że   po   umyciu   zrobił   się podobny do puchowej mufki. Ja od początku wiedziałem, że bez względu na płeć będzie się nazywał Adam.

- Jesteś podły - Anna wbiła mi palce pod żebra. - Co powie twoja matka?

- Właśnie o to chodzi - podałem lekarzowi pieniądze.

- Ja przy niej tak do kota nie powiem, nie licz na to.

-  No   to   mamy   problem,   bo   kot   będzie   skołowany.   Raz Puszek,   a   zaraz   po   tym   Adam.   Musisz,   moja   kochana,   się zdecydować.   Robisz   krzywdę   Adasiowi.   Dostanie schizofrenii.

- Jesteś bydlę, prawie jak...

- Ojciec. Tak, wiem.

- Nie to chciałam powiedzieć.

- Chciałaś, moja droga, chciałaś. Coraz bardziej jestem do niego   podobny,  wiem   to.  Cóż,  geny. Ty   też   możesz  dostać schizofrenii,   mieszkając   z   nami.   Nie   da   się   kochać   nas obojga. Musisz wybrać, ja albo matka.

-  Kocham   cię,   durniu!   Niczego   nie   muszę   wybierać.   A twoja matka nie jest taka zła, wiem to.

-  Tak,   szczególnie   kiedy   pluje   dojedzenia,   które   jej podajesz.

- Musi się do mnie przekonać, na to trzeba czasu.

Adam. Od tej chwili to imię od rana do nocy obijało się o ściany pustego mieszkania. Adam, chodź tutaj! Masz świeży piasek w kuwecie! Albo: - Patrz, mamo, Adaś znowu nasikał

w twoje kwiaty na parapecie!

I kwiatki uschną! A teraz Adam nasikał na 41
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meble

pojawiły   się   wraz   z   Anną.   Na   dobry   początek   był   fotel, który   natychmiast   postawiłem   na  środku   pokoju.   Kupiłem na   rynku,   od   sprzedawcy   wiklinowych   ozdób.   Oglądałem koszyk dla kota i zwróciłem uwagę na ten fotel.

- Ładny, prawda? - zachwalał sprzedający.

- Ładny, ale drogi.

- Oddam za pół ceny.

- To i tak drogo.

-  Ale   w   domu   się   ucieszą.   Ma   pan   mamę?   Każdy   ma.

Mama się ucieszy, gwarantuję. Dobrze w pewnym wieku na takim fotelu się drzemie. Do słuchania radia też najlepszy.

Piękny prezent!

Wtedy   pomyślałem,   że   widok   Anny   na   tym   fotelu doprowadzi   matkę   do   szału.   Nawet   się   nie   targowałem, poprosiłem tylko, aby dostarczono mi fotel do domu.

Ale Anna nie chciała fotela.

-  Kto   będzie   na   nim   siedział,   ja?   Nie   chcę!   Nienawidzę foteli! Rozumiesz?! Nienawidzę bujanych foteli! Kto ma na nim siedzieć? Może twoja chora matka? Przecież ona po tym wypadku musi leżeć! Na łóżku! Na wznak!

I fotel stał pusty, czasem spał na nim kot. Czasem go Anna 42
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pchnęła

mnie   w   jej   kierunku.   To   był   okres   przedświąteczny, weszliśmy   razem   do   centrum   handlowego.   Bardziej   się rozgrzać,   niż   coś   kupić.   Nie   lubiłem   zakupów   w   takich miejscach. Te obrzydliwie uprzejme panny wciskające, co się da.   Wmawiające,   że   człowiekowi   we   wszystkim   do   twarzy.

Łaziliśmy   zatem   po   piętrze.   W   pewnej   chwili   dostrzegłem starą   kochankę   ojca.   Siedziała   przy   stoliku,   piła   kawę.

Czytała   kolorowy   magazyn,   co   chwila   uśmiechając   się delikatnie. Za nią stały eleganckie torby z zakupami.

- To ona - powiedziałem. - To Olga, kochanka ojca. To ona wywaliła mnie ze studiów. Suka. Mam ochotę podejść do niej i plunąć w gębę.

- Nie, tego nie zrobisz. Podejdziesz do niej i wykorzystasz to,   że   jest   w   dobrym   nastroju.   Poprosisz   grzecznie   o rozmowę.   A   kiedy   się   zgodzi,   będziesz   błagał  o  szansę ponownego egzaminu.

- Ty zwariowałaś!

-  Albo  to  zrobisz,  albo  z  nami   koniec.  Chcesz   całe  życie oszukiwać  ludzi?  Tak?  Kiedyś cię   dopadną i  zamkną. Jaką pracę   znajdziesz   bez   studiów?   Pójdziesz   do   łopaty?   Nie nadajesz   się.   Masz   szansę,   albo   ją   wykorzystasz,   albo odchodzę.

I   pchnęła   mnie   w   jej   kierunku.   Byłem   wściekły   i zdenerwowany.   Kilka   kroków   dalej   siedziała   wredna   suka, która   wywróciła   mi   świat   do   góry   łbem.   Co   miałem   jej powiedzieć? Jak? Ale szedłem wprost na nią i byłbym wpadł

na elegancki stolik, gdyby ona nie powiedziała: -  Dębski.   To   ty,   prawda?   Z   nikim   cię   nie   pomyliłam?

Jesteś na zakupach?

- Przechodziłem.

-  To   mocno   cię   zniosło,   uważaj,   bo   wylecisz   przez balustradę.

- Wystarczy, że wyleciałem ze studiów.

-  I   co,   przyszedłeś   się   zemścić?   Tak?   Co   zamierzasz zrobić?

Ta   suka   piła   kawę   i   ironicznie   się   uśmiechała.   Trzeba przyznać,   że   ojciec   miał   gust.   Pomimo   wieku,   wyglądała znakomicie.   Opalona,   pachnąca   czymś   orientalnym,   w delikatnej biżuterii. W krótkim futerku, obcisłej sukience do kolan,   w   czarnych   rajstopach   i   kozakach   na   wysokim obcasie. Wielu mężczyzn oglądało się za nią.

- To co, mordujesz mnie, czy siądziesz obok?

- Nie jestem sam.

- O, to zaproś koleżankę. Bo to twoja koleżanka, prawda?

Ta   dziewczyna,   która   nas   uważnie   obserwuje   zza   filara?

Ładna. Zawsze chciałam być ruda, nawet się farbowałam, ale niestety. Źle mi w rudym. No, zaproś ją!

- Nie sądzę, aby tu przyszła.

- Trudno, jak nie, to nie. Jeżeli zatem mnie nie mordujesz, to czego chcesz?

I wtedy, sam nie wiem dlaczego, postanowiłem zapytać ją o moją matkę.

- Niech mi pani powie, dlaczego pani tak nienawidzi mojej matki, że zemściła się na mnie. Po tylu latach.

- O, a tego się nie spodziewałam. Byłam pewna, że chcesz mnie prosić o pomoc w powrocie na studia.

- To jest dla mnie ważniejsze.

- Zaskakujesz mnie. No dobrze. Nie chcesz wiedzy, chcesz wiedzieć. Może i masz rację. Co po tych studiach? Popatrz na mnie. Co widzisz?

- Piękną kobietę.

- Milutki jesteś, kto wie, może upieczesz dwie pieczenie na jednym ogniu. Co jeszcze widzisz?

- Ze są święta, a pani sama robi zakupy.

-  Zadziwiasz   mnie.   Nie   dość,   że   miły,   to   jeszcze   bystry.

Musiałeś mieć mądrego ojca.

- Niech pani przestanie! Kto jak kto, ale pani dobrze znała mojego ojca.

- Czyżby? A kim był twój ojciec?

Wstałem gwałtownie, miałem dosyć tej jałowej rozmowy.

Byłem zły na Annę, że mnie do tego zmusiła.

- Zaczekaj! Powiem ci, powiem, co chcesz wiedzieć. Ale nie tutaj.

- Gdzie?

- U mnie.

- Pani żartuje.

- Nigdy nie byłam poważniejsza.

- Ale Anna...

-  Kto   powiedział,   że   musi   być   łatwo.   Idziesz   tylko   ty.

Twoja ruda koleżanka zostaje tutaj. No, przecież cię kocha, zrozumie.

Patrzyłem   na   nic   nierozumiejącą   Annę.   Musiałem natychmiast   podjąć   decyzję.   Na   migi   pokazywałem   jej,   że wszystko wyjaśnię w domu, wskazywałem zegarek na dłoni, że   wkrótce   wrócę.   Potem   kochanka   ojca   kazała   mi   wziąć torby.  Zjechaliśmy  windą  do garażu,  pakunki   załadowałem do   bagażnika   jej   eleganckiego   samochodu.   Ruszyliśmy   w stronę   Kortowa,   minęliśmy   domy   studenckie   po   prawej, skręciliśmy w lewo, na

Brzeziny.   Wjechaliśmy   do   willowej   dzielnicy.   Olga   miała ładny  dom z ogrodem. Takie  domy zwykle  mogli budować pracownicy   uniwersytetu,   którzy   za   grosze   wykupywali działki   budowlane   i   decydowali   się   osiąść   na   stałe   w prowincjonalnym   mieście.   Budowali   domy,   a   potem   mieli wszystko   gdzieś.   Siedzieli   na   ciepłych   posadach,   w   soboty urządzali   grilla   z   dyskretnym   pijaństwem,   od   skandali odgradzały ich wysokie żywopłoty.

Olga   kazała   mi   usiąść   na   skórzanej   kanapie   w   salonie.

Sama zniknęła na piętrze. Długo nie wracała, więc miałem czas,   by   wszystko   dobrze   obejrzeć.   Właściwie   to   wnętrze wyglądało   tak,   jak   się   spodziewałem.   By   ująć   całość   w jednym   zdaniu   -   wysmakowany   luksus.   Nie   znalazłem niczego,   co   świadczyłoby   o   istnieniu   innych   mieszkańców tego   domu.   Żadnych   męskich   butów   i   płaszczy   w przedpokoju.   Ani   jednego   zdjęcia   w   ramce   portretującego kogoś   bliskiego:   męża,   kochanka,   dziecko.   Nic   takiego   nie dostrzegłem. Sterylne  jasne  ściany  z  jednym  kubistycznym obrazem   w   drogiej   ramie.   Wreszcie   pojawiła   się   Olga   w granatowym szlafroku, z rozpuszczonymi luźno platynowymi włosami.

-  Pijesz?   -   nie   czekając   na   odpowiedź,   podała   mi   grubą szklankę z koniakiem. Siadła naprzeciwko, założyła nogę na nogę w taki sposób, że odsłoniła ciągle zgrabne uda, już bez rajstop.   Wiedziała,   że   dalej   jest   atrakcyjna.   Prowokowała, głaszcząc   palcami   odcinek   nagiej   nogi   między   kostką   a kolanem. - Skąd o mnie tyle wiesz? - zapytała sucho.

Przeniosłem   wzrok   z   nóg   na   jej   oczy.   Były   zimne   i skupione.

- Od matki.

- To ciekawe, bardzo dawno jej nie widziałam.

- Nienawidzi pani. Zawsze nienawidziła. Matka, mówiąc o pani, dostaje szału. Puszczają jej hamulce.

-  To   mi   schlebia.   Czy   w   jakiś   szczególny   sposób   mnie nazywa.   A   raczej   -   wyzywa?   Powiedz,   jak   mówi,   kiedy rozmawiacie o mnie?

- To nie są słowa, które warto by powtarzać.

- Jak? Mów!

- Kurwa. Nazywa panią kurwą z Gietkowskiej. Mówi: „Ta kurwa z hotelu”.

Olga poderwała się z fotela.

-  Niemożliwe! Więc ona od początku wiedziała! Od tego karykaturalnego ślubu, od tamtej nocy we trójkę! Boże, ona wtedy   nie   spała!   Ta   żmija   wszystko   wiedziała!   Więc dlaczego... Dlaczego nic nie zrobiła?!

Pociągnąłem łyk płynu, który natychmiast mnie zadławił.

-Ja   myślę...   To   znaczy,   taką   mam   teorię...   Że...   Że...   Że matka... Nie miała wyjścia... - wreszcie mnie odetkało. - Ona musiała dostać tę pracę na uczelni. Do Gdańska nie mogła wrócić. Pani mogła pomóc. Dla matki liczył się tylko Adam, dla niego zrobiłaby wszystko.

Zaczęła krążyć po salonie.

-  Tak,   to   prawda.   Ten   jej   syn...   A   ja,   głupia,   cały   czas miałam   ją   za   gąskę,   która   nic   nie   rozumie   poza   wzorami chemicznymi. Czy ty wiesz, że gotowa byłam wierzyć, że ona nie   wiedziała   do   końca,   co   naprawdę   robił   Jan?!   Mała, chytra dziwka - wypiła i nalała sobie ponownie.

- A ty co, nie bronisz jej? Nie przeszkadza ci, że mówię o niej „mała suka bez cycków”? Taka niby głupiutka, taka naiwna.

Taka, taka... Niedoruchana matka Polka. Cierpiętnica u boku złego   mężułka.   O, ja  głupia!  Więc  ona  wszystko   doskonale rozumiała.   Ty   wiesz,   że   ja   czasami   miałam   wyrzuty sumienia?   Nie   śmiej   się,   tak   było!   Że   jestem   taka   zła...   A Jan?

- Mój ojciec?

- Jan. Co ci mówił o mnie Jan?

-  Nic.   Ja   go   nie   znałem.   Widziałem   go   tylko   raz,   na komendzie.   Miałem   wtedy   cztery   lata.   Matka   zrobiła   mu straszną awanturę na korytarzu. W naszym domu się o ojcu nie mówiło. Był tylko Adam, mój starszy brat. Tylko on się liczył.   O   ojcu   matka   zaczęła   mówić   dopiero,   gdy   Adam zniknął.

- No i o mnie?

- Tak, tak było.

- I co się z nim stało. Z Adamem?

-  Dlaczego   pani   pyta?   Przecież   pożyczyła   mu   pani pieniądze   na   ucieczkę?   Zwiał   do   Holandii.   Jest   pedziem.

Mieszka  z  jakimś Dawidem, przynajmniej kiedyś mieszkał.

Napisał dwa listy, ale kazałem mu się wypchać. Od tej pory zamilkł,   nie   odzywał   się.   Widocznie   mu   nie   zależało   tak bardzo.   Najgorzej   wyszła   na   tym   matka,   przez   niego zwariowała.

- Pożyczyłam, nie pożyczyłam... Czy to teraz ważne? 1 tak by stąd uciekł, wierz mi. I to nie dlatego dałam, że bałam się szantażu. Nie dałabym ja, dałby kto inny.

Teraz Olga podeszła do mnie, oczy jej błyszczały. Koniak robił swoje. Ale to, że niewiele wypiła i już była wstawiona, świadczyło,   że   miała   problem   alkoholowy.   Pijacy   nie potrzebują dużo, by się upić. Twarz miała czerwoną, makijaż lekko   się   rozmazał,   uwidoczniły   zmarszczki,   żyły   biegnące przez   szyję   nabrzmiały.   Założyła   prawą   nogę   na   kanapę, czułem   zapach   jej   gorącego   ciała,   odwróciłem   wzrok   od czarnych koronkowych majtek.

- Patrz! - nakazała, chwytając mnie za włosy. - Patrz! Dla tych   nóg,   tego   cipska   Jan   kiedyś   zrobiłby   wszystko!   Setki ludzi się go bały, a on jak piesek skamlał do mojej szparki.

Wszystko   by   zrobił,   rozumiesz?   Wszystko!   Gardził   twoją matką.   Często   opowiadał  o  niechęci,   z   jaką   jej   dotykał,   o obrzydzeniu. Potem już nie dotykał jej wcale.

- Dlaczego... Dlaczego nie odszedł do pani?

- Dlaczego? Bo ja wiem, dlaczego? Nie wiem! Też się nad tym zastanawiałam. Jestem ładniejsza, umiem takie rzeczy, że,   dziecko,   już   nigdy   byś   nie   dotknął   swojej   koleżanki.

Wierz   mi.   Jestem   cyniczna   i   zepsuta,   idealna   dla   takiego kogoś jak tajny glina. Dlaczego ze mną się nie związał? Może chciał   mieć  kogoś,  kto   by  leczył   jego   czarne   sumienie?   Po dziewięćdziesiątym   rzucił   wszystko,   co   mogłoby   ludziom kojarzyć   się   z   jego   przeszłością.   Przy   mnie   by   to   było niemożliwe. Dlaczego ze mną nie został? Nie wiem! A ty byś odszedł dla mnie od swojej rudej? No, szczerze! Chcesz się zabawić ze starszą panią?

Puściła moje włosy, odeszła do okna.

-  Boże,   Boże,   jakie   to   wszystko   głupie!   Posłuchaj   mnie, dziecko,   jest   coś...   pewien   pierdolony   sekret...   Rozumiesz, tajemnica. Jak w książce. Wiem coś, o czym i ty powinieneś wiedzieć. Skoro już tu dotarłeś. Może to jakiś znak? No więc, to był rok osiemdziesiąty piąty...

Nalała sobie ponownie, wróciła do okna. Milczała dłuższą chwilę.

- Jan. Jan mnie czasem odwiedza...

Ruszyła w kierunku schodów prowadzących na piętro.

- Jan.... Jest coś, o czym ty... Zaczekaj tu, ja wrócę...

Siedziałem na kanapie otępiały. Nie wiedziałem, z   czym   wróci,   co   mi   powie.   Spodziewałem   się   czegoś okropnego.   Nic,   co   dotyczyło   moich   bliskich,   nie   było normalne.   Nie   inaczej   musiało   być   i   teraz.   Nalałem   sobie pełną   szklankę.   Mijały   minuty,   kwadranse,   a   Olga   nie wracała. Wreszcie ruszyłem na górę. Leżała półnaga na łóżku w   sypialni   w   poprzek   posłania.   Na   podłodze   błyskała refleksami przewrócona szklanka. W pokoju obok   znalazłem   koc,   przykryłem   nieprzytomną   Olgę.

Wróciłem   na   dół,   na   kanapę.   Postanowiłem   zaczekać   do rana. Nalałem sobie jeszcze szklaneczkę...

Olga obudziła mnie szarpnięciem. Stała w futrze, znowu pachnąca, świeża, umalowana. Za oknem było widno.

- Tu masz kawę, pij i zabieraj się! - nakazała.

Piłem i myślałem, że znów jest sobą, ostrą suką, do której strach podejść. Przez przedpokój przeszła do garażu, rozgrzała   silnik.   Czekała   na   mnie   we   wnętrzu   samochodu, delikatnie postukując w kierownicę. Wyjechaliśmy na ulicę, skręciła   w   kierunku   miasta.   Jechaliśmy   w   zupełnym milczeniu,   miałem   kaca   i   co   chwila   głęboko   łapałem powietrze.   Po   niej   nie   było   widać,   że   piła.   Najwidoczniej miała już opracowany jakiś patent na ranek. Wreszcie Olga powiedziała:

-  Dziękuję   za   koc.   Teraz   wrócisz   do   swojej   rudej dziewczyny.

-No i?

- Już nie będzie między wami tak, jak było.

- Nie sądzę, nie zrobiłem nic złego - zaprotestowałem.

-  Tak jej powiesz, a ona ci odpowie, że wierzy. Czy teraz już   rozumiesz,   za   co   tak   nienawidziłam   twojej   matki?

Czułam się tak każdego ranka, kiedy wychodził ode mnie do niej.

-  Ale przecież między nami do niczego nie doszło! Ja do pani nic nie czuję!

- Ja też wiedziałam, że Jan nic nie czuje do twojej matki, że z nią nie śpi. I co z tego?

I w tej chwili zrozumiałem, że stało się coś złego i że tego już się nie odwróci. I że chociażbym nie wiem jak chciał, już nigdy   Anna   nie   będzie   patrzyła   na   mnie   tak   jak   do wczorajszego wieczoru.

Olga zatrzymała samochód pod ratuszem.

-  Masz   -   powiedziała,   sięgając   do   torebki.   Podała   mi kawałek papieru. - Myślę, że tak będzie lepiej - zatrzasnęła za mną drzwi i odjechała.

Patrzyłem, jak znika za zakrętem przy Wysokiej Bramie. A potem   przeczytałem   imię   mojego   ojca   nagryzmolone koślawymi literami na jasnej kartce. Niżej był adres. Ojciec mieszkał   kilkanaście   kilometrów   za   miastem,   był

właścicielem   przetwórni   owoców.   Ogarnął   mnie   głupawy śmiech. Kiedyś, w siedemdziesiątym, wkupił się informacją o   podwyżce   cen   dżemu   w   łaski   matki   z   babką,   a   teraz dżemem i konfiturami maskował swoją plugawą przeszłość.

Najwyraźniej szło mu
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nieźle,

ale tu bym jeszcze poprawiła. - Anna krążyła po pokoju z kolejnym   fragmentem   mojej   książki.   Byłem   bliski zakończenia.  Pierwszy   raz  w  życiu   zrobiłem  coś, czego   nie zawdzięczałem innym, co było tylko moje. Niepowtarzalne, wynikające z pasji, inwencji i pracy. W przeciwieństwie do interesu z dyplomami

-  uczciwe.   Zostało   mi   dopisanie   kilku   scen.   Postanowiłem pisać   całą   noc.   Nad   ranem   zasnąłem   przy   stole.   Kiedy   się obudziłem,   postanowiłem   wypić   kawę   i   wydrukować   cały tekst.   Uruchomiłem   komputer,   ale   nie   chciał   ruszyć.

Ponowiłem próbę, która też nie przyniosła efektu. A wtedy ze   złości   zacząłem   walić   palcami   w   klawiaturę.   I   nagle poczułem,   że   są   wilgotne.   Uważniej   przyjrzałem   się powierzchni   przycisków,   uderzyło   mnie   w   skronie   ciepło.

Między klawiszami

stała  woda. Ktoś zalał  laptopa tak,  że był teraz  kawałkiem bezużytecznego śmiecia. Zerwałem się od stołu i pognałem do   pokoju   matki.   Wiedziałem,   że   tylko   ona   mogła   zrobić podobne świństwo. Kiedy spałem, wygrzebała się z pościeli i polazła   do   kuchni.   Nalała   do   szklanki   wody,   niezdarnie dotarła do stołu i stojąc nade mną, wylała wodę na całą powierzchnię.

-  Ty   kurwo!   Tu   stara   kurwo!   Ile   jeszcze   będziesz   mnie niszczyć?! Zadręczyłaś swoją miłością Adama, tak że uciekł

od   nas.   Przepędziłaś   ojca.   Ile   jeszcze   zła   wyrządzisz?   No powiedz!   -   stałem   nad   nieprzytomną   matką,   ręce   mi   się trzęsły. Z krzesła przy łóżku podniosłem szklankę  z zimną herbatą,   wolno   wylałem   jej   na   twarz.   -   Żebyś   zdechła!   -

rzuciłem się na nią i zacząłem dusić.

- Piotr! Piotr! Zostaw! - Anna chwyciła mnie za ramiona, odciągnęła   od   matki.   -   Udusisz   ją,   zostaw!   Piotr,   błagam, uspokój się!

- Ta żmija zniszczyła mi książkę. Słuchała, jak chodzisz po domu i ją czytasz. Dobrze słuchała, ma przecież aparat na uchu. Nie spodobało jej się to, co o niej wypisuję. Jędza. Nie podobał   jej   się   mój   donos.   Nie   tylko   w   jej   czasach   ludzie donosili. I zniszczyła wszystko!

-  Piotr, przestań! Można przecież spróbować wyjąć dysk, są   kartki   z   wydrukami.   Przepiszesz   na   nowo,   ja   sama przepiszę! Piotr, zostaw matkę!

- Nie, mam już tego dosyć. Chcę, żeby zdechła. Ja już nie wytrzymuję! Rozumiesz? Mam dosyć!

Padłem na podłogę i zacząłem płakać. Nie wiem, jak długo to trwało. W pewnej chwili jakiś ostry zapach przywrócił mi świadomość. Poczułem kwaśny smród moczu.

-  Piotr,   to   kot.   Rozumiesz?   Kot.   Powąchaj   -   Anna podsunęła mi jeszcze raz palce pod nos. - To kot nasikał na komputer. To nie matka, rozumiesz? To 44. 

kot

się zatruł - jeszcze raz powtórzył weterynarz. - Co dzisiaj jadł? No tak, tym zatruć się nie mógł. Gdyby to był kot, który biega po podwórku, to powiedziałbym, że nażarł się jakiejś dzikiej   rośliny   albo   zepsutego   żarcia   ze   śmietnika.   Ale bardziej   rośliny.   Jakiej?   Bo   ja   wiem?   Konwalii,   pokrzyku, szaleju,   bielunia.   Jest   tego   trochę,   nawet   państwo   się   nie domyślacie,   ile   trucizn   nas   otacza.   Na   przykład   drzewo podobne do akacji, ma prawie identyczny wygląd. Ma takie białe wonne kwiaty tworzące zwisające luźne grona. Nazywa się   nawet   podobnie:   robinia   akacjowa.   Bardzo   ładna, ozdobna   trucizna.   Zawiera   robinę   i   fazynę.   I   teraz   wyobraźcie   sobie   państwo,   że   siedzicie   w   parku   pod   takim pięknym   drzewem   na   ławce.   Wasze   dziecko   zrywa   takie grono   i   wkłada   do   ust.   Najpierw   ogarnia   je   senność,   ma rozszerzone   źrenice,   potem   zaczyna   wymiotować,   dostaje drgawek, a na koniec zapaści. Tak, taka robinia to by było wytłumaczenie. Ale raz, że to nie było dziecko, a dwa, wasz kot   nie   mógł   najeść   się   takiej   robinii   czy,   dajmy   na   to, rącznika,   bo   nie   wychodzi   z   domu...   Rącznik   ma   liście podobne do kasztanowca. O, to jest dopiero zaraza! Zawiera silnie   trującą   rycynę.   Wyobraźcie   sobie   państwo,   że wystarczy   zjeść   sześć   nasion   i   człowiek   umiera.   Gramem czystej rycyny można zabić kilkadziesiąt tysięcy ludzi! Jak? A na przykład wpuszczając do wodociągów. Zdarzają się przypadki śmierci dzieci. Jest jak w przypadku innych roślin.

Najpierw   nudności,   zawroty   głowy,   pieczenie   w   ustach   i biegunka.   Ale   potem   dopiero   się   zaczyna!   Skurcze   jelit, zapalenie   nerek,   żółtaczka.   Nadchodzi   agonia,   śmierć następuje po kilku dniach. Występuje niedoczynność układu krążenia,   mocznica...   To   tą   rycyną   w   siedemdziesiątym ósmym   w   Londynie   komunistyczni   agenci   zamordowali bułgarskiego   dysydenta   i   dziennikarza   BBC.   Jak   on   się nazywał?   Już   wiem!   Marków.   A   wiecie   państwo,   jak   to zrobili?   Proszę   sobie   wyobrazić,   że   umieścili   kapsułkę   z dwoma   milimetrami   rycyny   na   czubku   parasola.

Niesamowite, prawda? W miejskim tłoku ktoś go ukłuł tym parasolem. Tak, z roślinami nie ma żartów. Rośliny to mój konik,   pasja.   Psy,   krowy   i   koty   to   zawód.   Dziadek   był

weterynarz, ojciec weterynarz, to jakie ja miałem wyjście? A tak   naprawdę  to  dopiero odpoczywam,  łażąc  po  łąkach,  za kwiatami. Wracając do tematu... Ta sama rycyna uważana za broń biologiczną, dobrze wygotowana, jest już bezpieczna, z nasion rącznika robi się olej rycynowy wykorzystywany przy zaparciach.   Niesamowite,   prawda?   Jak   blisko   siebie   są śmierć i życie!

Po wyjściu z kliniki wróciliśmy do domu, włożyłem kota w pudełko po bombkach i poszliśmy z Anną zakopać go gdzieś.

Ziemia była zamarznięta, dopiero przy parku, obok kanału ciepłowniczego,   dało   się   wykopać   grób.   Zakryłem   go gałęziami,   żeby   dzieciaki   i   psy   nie   wygrzebały   z   ziemi zwierzęcia. W drodze powrotnej do domu kupiłem butelkę wina. Siedzieliśmy w milczeniu w moim pokoju. Anna cały dzień   płakała   i   dopiero   teraz   zobaczyłem,   jak   jest wymęczona.   Ja  też   nie   czułem   się  najlepiej.   Chodziłem   po mieszkaniu   całymi   godzinami   i   zbierałem   porozrzucane kawałki   książki,   wielu   kartek   brakowało   i   to   mnie najbardziej denerwowało. A teraz jeszcze śmierć kota... Zbyt mocno szarpnąłem za korkociąg i wraz  z korkiem potoczył

się   pod   łóżko.   Próbowałem   wymacać   korek   dłonią   i   nagle moje   palce   zanurzyły   się   w   czymś   lepkim.   Na   dłoniach miałem cuchnący śluz zmieszany z sierścią kota i kawałkami liści   kwiatów   z   parapetu.   Założyłem   korek   ponownie   na butelkę,  liście   zapakowałem   w  worek  foliowy  i  pojechałem do   tego   mądrali   weterynarza.   Obejrzał   uważnie   wyrzygane przez   kota   zielsko   i   powiedział:   -   O,   to   proste,   to   roślina pokojowa. To cyklamen perski. Ma takie buraczkowe kwiaty i   liście.   Liście   nakładają   się   na   siebie   warstwami,   jak dachówki.   Tak,   to   musi   być   cyklamen.   Często   dzieci zatruwają   się   nim.   Dzieci   są   ciekawskie,   biorą   do   ust wszystko. W bulwach tego kwiatu są zawarte saponiny. Ale też   trujący   glikozyd   cyklaminy.   Pański   kot   miał   paskudną śmierć.   Najpierw   miał   nudności   i   wymioty.   Potem   dostał

bólu brzucha i biegunki. A najgorsze przyszło potem. Zaczął

się   pocić,   sierść   mu   się   pokleiła   od   tego   potu,   dostał

drgawek. A na koniec, biedak, miał porażenie. Tak, to była bolesna śmierć.... A tak na marginesie, jeżeli zdecyduje się pan   na   kolejnego   kota,   to   proszę   doniczkę   z   tym cyklamenem trzymać gdzieś z dala od niego. Może na ścianie pan powiesi półkę, na sznurkach ludzie doczepiają do sufitu, bo   ja   wiem   gdzie   jeszcze?   Najważniejsze,   żeby   z   dala   od dzieci i zwierząt. A ten gdzie stał?

- U mnie - powiedziałem. - W moim pokoju. Od zawsze.

Pozwoli pan, że
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wyjdę,

wrócę za dwa dni, rozumiesz? - powtórzyła Anna.

Wszystko zmierzało do jakiegoś ponurego finału. Czułem to. Po nocy spędzonej u Olgi wróciłem do domu. Anna nic nie   mówiła.   Objęła   mnie   mocno   i   zapytała,   czy   wszystko poszło dobrze i czy wrócę na studia? Nic nie poszło dobrze.

Nawet w tym momencie. Powinna zrobić mi scenę zazdrości, uderzyć   w   twarz,   wy-drapać   oczy,   trzasnąć   drzwiami   i wrócić   wieczorem.   Ale   ona   tylko   mnie   objęła...   Potem przyszedł dzień, w którym kot zniszczył mi zapiski, a do tego sam zdechł w mękach. Odkryłem te paskudne kwiaty, któ-

rymi matka truła mnie od dziecka. Za dużo tego było jak na kilka dni mieszkania z Anną pod wspólnym dachem. A teraz jeszcze oznajmiła mi, że wyjeżdża na dwa dni, cholera wie gdzie i do kogo. Dlaczego właśnie teraz? Kiedy była mi tak bardzo potrzebna.

- Za dwa dni wrócę - powtórzyła kolejny raz, a ja, sam nie wiem dlaczego, postanowiłem zatrzymać ją za wszelką cenę w domu.

-  Nie pojedziesz! - wyrwałem jej z ręki torbę. - Chyba że powiesz mi, gdzie się wybierasz po nocy.

Myślę, że w tym momencie ważniejsze dla mnie było samo zatrzymanie jej, niż wiedza o tym, gdzie się wybiera.

-  Pojadę   i   nikt   mnie   nie   zatrzyma.   Kim   ty   jesteś,   żeby mnie więzić?!

Gniew   narastał   we   mnie   z   każdym   jej   słowem.

Wrzasnąłem:

- Co ty sobie myślisz? Że będziemy mieszkali razem, a ty, jak   gdyby   nigdy   nic   pakujesz   się   i   jedziesz   sobie   Bóg   wie gdzie?! Co to jest, hotel?! Wchodzisz i wychodzisz!

- Piotr, to jest żałosne, nie bądź zazdrosny!

- Już w akademiku mi się to nie podobało, ale siedziałem cicho. Tu ten numer nie przejdzie, nie w moim domu! Już jedną taką znałem, co wyjechała niby na wakacje?

Wiesz jak to się skończyło?

- Wiem, zdradziła cię.

-  Nie,   powiesiła   się   pod   prysznicem   -   wyrwałem   znów torbę, ale teraz schowałem ją za siebie. - A jeżeli coś ci się stanie,   to   gdzie   ja   mam   cię   szukać?   W   szpitalu,   w prosektorium? No, gdzie? Pomyślałaś o tym? Pomyślałaś, że ja się o ciebie boję?

-  Piotr, nic mi się nie stanie. Jestem dorosła, co raczyłeś zauważyć.   Okazuje   się,   że   do   łóżka   jestem   wystarczająco duża, a do innych rzeczy już niekoniecznie. Posłuchaj mnie, wszystko jest w porządku. Nie psuj tego, proszę cię. Oddaj mi torbę. Za dwa dni o tej porze będę z powrotem, obiecuję -

wyciągnęła ręce po bagaż.

-  No   dobra,   masz   tę   pierdoloną   torbę.   Jeżeli   teraz wyjdziesz, możesz już nie wracać wcale, rozumiesz?

-  rzuciłem   w   nią   torbą.   Anna   wpadła   z   nią   na   ścianę.   -

Decyduj. Albo ja, albo wycieczki po nocach!

A wtedy ona poprawiła włosy, odłożyła torbę i z wersalki wyciągnęła dużo większą. Zdenerwowana, zaczęła krążyć po pokoju   i   zbierać   swoje   rzeczy.   Robiła   to   w   milczeniu,   co powoli   doprowadzało   mnie   do   szału.   Z   łazienki   przyniosła suszarkę do włosów, jakieś kosmetyki i tampony. Zniknęła w pokoju   matki,   wróciła   z   jakąś   reklamówką,   przez   którą prześwitywały papiery. W swej naiwności pomyślałem, że to moje   zapiski.   Niech   je   czyta   w   samotności.   Czyta   i   wyje, suka.   Na   koniec   w   kraciastą   torbę   zaczęła   pakować   farby, pędzelki i bombki zawinięte w gazety.

Nie   wytrzymałem.   Podbiegłem   do   niej   i   wyrwałem   te pieprzone   kolorowe   świecidełka.   Cisnąłem   nimi  o  ścianę.

Słyszałem   chrzęst   tłuczonego   szkła.   Jak   cicho   strzelają   w papierze. Widziałem rozpacz na twarzy Anny, łzy, bezsilność i wreszcie wściekłość. Przez ułamek sekundy przeleciały mi przed oczyma obrazy Anny ślęczącej nad   mikroskopijnymi   malunkami,   jej   zmęczona   twarz, wygięte   w   bólu   plecy,   umazane   farbą   dłonie   i   usta, załzawione   od   wysiłku   oczy.   Miałem   to   teraz   gdzieś.

Ruszyłem   w   kierunku   bombek,   gniotłem   je   obcasami, skakałem   po   nich.   Czułem,   jak   zmieniają   się   w   proszek.

Zrozpaczona   Anna  milczała,   twarz   schowała  w  dłonie.  Być może   czekała,   aż   się   uspokoję.   Kiedy   to   się   stało,   zaczęła wolno, drżącym głosem mówić:

- Pociąg z Nowosybirska do polskiej granicy jedzie długo, bardzo długo. Nawet dla kogoś, kto w taką podróż wyrusza pierwszy raz, a do tego sam. W tym pociągu można poznać wielu ludzi. To była miła, starsza kobieta. Wypytywała mnie o wszystko. O dom, rodziców, rodzeństwo, biedę. Pytała też, za co będę żyć w Polsce? Dała mi swój adres, tak na wszelki wypadek. Gdybym chciała ją odwiedzić. Stypendium miałam od jesieni, pieniądze z domu... Jakie to mogły być pieniądze?

Ledwo   na   miesiąc   starczyło.   Pracowałam   w   lokalu,   jako kelnerka na okres próbny. Na koniec nic nie zapłacili. Wtedy pojechałam   do   niej,   na   Mazury   Miała   bogaty   dom,   który niedawno   pomalowała.   Było   dużo   roboty.   Mycie,   pranie, trzepanie,   wietrzenie.   Kobieta   była   zadowolona,   dobrze płaciła. Ja też się cieszyłam. Po tej kawiarni to był raj. Ale praca się skończyła  i  trzeba było wracać. Wtedy ta kobieta dała mi adres swojego brata, powiedziała, że może u niego...

Pojechałam. Dlaczego miałam się bać? Był farmaceutą, miał

swoją aptekę, siwy, starszy pan. Ale ten aptekarz nie miał dla mnie pracy. Jedyne, co mógł mi zaproponować, to nocleg, bo zrobiło   się   późno.   W   nocy   przyszedł   do   mnie.   Nie,   nie dobierał się. Tylko długo ze mną rozmawiał. Teraz wiem, że mnie sondował. Na koniec wyjął tysiąc złotych ze szlafroka i powiedział: - Weź te pieniądze. Połowę wyślij rodzinie, drugą przeznacz na życie tutaj. Jeżeli chcesz mieć za miesiąc taki tysiąc, przyjdź jak będziesz miała miesiączkę. Nic ci nie zrobię. Chcę tylko, żebyś wtedy się nie myła.

-  Ty szmato! - rzuciłem  się na nią, pięścią uderzyłem w żołądek.

Zgięła   się   w   pół,   nie   mogła   złapać   oddechu.   Kiedy wreszcie się jej to udało, wyszeptała: - Miał taki fotel jak ten nasz, z wikliny, bujany. Siedział na nim, a ja chodziłam po domu w samych majtkach. To było obrzydliwe.   Śmierdziałam.   Ale   do   smrodu   można   się przyzwyczaić. Ty też czasem brzydko pachniesz, jak wracasz.

On   mówił:   -   Nie   robisz   nic   złego,   zapomniałaś   się   umyć.

Wielu   ludzi   się   nie   myje.   Tobie   jeszcze   za   to   płacą.   To wszystko.   Pieniądze   jakoś   uspokajały.   Ale   nie   do   końca.

Wyrzuty   sumienia   zabijałam,   malując   te   cholerne   bombki.

Mówiłam sobie, Anno, ciężko pracujesz, a tamtego nie ma.

Cały czas krążyłem po pokoju. By jej znowu nie uderzyć, wbiłem   dłonie   w   miazgę   po   bombkach.   Poczułem   ból.   Z

torby   wyjąłem   rękę   zalaną   krwią.   Płynęła   po   palcach, zachlapała   mi   spodnie.   Patrzyłem   na   Annę   teraz   klęczącą przy mnie. Słuchałem jak jęczy:

- Piotr, ja długo o tym myślałam, to by się nie udało.

-  To po co tu się wprowadziłaś? Co, wyrachowana suko?

Masz darmowe mieszkanie, tak? Święta bladź mi się trafiła.

Poświęca   się.   Dla   mnie,   dla   starego   zboczeńca,   dla   mojej matki,   dla   mamusi   na   końcu   świata.   Co   mam   robić?   No, powiedz! Mam być ci wdzięczny? Mam całować po stopach?

No, powiedz! Dlaczego ciągle spotykam takie śmieci jak ty?

-  Jestem tu już dwa tygodnie. To, co robisz matce, mnie przeraża.   Krzyczysz   na   nią,   szarpiesz,   wyzywasz.   Ona   się ciebie boi! I ten kot, to jak go nazwałeś, to nie jest normalne.

Ja wiem co przeszedłeś, ale czy to cię tłumaczy? Piotr, błagam cię, zrób coś z tym. Ja myślałam, że mogę ci pomóc, ale teraz już wiem, że musisz to zrobić sam.

Ból w dłoni nasilał się, może dlatego jeszcze nie zatłukłem tej szmaty. Skupiłem się na znalezieniu czegoś do owinięcia ręki.   Anna   wstała,   chciała   mi   pomóc,   odepchnąłem   ją.

Upadła   na   brzuch,   spódnica   podwinęła   jej   się   tak,   że wystawały   majtki.   Ruszyłem   w   jej   kierunku,   zdrową   ręką zdarłem   jej   majtki   do   kolan.   Wyrwałem   zakrwawiony tampon z krocza, przyłożyłem go do nosa.

-  Nie   rozumiem   tego   zboka.   Co   on   w   tym   widzi?   A   ty rozumiesz,   prawda?   No,   rozumiesz.   Ty   wszystkich rozumiesz.

Przewróciłem   ją   na   plecy.   Wepchnąłem   zakrwawiony tampon w usta. Z kieszeni wygrzebałem pomięte banknoty, wsadziłem jej za majtki.

- Wynoś się. Wynoś i nigdy tu nie wracaj, rozumiesz? Bo cię zabiję! - wydarłem się tak głośno, że matka uniosła głowę i obserwowała nas z sypialni.

Anna   wolno   wstała,   poprawiła   ubranie,   zabrała   torby.

Ruszyła do
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były  zamknięte. Siedziałem  na korytarzu  dobrą godzinę.

Obok mnie jakiś facet przeglądał gazetę.

Dzień   po   kłótni   z   Anną   poczułem   ostry   ból   w   płucach.

Plułem   ropną   wydzieliną.   Choroba   wróciła.   Swoje prawdziwe   oblicze   pokazała   bardzo   późno,   bo   gdy   miałem siedemnaście lat. Co wcale nie znaczy, że wtedy się pojawiła.

Urodziłem   się   ze   smrodem.   Z   piętnem.   Dopiero   później zacząłem skarżyć się na duże

problemy z oddychaniem. Siedziałem zwykle przy otwartym oknie.   Ciągle   miałem   kaszel,   a   wtedy,   zimą,   dostałem zapalenia   płuc.   Trafiłem   do   szpitala.   Wcześniej   któryś   z nauczycieli nie wytrzymał i kazał mi iść do lekarza, zabronił

wracać   bez   wyników.   Zrobiono   mi   zatem   test   potowy, stwierdzono   podwyższone   stężenie   jonów   sodu   i   chloru.

Odkryto   początki   mukowiscydozy.   Przepisano   leczenie antybiotykami. Moja choroba nie zagrażała otoczeniu, więc dotrwałem w szkole do matury. Myślę, że przyzwyczaiłem się do   tego   przewlekłego   kaszlu   i   pocenia   się.   Wszyscy   dora-stający   gówniarze   się   pocą,   nie   śmierdziałem   w   sposób szczególny.   Ale   po   awanturze   z   Anną   zrobiło   się   ze   mną autentycznie źle. Polazłem do lekarza, który przepisywał mi antybiotyki.

Facet   obok   przełożył   gazetę   na   krzesło,   poprosiłem   go, żeby   pozwolił   mi   ją   poczytać.   I   wtedy   znalazłem   pierwszą informację o oszustach handlujących fałszywymi dyplomami prestiżowej encyklopedii. Policja wystosowała apel do osób mogących pomóc w zlokalizowaniu sprawców. Jak twierdził

autor   apelu,   szajka   działała   na   terenie   województwa, posługiwała   się   nowoczesnymi   metodami   fałszerskimi połączonymi   ze   znajomością   psychologii   i   niezwykłym tupetem.

Ubawiło   mnie   to   stwierdzenie.   Ksero   Maksa   nie   było najgorsze,   ale   bez   przesady.   Psychologia,   o   którą   nas posądzano,   też   raczej   była   mi   obca.   Zgadzało   się   tylko   to zdanie o wielkim tupecie. Od dłuższego czasu balansowałem na krawędzi. Zdarzało mi się zapomnieć wysłać zamówiony dyplom. Niby wszystko było OK. Facet płacił przy odbiorze listonoszowi. Nie było dyplomu, nie było wpłaty. Ale ludzie bardzo  chcieli  mieć te śmieszne  ramki  ze swoim zdjęciem.

Chcieli   je   wieszać   nad   kominkiem,   obok   stojącej   na   nim chińskiej podróbki zegara Hallera. Denerwowali się,   gdy   dyplom   się   zawieruszył.   Pisali   skargi   na   naszą skrytkę   pocztową.   Rozumiałem   ich   nawet   i   obiecywałem szybką przesyłkę.

Wreszcie   drzwi   się   otworzyły   i   wszedłem   do   gabinetu.

Lekarz mnie rozpoznał, bo zaraz wziął się do wypisywania antybiotyków.

- Panie doktorze - przerwałem mu pisanie - bardzo źle się czuję i wiem, że będzie coraz gorzej.

- Więc?

-  Czy   z   tym   coś   da   się   zrobić?   No   wie   pan,   zaczynam cuchnąć.

-  Tak,   to   się   zdarza   u   siedemdziesięciu   pięciu   procent pacjentów.   Choroba   oprócz   płuc   i   oskrzeli   zaatakowała przewód pokarmowy. Źle pan trawi, stąd śluz, który blokuje przewody trzustkowe.

- Niech pan coś zrobi, doktorze!

-  Tak,  to nieprzyjemna  choroba. Za parę  lat może mieć pan   cukrzycę,   problemy   z   sercem,   niedrożność nasieniowodów.

- Co to znaczy?

Że nie będzie pan mógł mieć dzieci.

Ta   ostatnia   wiadomość   mnie   ucieszyła.   Cukrzyca   już mniej.

-  Czy   prócz   antybiotyków   coś   można   zrobić,   zatrzymać jakoś rozwój?

-  Proszę   pana,   wszystko   można.   Pana   drogi   oddechowe zaatakowała   gęsta,   lepka   wydzielina.   Antybiotykoterapia, chociaż   opanowuje   zapalenia   bakteryjne   oskrzeli   i   płuc, powoduje   nieodwracalne   zmiany.   Pana   trzustka   z   kolei cierpi na niedobór enzymów.

- Niech pan mówi po ludzku! Co można zrobić?

-  Zrobić   można   wiele.   Można   robić   terapię   tlenową, można leczyć fizjoterapią. Wreszcie można zrobić przeszczep płuc.

- No, to w czym jest problem?

- Niech pan nie żartuje, młody człowieku. Wszystko to są pieniądze. Dobry szpital, obserwacja, leczenie objawowe.

- Ile trzeba tych pieniędzy?

- Nie wiem, dużo. Tu ma pan tę receptę. Proszę dobrze się odżywiać, nie forsować.

- Panie doktorze, jak
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wiodła   między   brzozami,   do   których   jacyś   szaleni ekolodzy poprzybijali zdjęcia Matki Boskiej z Dzieciątkiem w nadziei,   że   to   uchroni   drzewa   przed   ścięciem.   Szedłem   od jednego obrazka do drugiego, po kolana w śniegu, bo droga była gminna i nikt jej nie odśnieżał. Po prawej  stronie, za rowem, stał drewniany wóz, obok którego ludzie w kufajkach palili   ognisko.   Obserwowali   mnie   uważnie,   ale   po   chwili stracili   zainteresowanie.   Widocznie   brali   mnie   za   kogoś znajomego, a po odkryciu pomyłki wrócili do rozmów przy ogniu.

Rano wysiadłem na stacji oddalonej od miasta o kilometr.

Miejscowy   sklepikarz   wytłumaczył   mi,   jak   dojść   do przetwórni.   Musiałem   teraz   przebijać   się   przez   zaspy   na poboczu.   Znaczyło   to,   że   jednak   ktoś   kiedyś   tę   drogę odśnieżał.  Na  końcu   tunelu  z   pochylonych   drzew majaczył

biały budynek. Zwolniłem, by wyrównać oddech i jeszcze raz przemyśleć   całą   sprawę.   Zakład   był   otoczony   wysokim płotem   z   drucianej   siatki.   Przy   głównym   wejściu   ze szlabanem   stała   budka   strażnicza.   Wewnątrz   dostrzegłem człowieka w fioletowym mundurze, który rozmawiał z kimś w głębi pomieszczenia.

Wreszcie   strażnik   mnie   dostrzegł   i   z   niechęcią   otworzył

niewielkie okienko:

-  Pan   tu   czego?   -   zapytał   bardziej   z   obowiązku   niż   z ciekawości.

- Szukam szefa.

- Szefa czy kierownika?

- A jaka to różnica?

- Różnica. Kierownik na zakładzie, a szef w domu.

- Szukam pana Jana Dębskiego.

- Kogo? Tu taki nie pracuje.

-  To   niemożliwe!   Przecież   on   jest   właścicielem   tej przetwórni!

- Pomyłka. A kim pan jesteś, dowód proszę?!

Pomyślałem, że ten idiota nic nie wie i że najlepiej będzie dostać się do środka, a tam już mi ktoś powie, gdzie jest mój ojciec.

-  Jestem   umówiony   z   szefem,  tu   jest   moja   wizytówka   -

podałem mu wizytówkę naszej firmy przekręt.

- Akwizytorów nie wpuszczamy!

- Ja nie jestem akwizytorem!

Długo ją oglądał, kręcił głową, aż wreszcie zniknął w głębi pomieszczenia. Po chwili otworzyły się drzwi i stanął w nich inny mężczyzna, siwy, stary, w identycznym mundurze jak mój ciemniak. Stary obejrzał mnie uważnie, potem skupił się na wizytówce i powiedział:

-  Pan   poczeka,   muszę   zadzwonić   -   zniknął   we   wnętrzu, słyszałem   jak   z   kimś   rozmawia   dłuższą   chwilę,   wreszcie wyszedł do mnie. - Niech pan idzie wzdłuż płotu, przy końcu skręci   pan w lewo, dalej  będzie  stał  duży dom. Tam,  przy furtce, niech się pan przedstawi przez domofon.

Podziękowałem mu i ruszyłem we wskazanym kierunku.

Idąc, oglądałem przetwórnię, rampę z wózkami widłowymi, plac,   na   którym   stały   wielkie   ciężarówki   z   przyczepami, kręcących się pracowników. Wszystko to   robiło   dobre   wrażenie,   widać   było,   że   ktoś   nad   tym panuje, dobrze kieruje interesem. Wreszcie zobaczyłem duży piętrowy   dom   z   zaśnieżonym   ogrodem.   Po   obejściu   biegał

owczarek niemiecki, który teraz mnie dostrzegł i ruszył do furtki. Nacisnąłem domofon.

-  Słucham?   -   głos   był   miły   i   pogodny,   ale   stanowczy.

Należał do kobiety pewnej siebie.

- Szukam pana Jana Dębskiego.

Zaległa   cisza,   po   której   głos   kobiety   zmienił   się diametralnie.

- Pan z prasy? - rzuciła ostro.

- Nie, jestem jego synem.

- To pomyłka.

Teraz zobaczyłem jak kamera przemysłowa na latarni przy furtce kieruje na mnie swe oko.

-To   nie   pomyłka.   Nazywam   się   Piotr   Dębski.   Chcę rozmawiać z moim ojcem! - zaczynało mnie to drażnić. Na dodatek dostałem ataku kaszlu. Szarpnąłem za klamkę.

- Niech pan zostawi tę klamkę! Czy pan nie widzi na furtce wizytówki?

Rzeczywiście,   na   słupku   z   klinkieru   stanowiącym   część wejścia   przykręcono   elegancką   tabliczkę   z   mosiądzu.

Przeczytałem:   Jan   Kowalski.   Ogarnął   mnie   śmiech.

Domyślałem   się,   że   ojciec   mógł   zmienić   nazwisko,   ale   że zdecyduje   się   na   tak   prostacki   patent!   Sądziłem,   że   jest jednak bardziej wyrafinowany. Z drugiej strony, ojciec chciał

zniknąć, a najlepiej zniknąć w tłumie. Tłumie Kowalskich.

-  Szukam   Jana   Dębskiego.   Nie   pomyliłem   adresu.

Nazywam   się   Piotr   Dębski,   jestem   jego   synem.   Proszę   to przekazać majorowi!

Stałem na mrozie dobry kwadrans, aż wreszcie drzwi do domu się otworzyły i na progu stanął mój ojciec. Łysy grubas w dresie adidasa, na który nałożył

puchową   kurtkę.   Patrzył   na   mnie   przez   przyciemniane okulary,   aż   wreszcie   ruszył   w   kierunku   płotu.   Długo   mnie obserwował, by wreszcie warknąć: - Czego chcesz?

Obejrzałem go uważnie. Szukałem w nim podobieństw do siebie. I z radością stwierdziłem, że zupełnie nie jestem do niego   podobny.   Ale   nie   po  to   tu   przy-lazłem   przez   zaspy śnieżne.

-  Nie zapytasz, co u matki, czy jest zdrowa? Co u mnie?

Jak żyjemy? Czy mamy co żreć? Czy się uczę?

- Więc tak wyglądasz.

-Jak?

- Marnie.

- Gdybyś mnie poczęstował herbatą, a nie witał na mrozie, przy płocie, nabrałbym kolorków.

- Tu herbata nie pomoże. Poza tym to niemożliwe -  powiedział   i   odwrócił   głowę   w   kierunku   domu.   Na schodach   pojawiła   się   elegancka   kobieta,   która   teraz poprawiała czapki i szaliki parze dzieci, co chwila zerkając na nas.

- To twoje?

- Tak, moje - wsadził wielkie łapska do kieszeni.

- Ładna żona i dzieci. Matka tak nie wygląda.

- Nie jestem ciekaw.

- Nigdy nie byłeś.

- Przyjechałeś tu, żeby mi o tym powiedzieć? Trzeba było zadzwonić. Właśnie, skąd masz mój adres?

- Od pewnej pani z Kołobrzeskiej. Rozumiem.

-  Nic nie rozumiesz. Nigdy nie rozumiałeś. Nigdy cię nie było.

- No i niech tak już zostanie, dobrze? Czego tak naprawdę chcesz? Forsy? Zemsty? Przeprosin? Pojednania? Tak? Mam cię objąć przez ten płot, wycałować? Mam płakać? Nie będę!

Rozumiesz? Mam nowe życie.

Nowe nazwisko, nową rodzinę, nową pracę. Przyłazisz tu bez zapowiedzi, węszysz na bramie, węszysz u Olgi. Co ty wiesz o mnie? No co? Pytam się ciebie, czego chcesz, szczeniaku?

I właśnie wtedy zrozumiałem, że sam nie wiem, czego od niego chcę. Najpierw był impuls, chęć zobaczenia go. Potem doszła   gorycz,   wściekłość   za   te   wszystkie   lata   spędzone   z szaloną   matką.   Idąc   tu   myślałem,   że   napluję  mu  w  gębę   i odejdę. Teraz jednak pogubiłem się. To wszystko nie miało sensu.

-  Masz  też   nowe   sumienie  -  powiedziałem   i  ruszyłem  w stronę drogi, którą tu przyszedłem.

Przy budce wartownika jeszcze raz spojrzałem na dziadka, który dzwonił do ojca, i właśnie wtedy odkryłem, że pomimo tylu   lat   pamiętam   tę   twarz   z   komendy   milicji,   jak wyprowadzał   nas   po   awanturze   na   korytarzu.   Pomyślałem też,   że   ojciec   nie   do   końca   zatarł   po   sobie   ślady,   że   jest jeszcze  ktoś, kto  nie pozwoli  mu tak  do końca zapomnieć.

Wiedziałem już, co chcę zrobić. Szedłem jasną drogą, bo ci ludzie od ogniska wydobyli piły spalinowe i jedną po drugiej ścinali Matki Boskie, które padały w rów, odsłaniając 48. 

słońce

jest przez cały dzień. Konieczne będą żaluzje albo rolety. -

Matka   słuchała   mnie,   uważnie   obserwując   chytrego człowieczka   w   źle   uszytym   palcie.   Oprowadzałem   go   po naszym mieszkaniu. Zaglądał w każdy kąt, notował. - Mama, jak   pan   widzi,   jest   poważnie   chora.   Staramy   się   o   wizę amerykańską, właściwie to już ją mamy, dlatego chcemy jak najszybciej   wyjechać.   Tam   mama   ma   szanse.   Dlatego   w takim pośpiechu

sprzedajemy   to   mieszkanie.   Oczywiście,   konieczny   jest remont. Te podłogi... Umówmy się tak, że do końca miesiąca mieszkanie   będzie   wolne,   może   je   pan   brać.   Ile   pan proponuje?   Trzysta   tysięcy?   Trochę   mało,   ale   trudno.   Nie możemy czekać, choroba się rozwija. Robi postępy, chociaż to   nietrafne   określenie.   Postęp   kojarzy   mi   się   z   czymś pozytywnym, a tu... Tragedia. No więc, spotkamy się u pana w biurze, na Kościuszki. Tak? Bardzo pana proszę o zaliczkę.

He? Nie wiem, chcę mamie kupić porządny wózek, wie pan, szmat drogi przed nami, samolot, ocean. Poproszę o dziesięć tysięcy.   Wystarczy.   Mówi   pan,   że   nie   ma   problemu?

Znakomicie! To co, jesteśmy umówieni?

Wyszedł.   Obiecał   mi   pieniądze   następnego   dnia.

Dotrzymał   słowa,   podpisaliśmy   papiery.   Mieszkanie   było zapisane na mnie. Matka zrobiła to jeszcze za czasów, kiedy była normalna. Dziękowałem za to Bogu! Wózek kupiłem z ogłoszenia w gazecie. W tej gazecie znowu pisali o oszustach od   dyplomów.   Kobieta,   która   mi   sprzedała   wózek, zachwalała   towar:   -   Panie,   nowiutki!   Mąż   trzy   razy   na podwórko   wyjechał,   za   czwartym   zmarł!   Tak   więc   miałem wózek.   Potem   zabrałem   się   do   oczyszczania   mieszkania.

Wywaliłem   łóżka,   pościel,   ubrania,   kwiaty   z   parapetu, zalanego   wodą   laptopa,   kartki   z   mojej   książki,   wywaliłem wszystko.   Matkę   posadziłem   na   fotelu.   Cały   czas   spała.

Myślę, że przez te tabletki nawet nie wiedziała, co się wokół

niej   dzieje.   Wieczorem   poszedłem   na   dworzec   i   kupiłem bilety   do   miasteczka,   pod   którym   mój   ojciec   produkował

dżemy. Rano miałem zamiar zawieść do niego matkę. Wózek był   mi   też   potrzebny,   by   ją   dociągnąć   przez   zaśnieżoną drogę. Potem chciałem mu zostawić matkę pod domem. Taki był mój plan. Chciałem,  żeby  teraz   on  się z  nią  męczył.  A jeśli   nawet   nie,   niech   to   on   podejmie   decyzję   co   do   jej dalszych

losów.   Gówno   mnie   obchodziło,   co   z   nią   zrobi.   Ja   w   tym czasie będę już daleko, może w Holandii? Tak, to był dobry pomysł.   Odwiedzę   brata   pedzia.   Za   trzysta   tysięcy   można znaleźć dobrą klinikę i podreperować zdrowie. Ale wcześniej chciałem   załatwić   sobie   jeszcze   jedną   sprawę,   otworzyć kolejną   furtkę.   W   przyszłym   roku   zamierzałem   wrócić   na uczelnię, a do tego potrzebna mi była 49. 

Olga

znowu   była   pijana.   Szukałem   jej   domu   dobrą   godzinę, niewiele zapamiętałem po pierwszej wizycie. Zawiozła mnie przecież pod same drzwi. Wreszcie jakoś odnalazłem willę, a to dlatego, że przed domem stał jej piękny samochód. Był na tyle   charakterystyczny,   że   nie   miałem   wątpliwości.   Olga wyszła po dłuższej chwili. Zataczając się, dotarła do furtki.

-  Jesteś.   Wiedziałam,   że   tu   przyjdziesz.   Trochę   się spóźniłeś,   jestem   już   lekko   zmęczona...   Ale   właź,   proszę   -

ruszyłem za nią do domu.

Mieszkanie było mocno zapuszczone. Wszędzie walały się jakieś   papiery,   zdjęcia,   ciuchy.   Na   stoliku   było   dużo kieliszków i butelek.

-  A to, na to patrzysz. Miałam gościa. Trochę wypiliśmy.

Niedawno   poszedł   sobie.   Wyobraź   sobie,   że   to   był   Jan.

Uroczy mężczyzna, długo rozmawialiśmy. Na koniec uderzył

mnie w twarz.

Dopiero teraz dostrzegłem pod jej okiem sporego siniaka.

- Miał mi za złe, że ci powiedziałam o nim. Obraził się na mnie. Głuptas. Na ciebie zresztą też, podobno byłeś u niego.

To musiało być zabawne. Ta jego święto-jebliwa Zosia i jej dzieci. Tak się boi, że Jan od niej odejdzie.

Prawie jak twoja matka.

- Nie, moja matka miała to gdzieś.

- Tak, masz rację. Twoja matka była inna. Ale jak przez to skończyła? Ale nic, to z czym do mnie przychodzisz? Dalej chcesz wiedzieć, czy chcesz wiedzy?

- Chcę wrócić na studia, w przyszłym roku.

-  O, to coś nowego! Cieszę się. Cieszę podwójnie. Wiesz dlaczego się cieszę podwójnie?

- Domyślam się.

- No, to jeżeli wiesz o co chodzi, idź na piętro. Ja zaraz do ciebie przyjdę.

Ruszyłem po schodach do góry, ona zniknęła w łazience.

Wszedłem   do   sypialni   urządzonej   na   burdelową   modłę.

Wszystko było w różach i czerwieniach. Usiadłem na łóżku i czekałem.   Pojawiła   się   po   dłuższej   chwili.   Prawie   naga,   w pastelowej   koszuli   z   różowymi   dodatkami,   w   staniku   z koronkowymi   miseczkami   ozdobionymi   pod   biustem czerwoną tasiemką. Boki koszuli były rozcięte aż do stanika, odsłaniały  uda i talię. Pod spodem miała koronkowe białe stringi   z   różowymi   kokardkami.   Mocno   pachniała   jakimś ciężkim   zapachem.   Patrzyła   na   mnie   uwodzicielsko.   Kiedy jednak   przyjrzałem   się   jej   dokładniej,   dostrzegłem   prze-barwienia   skóry,   rozstępy,   zmarszczki,   pofałdowaną   szyję, lekką nadwagę.

- No, rozbieraj się. Nie ma czasu!

- Brzydzę się tobą - powiedziałem.

-  Wiem,   ale   tym   wyznaniem   pogarszasz   tylko   swoje notowania.   To   ja   rozdaję   karty.   Przeproś   mnie   i   powiedź: Chcę cię, pożądam!

-  Brzydzę   się   tobą,   twoim   ciałem,   twoją   przeszłością, brzydzę się tego, co tu robię.

-  Możesz mnie uderzyć, ale nie za mocno i nie w twarz.

Lubię też w tyłek, ale wcześniej nasmaruj ptaka śliną. No co, boisz się? Zaczynaj, bierz mnie! Albo nie, chodź tutaj, zrobię ci laskę. No już, Dębszczak. Do mnie, psie!

I  wtedy   zerwałem   się   z   łóżka,   pchnąłem   ją   na   ścianę   i ruszyłem do drzwi. Zbiegłem po schodach i roztrzęsionymi dłońmi   zacząłem   zapinać   kurtkę.   Ona   stanęła   na   górze, oparła się o balustradę:

- Myślisz, że tak sobie wyjdziesz? Bez konsekwencji? Tak?

Obraziłeś   mnie   i   sobie   wychodzisz.   Wpadłeś   w   wir,   który kiedyś zagarnął nas wszystkich. Mnie, Jana, twoją matkę. Z

niego nie da się wyrwać.  Wszyscy próbowaliśmy i wszyscy dalej się kręcimy w tym piekielnym kręgu.

-  Mam   to   gdzieś,   rozumiesz?   Wasze   gierki,   waszą przeszłość.   Pierdolę   to!   Zbyt   długo   siedziałem   cicho,   teraz się wycofuję, odchodzę!

- Nie odejdziesz!

- Odejdę i co mi zrobisz?

- Powiem prawdę.

-  Jaką   prawdę,   czy   wy   kiedykolwiek   powiedzieliście prawdę? - chwyciłem za klamkę, nacisnąłem.

-  Jan.  Jan   od  was   odszedł  po  tym,  jak   odkrył,  że   twoja matka sypia z Adamem.

Odwróciłem   się.   Początkowo   nie   rozumiałem,   o   co   jej chodzi. Może nawet bardziej zatrzymałem się dlatego, że w jednym zdaniu zestawiła imiona tych trojga. Potem, wolno, dotarł do mnie sens jej słów.

- Jesteś podła. Dlaczego kłamiesz w tak paskudny sposób?

Mało ci jeszcze zła?

-To   był   rok   osiemdziesiąty   piąty,   styczeń.   Nakrył   ich   w sypialni. Wtedy się od nich wyprowadził. Mówiłam ci, że ode mnie się tak bezkarnie nie wychodzi. Mnie się nie obraża. A o   studiach   zapomnij,   wracaj   do   matki,   jeżeli   jeszcze potrafisz.

Wybiegłem   z   jej   domu,   pognałem   do   pobliskiego   lasku.

Wymiotowałem w śnieg i płakałem. Każdy mój ruch ktoś zaraz kontrował. Cokolwiek zrobiłem, obracało się przeciwko mnie. Co z tego, że teraz oddam matkę ojcu? Czy pomimo   całej   swojej   podłości   i   tego   wszystkiego,   co   robił

jako   ubek,   zasłużył   na   taką   zemstę?   Zacząłem   go   nawet rozumieć. Tłumaczyć to jego parszywe życie, brak miłości ze strony   matki.   Wszystko   układało   się   w   precyzyjną   figurę.

Wszystko wynikało z czegoś. Ucieczka Adama z domu tłuma-czona   wojskiem,   jego   niechęć   do   matki,   listy   potajemnie przesyłane   do   mnie.   I   wtedy   zrozumiałem,   że   muszę   ten parszywy   węzeł   wzajemnego   ranienia   przeciąć   drastycznie.

To   właśnie   wtedy,   po   kolana   w   orzyganym   śniegu, postanowiłem   pozbyć   się   matki.   Wróciłem   do   domu.

Namoczyłem jej ubranie w misce, wywiesiłem za okno. Nad ranem przyniosłem do pokoju, by rozmarzło. Ubrałem ją na tę ostatnią drogę. Powiedziałem: - Mamo, obudź się, idziemy na spacer! Ona wolno otworzyła oczy. Zdawało mi się nawet, że się uśmiechnęła tymi swoimi pokrzywionymi ustami. No, mamo, idziemy na spacer, pojedziemy pociągiem do Adama.

Zjechaliśmy windą na dół, wyszliśmy na 50. 

chodnik

był   oblodzony   i   się   poślizgnąłem.   Na   szczęście uchwyciłem   klamkę   w   drzwiach   do   akademika.   Wszedłem do   środka,   poprosiłem   portierkę   o   wejście   na  górę.  Długo mnie obserwowała, a potem kazała zostawić dowód i podać numer pokoju, do którego idę. Wiedziałem, że Anna mogła być tylko tutaj, wśród tych dziwek  zawalonych bombkami.

Zapukałem do drzwi, otworzyła mi jedna z nich.

-  Chcę,   żeby   ta   kurwa   wyszła   z   pokoju   -   powiedziałem sucho.   -   Twoja   koleżanka   doniosła   na   mnie.   Uważajcie   na nią,   bo   doniesie   też   na   was.   Skarbówka   wyceni   sobie   te wasze świecidełka.

Dziewczyna   patrzyła   na   mnie   przerażonymi   oczyma, zakryła dłonią usta i wyszeptała: - Aneczki nie ma. Wyszła rano, powiedziała, że na zajęcia.

Ale chyba coś się stało. Jeszcze nie wróciła.

-  Nie   łżyj,   dziewucho!   Jestem   w   bardzo   złym   nastroju.

Mogę   przekroczyć   ten   próg   bez   twojej   zgody.   A   wtedy rozpierdolę wam ten kolorowy butik. Mam wprawę.

- Ty oszalałeś! Mówię ci, jej tu nie ma. -1 otworzyła drzwi do pokoju na całą szerokość.

Nie chciałem tam wchodzić. To miejsce kojarzyło mi się niedobrze.   Zapach   farby,   Anna   na   podłodze,   ja   między   jej nogami. Wiedziałem, że ta dziewczyna mówi prawdę. Anny faktycznie nie było. Rozejrzałem się po korytarzu. Jacyś trzej gnoje   usiedli   pod   oknem,   palili   papierosy,   a   po   chwili dołączył   do   nich   kolejny   z   pajdą   chleba,   słoikiem   i wielgachnym nożem. Odkręcił wieczko i wolno nakładał na pajdę gęsty
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miód

w   roku   osiemdziesiątym   szóstym   był   towarem   defi-cytowym.   Matka   kupowała   go   na   rynku,   od   pszczelarzy.

Miód był cenny i drogi. Mało kogo było stać na codzienną porcję   miodu.   Pamiętałem   o   tym   miodzie   całe   życie.   W

chwilach   kiedy   matka   była   dla   mnie   szczególnie   podła   i oschła,  przypominałem   sobie  ten   wielokwiatowy  smakołyk.

On   mi   słodził   pamięć,   pomagał   przetrwać.   Dzięki   temu miodowi wierzyłem, że

moja   matka   jest   dobrą   kobietą,   którą   los   niesprawiedliwie pokarał mężem gliną i synem dezerterem. Miód leczył rany.

Dopiero   na   studiach,   na   zajęciach   z   toksyn,   dowiedziałem się,   że   ze   względu   na   nierozwiniętą   w   pełni   florę   układu pokarmowego   niemowlęta   są   szczególnie   wrażliwe   na spożycie   przetrwalników.   Zaabsorbowana   przez   śluzówkę jelita   grubego   toksyna   wywołuje   u   niemowląt   zaparcia, osłabienie   ssania,   a   nawet   utratę   kontroli   nad   mięśniami głowy. Dochodzi do botulinizmu  dziecięcego,  który rozwija się wolno i jest trudny do wykrycia. Najwięcej chorobotwó-

czych przetrwalników botulinum zawiera 52. 

miód

rozlał   się   temu   gnojowi   po   spodniach.   Ubawiła   mnie   ta scena.   Zacząłem   się   śmiać,   coraz   głośniej,   histerycznie.

Zakryłem   dłońmi   twarz   i   ryczałem   ze   śmiechu.

Prawdopodobnie   wpadłem   w   histerię.   Ten   od   miodu podbiegł do mnie. Z nożem w ręku, zaczął walić po plecach.

-  Wypierdalaj   stąd,   śmieciu!   Wypierdalaj!   Bo   cię zaszlachtuję tym majchrem!

-  To... - teraz już turlałem się po korytarzu - nie byłoby najgorsze.

-  To   pojeb.   Chłopaki,   to   pojeb!   Zarżnę   skurwysyna, normalnie zarżnę!

-  Jarek,   zostaw   go.   Słyszysz?!   Zaszlachtujesz   świnię,   a będziesz odpowiadał za człowieka! Jarek! Zostaw padalca!

-  Chłopaki   -   usłyszałem   inny   głos   -   ja   go   kojarzę.   Ten suchotnik przychodził tu do Anki.

- Której Anki?

- Tej ruskiej, spod sto dziesięć.

- Wiem która. I taka laska z takim padalcem się ciągała?!

-  A   mnie   nie   chciała   dać   dupy.   Pamiętacie,   jak   ją podchodziłem w Luzaku?

Usłyszałem   tupot   butów.   Potem   poczułem   zwielo-krotniony ból, bo koledzy tego od noża wzięli się do obijania mych   pleców.   Zwinąłem   się   jak   embrion,  kolejne   kopniaki odbierały mi oddech. Potworny ból przepłynął przez rękę. W

pewnej chwili usłyszałem krzyk dziewczyny. To musiała być ta od Anny.

- Zostawcie go! Bo go zabijecie!

- A ty co, z nim trzymasz? Ruska szmato! Znikaj w pokoju, bo cię położymy obok niego! No już, poszła! Won!

Było   mi   wszystko   jedno.   Czy   zatłuką   mnie   butami,   czy poderżną   gardło.   Gdzieś,   na   końcu   korytarza,   zobaczyłem stół.   Nie   wiem   dlaczego,   ale   starałem   się   skupić   na   nim wzrok.  Ciosy  spadały   ze  wszystkich   stron.  Obok  tego  stołu dostrzegłem
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krzesło

przysuń do stołu. Teraz weź z szuflady nożyczki. Tak, te z czerwonymi rączkami. O, właśnie te! W pokoju Adama jest półka z jego zeszytami. Przynieś mamie te zeszyty do kuchni.

No, szybciej! Nie ociągaj się! Znalazłeś? To połóż je na stole.

Mój   Boże,   nawet   do   nich   nie   zajrzałam.   Do   zeszytów własnego syna! Popatrz, jak on bazgrze! Człowiek nie ma na nic czasu.

I dla człowieka inni też czasu nie mają. Co zresztą mówić   o   innych,   jak   twój   rodzony   brat   własną   matkę zostawił. Dzieciak bez serca! I co my mamy tu sami robić?

No powiedz? Milczysz. Nie wiesz, co powiedzieć na obronę starszego   brata.   Starszy,   a   taki   głupi.   Myśli,   że   wszystkie rozumy   zjadł.   Wyjechał   sobie.   Podobno   za   granicę.   Tak mówił ten żołnierz. Skoro mówi, to widocznie wie. Ale nas tak szybko opuścić się nie da, prawda? O, są już te zeszyty.

To teraz weź nożyczki  i  pomóż mamie. Umiesz posługiwać się   nożyczkami?   Umiesz!   Dobre   dziecko   z   ciebie.   No   to potniemy te zeszyty Adama w paski. Takie wąskie, po kilka centymetrów. Po pięć niech będą. Nie wiesz, ile to jest pięć?

No nie wiesz, bo skąd masz wiedzieć. Pięć centymetrów to tyle, ile ma twój najdłuższy palec u dłoni. No to tniemy... Oj, głupi ten twój brat, głupi. Przeziębiony wyjechał. Myśli, że już taki dorosły. A choroba nie wybiera, nawet takiego jak on dopadnie... Dobrze, to jak już pocięliśmy te zeszyty w paski, to   teraz   przynieś   z   szuflady   Adama   klej.   On   tam   sobie majsterkuje,   dłubie,   to   i   klej   ma.   Tak,   ten   butapren.   Taki śmierdzący, zaraz poznasz po zapachu. Masz? Dobrze. To teraz posmarujemy klejem nasze piękne paski. Równo, powoli, nie śpiesz się! O, bardzo dobrze... Ten twój brat, to całkiem zwariował. Starą matkę samą zostawił... Jak już mamy paski, to zamknij drzwi do kuchni. Popatrz, co robi mama. Bierzesz pasek i zaklejasz nim szparę w drzwiach. O, tak, powolutku, dokładnie. Nie sięgasz? To wejdź na parapet i oklej paskami okno. Tylko dokładnie! Masz tak kleić, żeby nie było szpar!

Sprawdzę i jak będzie nierówno, to dostaniesz w tyłek! Ten twój   brat...   Łobuz   jeden   mały.   Tak   matkę   samą   zostawić!

Zakleiłeś?   No,   zakleiłeś.   A   jak   się   starałeś!   Jak   ładnie!   A mama  w  tym   czasie   okleiła   drzwi.  O,   kaniec  filma!   Jak   to mówią ruskie. A teraz  chodź  tu,  do  mamy.  Usiądź  na tym krześle, obok.

Siedzisz? No to siedź! A mama teraz podejdzie do kuchenki i włączy
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czuć było na całym korytarzu. Otworzyłem oczy. Zaraz je zamknąłem,   poczułem   pieczenie,   po   policzkach   płynęły   mi łzy.   Przetarłem   oczy   rękawem,   dostrzegłem   dwu   gliniarzy usadzających pod ścianą korytarza kolesia od miodu i jego kumpli.

-  Tak   go   kopali,   tak   go   kopali!   -   histerycznie   piszczała koleżanka Anny. - Myślałam, że go zabiją!

-  Co chojraki. Czterech na jednego? Taka bohaterka? No to spróbujcie ze mną! - Ogromny gliniarz w czarnym moro i wysokich   skórzanych   butach   zamachnął   się   gumową   lolą   i przeciągnął nią po plecach tego od miodu. Zrobił to z taką energią, że spadła mu czapka. Chłopak zawył, skręcił się w bok.

-  A  ty,  koleś,  gdzie   się  tak   nabrałeś,   co?  -  zapytał   teraz mnie. - Patrz, Jasiu, jaki najebany! Toż ciebie, chłopaku, nie trzeba   bić!   Ciebie   ten   smród   gorzały   zabije.   Jasiu,   co robimy? Tego we krwi to chyba na wy-trzeźwiałkę?

-  Nie   -   powiedział   drugi   policjant.   -   Na   komendę   go.

Portierka mówi, że wlazł bez jej wiedzy. Nie mieszka tu.

Załgana suka, pomyślałem o kobiecie z dołu.

-  A   tamtych   spisz   -   ciągnął   dalej   glina.   -   Jutro   ich wezwiemy.   Kozaki   cholerne.   Ja   bym   was...   No,   co   się   tak gapicie?   Mam   któremu   przypierdolić?   Tak?   -1   nie wytrzymał.   Przeciągnął   po   moich   oprawcach   pałą   tak,   że każdy z nich oberwał po plecach. - Inteligencja pierdolona.

Niczym się od tych z Piekiełka nie różnią.

Matka i ojciec forsę daje, karmi, a taki jeden z drugim co?

Wóda, kurewki i rozróby. Hołota. No, co? Jeszcze któremu zajebać?

Tamci pokurczyli się całkiem, a ten od miodu zaczął
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zacząłem,   kiedy   matka   odkręciła   wszystkie   palniki   w kuchence. Wcześniej zamknęła nas na klucz, który schowała między piersiami. Gaz wolno rozłaził się po kuchni. Matka chyba   miała   to   gdzieś.   Przewracała   kartki   w   zeszycie.   W

pewnej   chwili   pokręciła   z   niesmakiem   głową,   sięgnęła   po długopis   w   szufladzie.   Przekładała   kartki   od   nowa, podkreślała   błędy.   Robiła   przypisy   i   notatki.   Słodki   gaz wypełniał nozdrza, dławił, szczypał w oczy. Chwyciłem ją za rękę, zacząłem szarpać.

-  Mamo,   przestań!   Mamo,   słyszysz,   ja   się   boję!   Mamo, wszystko śmierdzi! Podusimy się!

Ona   pogłaskała   mnie   po   głowie.   W   tym   czasie   ciągle przekładała   kartki,   robiła   szlaczki.   Zaczęła   nucić   jakąś piosenkę   o   parostatku,   który   wyrusza   w   piękny   rejs.

Zerwałem   się   od   stołu,   zacząłem   szarpać   klamkę.   Ona odłożyła długopis, podeszła do mnie i za włosy przyciągnęła do   siebie.   Ciągle   śpiewała   tę   idiotyczną   piosenkę   o parostatku.   Wyrwałem   się   i   podbiegłem   do   szuflady   ze sztućcami. Wyjąłem szpikulec do lodu i dźgnąłem ją nim w udo.   Spojrzała   na   mnie   z   wyrzutem,   a   potem   upadła   na kafelki. Drżącymi palcami sięgnąłem po klucz, który zniknął

gdzieś między jej piersiami. Nie mogłem go znaleźć, szarpnąłem   za   guziki   bluzki.   Wsadziłem   dłoń   za   stanik.   Matka zaczęła
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zachciało   mi   się   zaraz   po   tym,   jak   wsadzili   mnie   do radiowozu.   Ból   ręki   nasilał   się   coraz   bardziej.   Mijaliśmy zasypane   śniegiem   ulice,   lampy   delikatnie   rozświetlające mrok.   Coś   niedobrego   działo   się   z   tą   moją   prawą   ręką.

Puchła   coraz   bardziej,   wreszcie   doszło   do   tego,   że   nie mogłem zgiąć palców.

Zatrzymaliśmy   się   na   komendzie   przy   Partyzantów.   Tej samej,   w   której   kiedyś   pracował   ojciec.   Jaka   ładna   pętla, pomyślałem.   Historia   zatoczyła   koło.   Teraz   jeszcze powinienem   trafić   do   pokoju,   w   którym   urzędował   ojciec.

Tak się jednak nie stało. Poprowadzono mnie korytarzem na parterze. Widocznie, aby trafić na poziom ojca, trzeba było kiedyś   nieźle   podpaść.   Pomyślałem,   że   gdyby   ci   ludzie wiedzieli o mnie więcej, poprowadziliby mnie na najwyższe piętro.   Kiedy   wolno   szedłem,   na   ławce   pod   ścianą rozpoznałem   Maksa.   Ręce   mu   się   trzęsły,   oczy   miał

rozbiegane.   Dostrzegł   mnie   i   schował   twarz   w   dłoniach.

Minąłem go, a on udawał, że mnie nie zna. Przez korytarz zaprowadzili   mnie   do   niewielkiego   pokoju   ze   stołem   na środku.   Kazali   zdjąć   kurtkę,   jeden   z   tych   gliniarzy,   którzy mnie   przywieźli,   podał   mi   papierowe   ręczniki.   Lewą   ręką wytarłem   krew   z   twarzy.   Ale   niezbyt   dokładnie,   bo   kiedy znowu drzwi się otwierały, w szklanym odbiciu dostrzegłem jakąś   potworną   gębę   poplamioną   zastygłą   brunatną   masą.

Policjant wyszedł, zostałem sam. Alkohol powoli odchodził, zaczynał   się   ten  paskudny   stan,  kiedy   człowiek   wchodzi   w fazę kaca połączonego z wyrzutami sumienia. Moje sumienie było   czyste,   a   po   drodze   krzyżowej   ulicami   miasta, ukamienowaniu   na   korytarzu,   śmierci   w   kłębach   żrącego gazu,   byłem   pewien,   że   to   pomieszczenie   to   mój   grób   z widokiem na tory. I tak jak było zapisane, zmartwychwstanę   po   przesłuchaniu.   Nie   bałem   się   już niczego. Minuty mijały, ręka zupełnie zmartwiała. Ból wolno rozchodził   się   po   całym   ciele,   traciłem   przytomność.

Wreszcie   pojawił   się   glina.   Zaraz   po   nim   drugi.   Ten   był

chudy i wysoki. Zajął miejsce pod oknem, przy komputerze.

Pierwszy,   mały,   łysy,   ze   wścibskimi   oczkami,   usiadł

naprzeciwko,  obejrzał  mnie dokładnie,  chyba zrozumiał,  w jakim   jestem   stanie,   bo   podsunął   szklankę   wody.   Potem sięgnął po zeszyt, wolno zapytał: - Nazwisko?

- Dębski.

- Imię?

- Piotr.

- Adres?

- Dworcowa.

-Ile?

- Sto dwadzieścia.

- Przez?

- Sto dwadzieścia.

- Zabawne.

- Prawda?

- Dworcowa sto dwadzieścia przez?

- Sto dwadzieścia.

-  A   to   już   nie   jest   zabawne   -   zerwał   się   od   stołu, zamachnął   się   ręką,   jakby   miał   uderzyć   otwartą   dłonią   w twarz. Zatrzymał się w ostatniej chwili, podniósł szklankę i chlusnął mi wodą w oczy. Nieco otrzeźwiałem.

- Zostawcie mnie! - wrzasnąłem - Słyszycie?! Zostawcie!

- Bo co?

- Bo... Bo tu pracował mój ojciec!

- Ty, Antoś, słyszysz co on gada? A jak się tata nazywa?

- Już mówiłem. Dębski.

- Antoś, znasz jakiegoś Dębskiego?

- U nas takiego nie ma.

- To byio kiedyś - wykrztusiłem - dawno temu.

-  O, to mów tak od razu. Patrz, Antoś. Tata za komuny robił.   A synek   się  teraz   podpiera  rodzicem.  A  jaki  stopień miał tata?

- Był majorem - syknąłem pod stół.

- To ty, parchu, się mendą podpierasz? Ty wiesz, kto mógł

wtedy mieć taką szarżę? Ty wiesz, co z ludźmi robili w tym budynku?!

- Najwyraźniej synek w ojca poszedł - powiedział ten drugi i   zmienił   temat,   a   właściwie   powrócił   do   właściwego.   -

Dworcowa sto dwadzieścia przez?

- Sto dwadzieścia.

Łysy   nie   wytrzymał,   zerwał   się   od   stołu,   dopadł   mnie   i zepchnął z krzesła. Wcześniej uderzył w pierś. Po masakrze na   korytarzu   w   akademiku   jego   cios   wyglądał   niewinnie.

Milczałem   dłuższą   chwilę,   ból   z   ręki   rozszedł   się   już   do okolic żołądka.

-  Ty, Edek, Dworcowa sto dwadzieścia? - powiedział ten drugi,   pod   oknem.   -   Tam   dzisiaj   była   jakaś   heca.   Było zgłoszenie.

Zdrętwiałem. Zapomniałem o bólu. Pomyślałem o matce, o tym, że oni już wszystko wiedzą. Ta kurwa, Anna! Po co ja się z nią wiązałem?

- Sąsiadka z dołu zgłosiła włamanie - ciągnął ten spod okna.

- Jakiś facet majstrował przy zamku. Pojechali tam nasi...

- Panie oficerze... - zacząłem.

- A ty teraz zamknij mordę! Jak się ciebie pytałem, to nic nie mówiłeś! A teraz siedź cicho, jak mówi mój kolega!

-Aleja... To wszystko ja...

- Co, ty? Nie wiesz o co chodzi, to się zamknij! - wydarł się na mnie i ciągnął dalej. - No i pojechali tam nasi,   faktycznie,   stoi   pod   drzwiami   facet,   majdruje   przy zamku.   Obok   niego   drugi   ze   śrubokrętem   i   torbą   na skórzanym pasku. Babka z dołu drze się, że włamanie pod sto dwadzieścia. A tamci, że nie. Ta baba krzyczy, że młody chłopak z matką tam mieszka, a oni, że są z agencji i kupili to mieszkanie, zmieniają zamki. No jaja, normalnie. Pokazali papiery,   faktycznie,   dobre   były.   Mieszkanie   puste,   pod oknem   tylko   flaszka   niedopitego   bolsa,   słoik   ogórków   i gazeta. Gołe ściany. Przeprosili chłopaki tych dwóch, babie musieli  podziękować  za czujność  obywatelską.  No  i poszli, jaja, normalnie.

- A ty, co chciałeś powiedzieć? - zapytał ten mój przy stole.

- Teraz możesz. Kolega skończył.

- Ja... Ja, nic. Ręka mnie boli - krew wróciła mi do twarzy, zmieszała się z tą oklejającą nos i policzki. - Nie wytrzymam dłużej!

-  To nie trzeba było się napierdalać. Co, łapa połamana?

Dobra,   Antoś,   nic   dzisiaj   z   niego   nie   wyciągniemy.   Do szpitala trzeba go zawieźć, bo faktycznie źle z nim.

Wyciągnął rękę i powiedział:

- Dawaj, gnoju, dowód. Spiszemy cię i zobaczymy co dalej.

Jak uczelnia wniesie skargę, to cię znajdziemy. Zapłacisz za szkody w akademiku.

Nie  mogłem  ruszyć ręką,  więc sam  wygrzebał  z  kieszeni moich spodni plakietkę z dowodem.

-  O,   kurwa!   Nie   kłamał!   Faktycznie,   mieszka   pod   sto dwadzieścia!   -   wykrzyknął   rozpromieniony.   -   To   co, sprzedała mama mieszkanie po esbeckim majorze? Wyniosła się   i   zostawiła   cię   samego?   Ja   się   jej   nie   dziwię,   z   takim gnojem   też   bym   nie   chciał   mieszkać.   Masz   ten   dowód   i wypierdalaj!

Udało   się!   Nic   nie   odkryli,   idioci.   Nie   połączyli   mnie   z zamarzniętą na dworcu. Na korytarzu czekał

policjant,   z   którym   przyjechałem   do   komisariatu.   Łysy polecił   mu   zawieźć   mnie   do   szpitala.   Wstałem   od   stołu,   a wtedy   poczułem   drgania   telefonu   komórkowego.   Rano   go wyciszyłem, a potem całkiem o tym zapomniałem. Dzwoniła Anna. Odsunąłem się na bezpieczną odległość, pogłośniłem telefon.

- Chcę wiedzieć tylko jedno - powiedziałem sucho.

- Kto na nas doniósł? Maks twierdzi, że to nie ty, więc kto?

- Piotr, o czym ty mówisz? Po tym, co się stało, ty pytasz o takie bzdury?! Jak możesz!

-  Kto   to   zrobił?   Mów!   Na   drugi   dzień   po   twojej wyprowadzce znalazłem w gazecie artykuł o nas. Chciałaś się zemścić,   miałaś   powód.   Tylko   ty   go   miałaś.   Może   jeszcze matka, ale ona już nic nie mogła zrobić.

- Taki sam powód miała setka ludzi, którą naciągnęliście na   pieniądze.   Jak   ty   to   sobie   wyobrażasz?   Że   zaraz   po wyjściu   pobiegłam   na   policję,   oni   do   dziennikarzy,   ci   z tekstem do drukarni i o czwartej rano już o was pisali? Tak?

Tak myślisz? Czy już całkiem zwariowałeś?! Nikt na was nie doniósł,   rozumiesz?!   To   musiało   się   wydać,   to   było   zbyt głupie. Ludzie sami odkryli swoją głupotę i poszli z nią na policję.

- Pod blokiem stał radiowóz. Widziałem zza rogu.

- A ilu ludzi mieszka w takim bloku? Tysiąc? Dwa? Skąd wiesz, do kogo przyjechali?

-  Może   tak,   może   nie.   Sam   już   nie   wiem,   czy   mówisz prawdę,   czy   kłamiesz.   Jestem   bardzo   zmęczony   i   pijany.

Trudno, będę żył w niewiedzy. Jeżeli to ty, wybaczam ci, jak wybaczam wszystkim, którzy mnie przez te lata krzywdzili!

- Co teraz zrobisz?

- Sprzedałem mieszkanie. Wpadnie mi trochę grosza. To i tak niewiele. Trzysta tysięcy podzielone na dwadzieścia jeden lat. Rok to trzysta sześćdziesiąt pięć dni...

To daje niecałe czterdzieści złotych dziennie. Minus wózek, oczywiście.   To   nie   jest   wygórowana   suma.   Nie   wiesz,   jaki jest koszt utrzymania więźnia? Myślę, że niewiele mniejszy.

No i taki więzień ma nadzieję na zwolnienie. Ja do tej pory takiej nadziei nie miałem. Wreszcie się udało!

- Piotr, to ważne, posłuchaj...

-  Nie,   wyjeżdżam,   o   północy   mam   pociąg   do   Poznania.

Potem   jadę   do   Holandii.   Odwiedzę   brata.   Chyba   mam prawo? Po tylu latach.

Głos Anny drżał.

- Jest coś. Piotr. Posłuchaj, dobrze? Piotr, ja mam listy, w torbie, którą wyniosłam z pokoju matki. Pamiętasz, część z nich spadła na terakotę, zbierałam je i wrzucałam do torby.

Kiedy z tobą mieszkałam, te dwa tygodnie, matka pokazała mi   te   listy.   Trzymała   je   pod   materacem.   To   są   listy   do Adama.

-  Nie   ma   listów   od   Adama,   przyszły   tylko   dwa   i   to   do mnie.

- Piotr, listy DO Adama. Pisała je twoja matka. Nigdy nie wysłała.   Chciała,   żebym   je   przeczytała.   Po   tym   co   jej zrobiłeś, nie mogłam ci ich pokazać.

- Ciekawe, znowu ktoś wie coś za moimi plecami. No i co z nich wynika? Że smutno jej bez niego? Że się wstydzi tego, co   zrobiła?   Że   z   nim   spała?   Że   rozwaliła   nam   wszystkim życie? Że mnie nienawidziła.

- Ona ciebie kochała. Bardzo.

- Przestań! Dosyć tej komedii!

- Piotr, Adam do niej dzwonił, zapraszał do siebie. To jest w tych listach. Chciał nawet przysłać pieniądze na bilety. Czy gdyby ciebie nie kochała, zostałaby tutaj?

- No, to zamiast matki pojadę ja.

- Nie możesz tego zrobić.

- A dlaczego nie?! Jutro go odwiedzę.

- Piotr, twoim ojcem jest
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lubił kiedy w pokoju było ciemno. Całkiem inaczej jest ze mną. Ta ciemność mnie przeraża. W całym mieszkaniu nie pali się nawet jedna żarówka. Wiem, że ona jest w pokoju.

Leży  w łóżku,  oczy   ma  szeroko  otwarte.  Leży  tak  od  rana, przeleżała   śniadanie,   obiad,   kolację.   Jest   noc.   Za   kilka godzin zacznie świtać. Ten przedświt jest najgorszy. Pojawia się   jej   twarz.   Rysy   na   tej   twarzy   wyciągają   się,   pęcznieją.

Matka   robi   się   straszna,   wygląda   jak   zombie.   Boję   się   jej.

Boję się, że ruchem, nawet oddechem, zwrócę jej uwagę. Ona pewno myśli o Adamie. Cały czas o nim myśli. Gapi się w ten cholerny sufit z paskudną tapetą imitującą drewno i myśli o moim   bracie.   Chciałbym   kiedyś   móc   do   niej   podejść, pogłaskać po włosach, wsunąć się pod kołdrę. A wtedy ona by   się   ocknęła,   objęła   mnie.   Nie   musiałaby   całować.   Żeby tylko  mnie   dotknęła.   Zapomniałbym   wtedy   o  lodzie,  jakim jestem okryty, o tej cholernej zmarzlinie, która mnie trzyma w jednym kawałku. Ale kiedy o tym myślę, boję się, bo wtedy zacząłbym się topić, kurczyć, zniknąłbym 58. 
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połamana   ta   pana   ręka.   To   pewne.   Ale   jeszcze   zrobimy zdjęcie. Proszę pójść na prawo, korytarzem, do końca. Zrobi pan zdjęcie i wróci tu do mnie. Dobrze?

Da   pan   radę?   Bardzo   źle   pan   wygląda.   Czy   ktoś   pana napadł? Ten radiowóz  to pana przywiózł? Pomóc? Dojdzie pan sam, tak? No, to ja czekam na to zdjęcie!

- młody lekarz wrócił do picia kawy.

Szedłem   korytarzem   pokrytym   mdłą   mozaiką,   mijałem zmęczonych,   cierpiących   ludzi.   Siedzieli   pod   ścianami zamazanymi   błękitną   farbą   olejną.   Przed   pomieszczeniem rentgenowskim   była   kolejka.   Usiadłem   na   krześle   i cierpliwie   czekałem.   Ból   nie   ustępował,   teraz   czułem   go wszędzie,   w   każdym   swoim   kawałku.   Tępo   gapiłem   się   w załom korytarza. Wtedy, nagle, dostrzegłem kobietę idącą w znany mi sposób. Miękko stawiała stopy, jej ciało rytmicznie przesuwało się wzdłuż ściany. Po chwili kobieta zniknęła za zakrętem. Wstałem i ruszyłem za nią. Przyspieszyłem kroku, prawie biegłem. Ona wsiadła do windy, ruszyła w dół. Nie czekając   na   powrót   dźwigu,   zbiegłem   po   schodach   piętro niżej.   Kobieta   skręciła   w   drugie   drzwi   po   prawej.   Mniej bolącą ręką pchnąłem drzwi. W niewielkiej sali stało łóżko.

Światło   znad   niego   odebrało   mi   na   chwilę   wzrok.   Potem kontury zaczęły się wyostrzać. Głos przy łóżku był wyraźnie skierowany do mnie.

- Piotr - powiedziała cicho Anna - to ty? Co tu robisz?

Milczałem. Patrzyłem na Annę poprawiającą kołdrę starej kobiecie.   Moja   matka   oczy   miała   zamknięte,   jakby nieobecne.   Twarz   jej   była   sina,   lodowata.   Wyglądała upiornie, ale żyła, bo aparat stojący obok łóżka wybijał rytm pulsu.   Zakręciło   mi   się   w   głowie.   Chwyciłem   za   klamkę   i wybiegłem z sali. Gnałem przed siebie korytarzem, w hallu potrąciłem   jakiegoś   człowieka,   wybiegłem   na   mroźne powietrze.   W   gębie   czułem   smród   wódki   i   papierosów.

Stałem przed szpitalem dłuższą chwilę, nie wiedziałem, co ze sobą zrobić. Na prawo był wiadukt. W lewo ulica prowadziła do dworca.

Na   wprost   miałem   Starówkę.   Oparłem   się   o   mur   i   wymiotowałem.   W   pewnej   chwili   pod   dyżurkę   pogotowia podjechała   karetka.   Dwaj   młodzi   pielęgniarze   wyskoczyli   z wnętrza,   wyciągnęli   wózek   z   jakimś   nieszczęśnikiem, pociągnęli   go   do   budynku.   Potem   wrócili   i   stanęli   pod daszkiem,   zapalili   papierosy.   Obserwowali   mnie   uważnie, widocznie zastanawiali się, czy zabrać mnie na salę. Większy z nich opuścił zadaszenie i podszedł do mnie: - Panie, co pan tu robi? Źle się pan czuje? Pomóc panu?

Otarłem twarz z rzygowin, poprawiłem kurtkę i powiedziałem: - Ja? Ja jestem na spacerze, proszę pana.
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Najnowsza powies¢ Tomasza Biatkowskiego to
historia powolnego zamarzania, usmiercania uczuc.

Oszalata z rozpaczy matka, syn, ktory ucieka od jej
chorej mitosci, i drugi, ktéry tej mitosci nigdy nie
zaznat oraz ojciec ubek pragnacy za wszelkg cene
wymazac swojg przesztosé - wszyscy oni po drodze
zapominaja, ze ciepto, dobro i mitos¢ istnieja. Paralizuje
ich brak nadziei, chtéd, wszechobecna zmarzlina.

W tym przejmujgcym zimnie, trudno sie

ogrzaé. Tym trudniej, im dtuzej trwa wedrowka
gtéwnego bohatera. A nie jest to zwykta
przechadzka. Prowadzi przez dramatyczng rodzinng
tajemnice, przez rozczarowanie i odkrywanie
zaskakujgcego, bolesnego oblicza najblizszych.
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